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H o n o r o w e  s ą d y  
p r a c y

Przed  kilku tygodniam i po ja ­
w iła się w  pismach niem ieckich 
nowa, stała rubryka p. t. społecz­
ne sądy honorowe (Sor.inle Eh- 
ren ger.ch te ). Sądy te, powołane 
do życia  przez specjalną ustawę, 
wydaną w  lecie r. 1934 zaczęły 
działać i wydawać wyroki z po­
czątkiem toku  bieżącego.

Oto kilka przykładów  orzeczn i­
ctwa honorowych sądów pracy:

Intendent jednego z teatrów  
berlińskich, zatrudn iającego prze 
szło 200 pracowników, skazany 
na karę p ien iężną 10.000 mk. za 
to, że „w yzysku jąc sw oją  pozy­
cję w  przedsięb iorstw ie pom iatał 
poczuciem czci i honoru swych 
pracowników  przez stałe i z łoś li­
we obrażanie ich za pomocą w y ­
zwisk i upokarzających odezwań 
się ". Saazany na tak dotkliwą ka­
rę k ierownik teatru był człon­
kiem pa rtji narodowo - socjali 
stycznej, co sąd uznał za okolicz­
ność obciążającą, gdyż członko­
w ie partji, jako k ierow n icy  przed 
sięb iorstwa pow inni być wzoram i 
społecznego i etycznego stosunku 
do pracy.

K ierow n ik  i w spółw łaścicie l fa 
bryki porcelany w  F rank fu rcie  
na wniosek „pow iern ika pracy" 
skazany na 5000 mk grzyw ny za 
to, że „ z  czysto egoistycznych 
motywów’"  zamknął fabrykę i 
zwoln ił pracowników  tuż przed 
Bożem Narodzen iem , mimo, że 
fabryka posiadała zam ów ien ia i 
m cgła w  dalszym rm ru  nraeówać.

K ierownik i w łaścic ie l hurtow-

Dw fJd n io w w a lk a  w komisji budżetowej

O s t r e  a t a k i  o p o z y c j i
M in. Kośctełkow ski odpow iada na z a r z u ty  w  spraw ie a e r e z y  Kartuskiej

Po przen.ów itn iu  p. min Ko- 
ściałkowskiego, które podaliśmy 
wczoraj rozw inęła  się bardzu 
obszerna dyskusja, w  któ­
re j p ierw szy przi mawiał pos. Sta 
niszkis (K l.  N a r .).  N aw iązu jąc 
do w yrażen ia  m inistra, iż  p rag ­
nie, aby nastąpiło uspc kojenie i 
wzajemne zaufanie, sądzi, że 
praktyki w y b o rn e  p iz y  v7yborach 
sam o-zadowycb 'bel ko odbiega ją  
od ideałów nakreślonych przez p. 
m inistra.

Samorząd Wzrszawy
Na czoło zagadnien ia sam orzą­

dowego wysuwa się sprawa samo 
rządu stolicy. Stoimy przed fa k ­
tem, że w ybory  w  W arszaw ie  od­
łożono do r. 1936. A lbo w ięc  s fe ­
ry  m iarodajne nie m ają zaufania 
do stolicy, że ośwdadczy się za 
rządam i obozu sanacyjnego, albo 
tez sadza, że .stolica nie dorosła 
jeszcze do samorządu.

N a  teren ie W arszaw y podwyż­
szono obecnie dodatek do podat­
ku nieruchomości. W iadom o, że 
w łaścicie le nieruchomości są za­
dłużeni i nic je s t chw ila odpo­
wiednia na podwyższenie podat­
ków. fffti | » «J

„ C i u r y "  na widowni
Pos. Bogusławski z K l. Lud. za­

rzuca, żc na w idow n ię w ysuw ają  
się obecnie różne „c iu ry " jak  jc 
nazwał p. P rystor, i. nastaw iają

ni ru r w  W aib lingen  skazany na aparat państwowy wrogo dla lu-
2000 mk. grzyw ny i koszty sądo­
we zato, że „z łoś liw ie  wyzyskiwał 
i obrażał swych pracowników, o 
brzucaj‘ąc ich obraźliwem i w yra ­
zam i" i że przychodził do przed 
sięb iorstw a częste „p ijany, zacho­
wując się n ieobycza jn ie".

Oto parę obrazków, charakte­
ryzu jących  praktykę nowego usta­
wodawstwa pracy w  N iem czech. 
Trudno na tak n ikłej podstaw ie 
wyrażać op in ji o w artości społecz­
nej te j instytucji.

W szystko zależy, rzecz jasna od 
poziomu etycznego, społecznego 1 
um ysłowego zarówno „p ow iern i­
ków p racy " odgryw ających  rolę 
prokuratorów  jak  i zespołów są­
dowych. Zależnie od tego poziomu 
nowe ustawodawstwo może stać 
się albo w ielk im  krokiem  naprzód 
albo jeszcze jednym  instrumentem 
nacisku adm inistracyjnego czy 
szykan partyjno - politycznych.

S. S.

1 l u t a ^ o

E x i c s e  m i n .  R e c k a
Dnia 1 lutego o godz. 11 przed po­

łudniem odbędzie się posiedzenie sej­
mowej komisji spraw zagranicznych. 
Na posiedzeniu tem p. miń. Beck wy­
głosi espose.

du. Ludność nie może być tylko 
objektem  rządzenia, lecz musi 
być powołana do współpracy.

Pos. Bień (P P S )  obrazow i, jak i 
przedstaw ił p. m inister, p rzec iw ­
staw ia przykłady, w zięte  z Za­
g łęb ia Dąbrowskiego, i p rzy ta ­
cza szereg wypadków, gdzie z o- 
kazji zajmowmnia byoła przez 
sekwestratorów ’, w yw iązyw a ły  się 
gwmłtowne sceny i aresztowania, 
przyczem  po lic ja  znęcała się nad 
ludźmi w  bru talny sposób. N a 
wszystkie, fak ty  posiada spisane 
protokuły, które oddaje m in istro­
wi.

, Rządźcie uczciwie..."
—  Pos. Czetwmrtyński (K l.  N a ­

ród.) : N ie  podzielam  poglądu pa­
na m in istra na sprawę wyborów’ 
do rad gm innych. Jest w  sam raz 
odwrotnie, niż p. m in ister pow ie­
dział. W  wyborach zastosowano 
właśnie to, co jest najgorsze. K a ­
zano glosować nie tak, jak  każe 
sumienie, lecz jak  każe starosta. 
To nie są tylko n iedociągnięcia, 
panie m in istrze. W iem , że p. mi- 
n istei za interesował się w jpad- 
kiem łukowskim  i nawet zwolnił 
tam starostę. Gdyby p. m in ister 
objechał całą Polskę, musiałby 
zwoln ić wszystkich starostów. Ta  
kie traktow anie ludności, jak ie

obserwowaliśm y p rzy  wyborach, 
w ytw arza  brak poszanowania dla 
w ładzy. W ładze zaś cechuje brak 
poszanowania dla prawra. Jabym 
chciał, by poszedł jeden tylko cyr 
kularz do wszystkich starostów : 
„R ządźcie  uczciw ie, roDcie w ybo­
ry  uczciwde". Stan, jak i jest u 
nas, je s t n iebezpieczny. Nędza, 
łączn ie z n iezadowoleniem  w o­
bec w ładz, nie w ytw orzą  na jlep ­
szych perspektyw7. Społeczeństwo 
polskie zasługu je na lepszych lu­
dzi.

Bereza
Pod komec posiedzenia zabrała 

głos p. Pepłowska (K l.  N a r .),

—  Pon iew aż głównemu mów7cy 
naszego klubu, prof. Staniszkiso­
wi, nie dano dokończyć przem ó­
wienia, poruszę jeszcze sprawę, 
której nie m ógł 011 w yśw ie tlić  —  
sprawę Berezy Kartusk iej.

(D a lszego ciągu przem ów ienia 
p. Pep low sk ie j podać nie może­
my, ponieważ przewodniczący 
pos. Byrka skonfiskował je ) .

W  odpow iedzi p. Peplow okiej 
zabrał glos pr min. Kościałkow- 
sk i:

—  Jeżeli za jdzie  tego potrze­
ba, o Berezie Kartusk iej będę mó 
w ił jeszcze ju tro. Dziś chcę tylko 
skonstatować,- że z tego, co tu 
pani przeczytała, je s t tyle p raw ­
dy. co było mówione o regułam i 
nie. Pan i pozw oliła  sobie rzucić 
bardzo ciężkie słowa, jak  słowo 
„hańba" i inne w7 stosunku do 
adm in istracji obozu i wojewrody 
poleskiego. N ie  ma pani żadnych

danych do stw ierdzen ia, że to, co 
pani czytała, jes t prawdą. Od­
wrotn ie op iera ła  się pani bezkry­
tyczn ie na odbieranych od po­
szczególnych osób fa łszyw ych , o- 
szczerczych danych. N ie  może pa 
n* wykazać, że to, co pani m ówiła 
o niezgodnem  z regulam inem  trak 
towaniu odosobnionych, może być 
udowodnione Ja nie posiłkowa­
łem się tylko raportam i m iejsco­
wego w o jew ody i sprawozdania­
mi idącem i z Berezy Z m in ister­
stwa w yjeżdża ło  parokrotn ie pa­
ru inspektorów : płk. Świdziński 
B. w ojew oda lubelski i dyr. K a ­
wecki. R aporty  ich tw ierdziły , że 
regulam in jes t zastosowany: Jest 
on surowy, gdyż musi być suro 
wy, inaczej nie byłby to odoz izo­
lacyjny, ale żadnego znęcania się 
nad ludźmi w  obozie niema. Ja­
bym prosił, ażeby pani zastano­
w iła sie nad tem, czy jest, rzeczą 
dopuszczalną rzucanie tak cięż­
kich zarzutów7 pod adresem urzea 
nika polskiego. Jest bardzo łatwo 
podawać do w iadom ości publicz­
nej takie czy inne dyk tery jk i o 
obozie Jest bardzo łatwo poda­
wać do w iadom ości publicznej 
rzeczy, które rzekomo się tam 
działy, a które istotn ie przynosi­
ły hańbę im ieniu polskiemu.. A le  
są to rzeczy, które się podaje tył 
ko dla celów  politycznych, a w te- 

gdy chodzi o honor człow ie­
ka, cel po lityczny nie może być 
brany pod u w agę ’ i nie wolno się 
nim posiłkowTać.

Prez, Byrka, na podstaw ie przy 
sługującego mu prawa, poleca 
skreślenie z d jarjusza i z proto-

kułu całego przem ów ien ia p. Pe- 
płowskiej.

Pos. Staniszkis prosi o głos w  
sprawce ośw iadczenia przewodni­
czącego.

Pos. Byrka stw ierdza, że jego  
ośw iadczenie ex praesidio nie 
podlega dyskusji i odm awia g ło ­
su p. Staniszkisow i.

Dalszy c iąg  dyskusji nad bud­
żetem M in. Spraw W ew nętrznych  
odroczono do dziś rana.

W śród posłów sanacyjnych pa 
nowało w czora j spowodu przem ó­
w ien ia p. PepłowTskiej duże wzbu 
rżenie. Jeszcze po posiedzeniu 
kom isji zk .era li się w  grupki i 
między sobą radzili.

Posiedzenie piątkow e
Sejm owa kom isja budżetów a 0- 

bradowała w czora j w7 dalszym cią 
gu nad budżetem M in isterstw a 
Spraw W ewnętrznych . O biady, w  
toku których, kilka razy poruszo­
na została sprawa Berezy K artu ­
skiej, w zbudziły olbrzym ie za in ie 
resowanie. N iew ie lka  sala kom i­

syjna nie była w  stanie pomieś­
cić posłów, k tórzy  w  liczb ie  oko­
ło 200 p rzybyli na posiedzenie.

0 nokój wewnętrzny
P ie rw szy  przem aw iał pos. B itN  

ner, jako p rzedstaw iciel nowou-

Łiąy aaiszv na str. 3-ej

Czy

Sprawa Berezy Kartuskie]
w e j c f z i e  n a  p l e n u m  S e j m u ?  ,

Posłow ie klubu narodowego 
w ystosow ali w czora j do p. m ar­
szałka Sejmu następujące pis­
m o:

•„Pan prezes rady m in istrów  
pismem z dn. 22 grudnia 1934 u- 
dz ie lił odpow iedzi na in terpela­
c ję  klubu narodow ego w -sp raw ie  
znęcania się nad osobami uw ię­
zionym i na mocy rozp Prezyden  
ta Rzeczypospolite j z dn. 17 czer 
wca 1934 r. w7 „m iejscu  odosob­
n ien ia" w  Berezie K artu sk ie j".

„P on iew aż odpow iedz ta —  zda

niem naszem, opartem  na sum ie* 
pych badaniach —  nie jes t zgod 
na ze stafrem faktyczny®!, przeto 
po m yśli art. 26 regulam inu o- 
brad Sejmu, prosim y p. marszal-; 
ka o um ieszczenie naszej in ter­
pelacji na porządku dziennym 
najb liższego posiedzenia Sejmu

C Z Y  C Z Y T A Ł E Ś  J l > t  3  C
tygoiinika literacko-artystycznego
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Dziesieciostronnicowy, ilustrowany numer zawiera prace i a rtykuly Ta­
deusza Opioly, Kazimierza Hałaburdy, Stanisława P-.aseck^ego, Jatia 
Strzembosza Andrzeja MikuiowsULgo, |ana Korolca, Stefanji Szurleiow- 
ny, Antoniego Wysockiego, Wiktora PÓdoskiegu, Wojciecha Wasiutyń- 
skiego, Zbigniewa Drzewieckiego. Andrzeja Nowickiego, Zygmunta Jur­

kowskiego i inn.

J u t r o  u k a ż e  %ię n u m e r  4 - t y
z !>■ iyKulami i pracami Adolfa Nowaczynskiego, Wandy Pogonowskiej, 
Winc atego Bi rka, Stanisława Mlodcżenca, Bronisława Komierowskiego, 
Jana P''lińskiego Marji Boni. Janusza Minkiewicza, Zygmunta Jurkow­
skiego oraa ankietą o najciekawszych książkach z odpowiedziami K. hta- 
kowiczówny, st. Kiearzyńskiego, J. Lorentowicza, Z. Nałkowskiej i J. N.

Millera.
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Sad łńdzki stwierdził, i e  Stronnictwo Narodowe

i e  prowadziło akcji konspiracyjnej
Z  p o ś r ó d  2 1  o s k a r ż o n y c h  t y l k o  7  s k a z a n o

LÓDŻ; ;35-l. (T e l. w ł ) .  —  Roz 
poczęty w  dniu 14 b. m proces 
narodowców łódzkich przed Są­
dem Okręgowym w Łodzi, zakoń­
czył się i dziś o godz. 3 popołud­
niu nastąpiło ogłoszen ie wyroku.

Zapow iedź wyroku sprowadziła 
przed gmachem Sądu Okręgow e­
go tłum y publiczności, ktorc były 
tak olbrzym ie, że z w ie lką  tylko 
trudnością można się było dostać 
na salę.

Posterunkow i p o lic ji leg itym o­
w ali kaódego wchodzącego, a na­
stępnie obostrzoną kontrolę p rze­
prowadzali woźni sądowi przy gar 
derobie, drugi raz przy wejściu  
na salę, gdzie sprawdzano le g ity ­
macje. Cały plac Dąbrowskiego, 
na którym  grom adziła się publicz­
ność został obstaw iony przez po­
lic ję , która u trzym ywała porzą­
dek.

N a  sali rozpraw  i na ga ler ji 
wszystkie m iejsca zajęte. O godz. 
3-ifcj wchodzi trybunał i p rzew od­
n iczący sądu Illin ic z  odczytu je 
wyrok.

S T R O N N IC T W O  N IE  B Y ŁO  
K O N S P IR A C J Ą

Stw ierdzić  przedewszystkiem  
należy, że sąd uznał na podstaw ie 
materjalów ', iż działalność Stron­
n ictw a N arodow ego w Łodzi nie 
m iała charakteru konspiracyjne­
go, jak  oskarżenie starało się w  
czasie przewodu sądowego dowo­
dzić. ,

Pozatem  sąd dał w iarę zezna­
niom kon fidentów  po lic ji jako 
św iadków : Zaborowskiego i Krzy- 
muskiego o ty le  tylko, o ile zezna­
nia te znalazły potw ierdzen ie w 
dostarczonych sądowi dowodach 
rzeczowych.

U N IE W IN N IE N I.

Spośród oskarżonych zostali u- 
n iew inu ien i: prezes Stronnictwa

Narodow ego i wybrany na w ice­
prezydenta m iasta Lod/i, adw. 
Kazim ierz Kowalski, sekretarz za 
rządu w ojew ódzk iego Stron. Nar. 
w Eodzi b. kpt. Leon Grzegorzak, 
kupiec A leksander Stolarek, tech­
nik S tefan  Podgórsk i, robotnik 
Jan  Bernard Chojnacki, robotnik 
Anton i Czernik, biura! ista A 'ek  
sander Paw łowski, elektrotechnik 
K azim ierz Patora, m urarz W in ­
centy Kozuchowski, rysownik wló 
kienniczy W ładysław  M eller, ro 
botnik Tadeusz W archoł i sani- 
tarjusz M arjan  K ra jew sk i.

S K A Z A N I.

Natom iast zostali skazani: 
Oskarżony Ryszard Szczęsny na 

2 lata  w ięzien ia  z § 154 p. 2 na 
podstaw ie zeznań Zaborowskiego 
i K rzym usk iego;

oskarżony Zygmunt Ila ła j na 1 
rok i 10 m iesięcy w ięziem a, oraz 
na 200 zł. grzyw ny z zam ianą na 
10 dni aresztu z § 154 p. 2; 

osk. H en r jk  Konarzewski na 2

i pół roku W ięzienia za rozpow­
szechnianie ulotek i przem ów ie­
nia ;

osk. drukarz z W arszaw y Feliks 
Skierski na 1 rok w ięzien ia za 
drukowanie ulotek, zam ówionych 
przez K rzym usk iego;

osk Franciszek  Laskowski na 
10 m iesięcy w ięz ien ia ;

osk. S tefan  Robakowski na 1 
rok aresztu i H elena Kożuchow- 
ska na 1 rok aresztu —  oboju w  
związku z zajściam i przed K a te ­
drą w  dniu 3 m aja 1934.

A P E L A C J A .

Oskarżeni p rzy ję li w yrok  spo­
kojnie. Zasądzeni wnoszą apela 
cję Zaznaczyć należy, że w  sto­
sunku do skazanych nie został 
zm ieniony środek zapobiegawczy 
i wszyscy skazani zostali na w ol­
nej stopie.

Przypom nieć należy, że w szys­
cy oskarżeni w  tym  procesie prze­
siedzieli w  areszcie śledczym po 
kilka m iesięcy.

S p rawa konstytucji
odroczona do lutego?
Na wstępie wezorajszc-go nońedze- 

l.ia sejmowego p. marsz. Świtalski 
zawiadomił Izbę, że od p. marszałka 
Senatu otrzymał pismo z dnia 21 
grudnia 1934 z zawiadomieniem, że 
Senat w dniu 20 grudnia 1934 r. u- 
chwalił zapowiedzi zmian Jo projek­
tu ustawy konstytucyjnej. Jak wia­
domo, p. marsz. Świtalski jest w po­
siadaniu nietylko zapowiedz,, ale i 
poprawek uchwalonych przez Senat. 
Poprawki le, zgodnie z regulaminem, 
przejdą do komisji konstytucyjnej. 
V\ kołach zbliżonych do prezydjuiji 
Sejmu utrzymują, że zagadnieniom 
konstyiucy inem .'-ejm zajmie się do­
piero po.uchwaleniu budżetu, t. j. w 
połowie lutego.

K o s z t  w y ż ;  ^  e n f a
rodziny pracowniczej

Podług obliczeń inspekt1 ii handlo­
wej M arsz. Znr/adu Miejskiego, ko­
szty wyżywienia rodziny pracowni­
czej, złożonej z 4 osób, wyniosły w 
tygodniu od 13 do 19 bm. 2 zł. 47 gr. 
przeciętnie dziennie i w stosunku do 
ub. tygodnia wzrosły o 1,15 proc.

M o r d e r s t w o ?
B E R L IN  25.1. (P A T . ) .  W  pobB 

żu W ildesheim  znaleziono w  ro­
w ie  przydrożnym  zw łoki b. gene­
rała niem ieckiego Iw ana K e ttk - 
ra, który w  czasie w o jn y  był ko­
mendantem obozu jeńców  w  Ra- 
meln w  Hanowerze.

l i r o z y  i śnieżyce w  St. Zjednoczon ych

I f f i ?  o s ó j  z a m a r z ł o  n a  im ie r ć
L O N D Y N , 25.1. (te l. w ł.). —  

W edług depesz, nadchodzących 
zza oceanu, St. Zjednoczone na­
w iedzone są nienotowaną od lat 
50 klęską m rozów i zaw ie j śnież 
nych.

N ad  Now ym  Jorkiem sza leje bu 
rza śnieżna. Cały ruch u liczny i 
kolei m iejsk iej jest zupełnie zaha 
m owany. Do usunięcia śniegu za­
angażowano ok 30 tys. bezrobot­
nych.

W  F ik d e l f j i  znaleziono 9 osób

zmarzłych na śmierć. M iasto po­
kryte jes t śniegiem  grubości do­
chodzącej m iejscam i do 1 m

O F IA R Y  M R O ZU

Liczba  o fia r  ostatnich mrozów 
i burzy śnieżnej, jaka sza leje nad 
Stanami Zjednoczonemu, wynosi, 
według dotychczasowych obliczeń 
80 osób.

W Y L E W  M IS S IS IP I

Równocześnie napływ ają coraz 
bardziej a larm ujące w iadom ości

z nad brzegów M issisipi, gdzie po 
wódz przyb iera  coraz groźn iejsze 
rozm iary.

W  stanach południowych Tu<*- 
ność jes t opanowana przez pani­
kę. Tysiące m ieszkańców nad­
brzeżnych m iejscowości na da­
chach swych domów oczekuje na 
ratunek. Straty m aterjalne, spo­
wodowane przez powódź, są ol­
brzym ie. A k c ja  ratunkowa jes t ni< 
zm iern ie utrudniona.

/



Str. 2 ABC — NOWINY CODZIENNE Nr. 28

D o  w a l k i  z  c h a o s e m  c e n  a r t y k u ł ó w  s p o ż y w c z y c h

Już futro gotujemy
ankietowy obiad

w szyscy
»z?S przy pominamy raz jeszcze 

Szczegóły naszego konkursu - an­
k iety  z nagrodam i dla gospodyń 
warszawskich  i prow incjonalnych  
które wezm ą uaział w  naszej ak­
c ji w a lk i' z chaosem artykułów  
spożywczych p ierw szej potrzeby i 
przez ugotowanie ankietowego o- 
biadu, oraz obliczen ie jego  całko­
w itego  kosztu, dopomogą nam w 
postaw ieniu  p ierwszego kroku, w 
kierunku zwalczen ia te j na jw ięk ­
szej bolączki każdej gospodyni i 
pani domu, jaką jes t n iezdrowa 
rozpiętość cen na detalicznym  
rynku spożywczym .

Dziś, t. j. w  sobotę, wszystkie 
gospodynie, sta jące do naszego 
konkursu muszą poczynić zakupy, 
niezbędne do ankietowego ju trze j­

szego obiadu, przypom inam y w ięc 
jego  menu i p roporc je :

1) krupnik na kościach (pó ł 
kg. kości w ieprzow ych , ćw ierć  kg. 
karto fli, 5 dkg kaszy perłow ej, 
pęczek w ło szczy zn y );

2) pieczeń w ołowa w śmietanie, 
z kluskami i ogórkiem  kwaszonym 
(1 kg. m ięsa wołowego, 10 dkg 
masła do potraw, poł Kwaterki 
śm ietany. Do klusek —  40 dkg. 
m^ki pszennej, 2 ja jka 2 ogórki 
k w aszon e );

3 ) kompot z  pomarańcz (3  śre­
dniej w ielkości pomarańcze, 10 
deka cukru. Pom arańcze k ra je  się 
w p lasterki lub ćw ia rtk i' zalewa 
w rzącym  syropem  i razem  jeden 
raz zago tow u je ).

P a m i ę t a m y  o  w a r u n k a c h  k e n k u r s u
Gospodyni, sta jąca do naszego produktów. Np. dla rodźm y dwu-

konkursu i ub iegająca się o jedną 
ze stu nagród „A B C  - N ow in  Co­
dziennych" winna ugotować an­
k ietow y obiad, ściśle według prze­
pisu, podanego przez nas, i podać 
koszty całego obiaau, oraz ceny 
zapłacone za poszczególne skład­
niki tegoż obiadu.

Oboi podanej ceny należy wy 
m ienić, w jak im  sklepie dany pro­
dukt został zakupiony, t. zn. w 
małym sklepiku spożywczym , u 
dużego Kupca, na targu, czy w  ha­
li ta rgow ej, bowiem  ceny tych sa­
mych produktów  zależn ie od m ie j­
sca zakupu będą się spewnością 
ró żn iły  m iędzy sobą, N a leży  rów ­
n ież w ym ien ić ulicę, na której da­
ny sklep —  rzeźn iczy, spożywczy, 
czy  ow ocarn ia  się znajduje, p rag ­
niemy bow iem  p rzy  pom ocy an­
k iety ustalić, jak  kształtu ją się 
ceny w  różnych dzieln icach W a r­
szawy, jak ie  dzie ln ice s to licy  i ja ­
kie m iejscow ości prow incjonalne 
są tanie, a jak ie  drogie.

P roporc ja , podana przez nas, 
obliczona je s t  na cztery  osoby. W  
wypadku, gdy  dana rodzina liczy  
m niej łub w ięce j członkow, t. zn 
trzy, pięć, sześć czy w ięce j osób 
oczyw iśc ie  trzeba będzie ilość nro- 
duktów wcnodzących w  skład o- 
biodu odpow iednio zw iększyć lub 
zm niejszyć, zachowując n a tu ra l­
n ie wzajemny- stosunek ilo ś c io w y1

osobowej weźm iem y połowę poda­
nej proporcji, dla sześcioosobowej 
dodamy do -wymienionych-, ilości 
jeszcze ich połowę, dla pię< iooso- 
bowej doliczym y jedna czw artą  i 
t. d.

Pon iew aż jednak rozpiętość cen 
w tedy tylko jaskraw o się- uwypu­
kli, gdy  będziem y porównywać ko­
szty  ob iadów  zupełnie identyez-. 
nych, t. j .  o jednakowym  składzie 
ilościowy m o  jakościow ym  i ugo­
towanych na jednakową ilość o- 
sób, uczestniczki konkursu bez 
w zględu  na to, na jaką ilość o- 
sób ugotu ją  nasz n iedzielny ankie 
Iow y obiad, muszą ob liczyć jego 
koszt w ed ług proporcji czterooso­
bowej i ty lko tę sumę wym ienić 
w  odpow iedzi.

Przypom inam y także raz. lesz­
cze, że obiad ankietow y w dn. 27 
styczn ia ugotowany być musi z 
artykułów , kupionych wyłączn ie 
w* najbliższem  sąsiedztw ie m ie j­
sca zam ieszkania gospodyni, sta­
ją c e j do konkursu. M usi to być 
obiad tyoow o dzie ln icow y, chce­
my bow iem  ustalić przeciętne ko­
szty dziennego utrzym ania w  po­
szczególnych dzieln icach, przeko­
nać się,- ile  kosztu je jeden  i ten 
sam obiad, zależn ie od tego, gdzie 
zostały zakupione jego  poszcz.egól 
.ne składniki.

S e t k a  n a s z y c h  n a g r ó d
Chcąc zachęcić nasze gospody­

nie do udziału w konkursie „ABO - 
N ow fn  Codziennych", postanow.- 
liśm y rozdzie lić  wśród jego  uczest 
n iczek sto nagród z zakresu przed 
m iotów , niezbędnych w  każdem 
gospodarstw ie domowem.

Jako p ierw szą  nagrodę przezna 
czy iiśm y dla zw yciężczyn i konkur 
su piękny kom plet alum injowych 
naczyń kuchennych, składający 
się ' z różnej w ielkości garnków  i 
pateln i i t. p. przedm iotów , po­
trzebnych do gotow ania

2-gą i 3-cią nagrodę stanow ić

będą szczotki do fro terow an ia  po­
d łóg na k iju  —  je s t to bezwąt? 
p ien ia  nagroda cenna dla tych go 
spodyń, które nie mogą sobie po­
zw olić  na jednorazow y w iększy 
wydatek, jakim  jes t szczotka do 
fro terk i i muszą sobie radzić przy 
pomocy zwykłych sukien, wym a­
gających  podwójnego nakładu pra 
cy-

4-ta i 5-ta nagroda po poł tu 
zina p laterowanych noży i w id e l­
ców  będzie spewnością darem  po­
żądanym, w  każdem gospodar­
stw ie.

60 dalszych nagród w  postaci 
różnych praktycznych przedm io­
tów  z zakresu gospodarstwa domo 
wego, jak  np. garnki, patelnie, 
stolnice, ściereczki do ta lerzy , 
im bryki, dzbanki, m iski i t. p. 
spraw ią również spewnością miłą 
i pożyteczną niespodziankę każ­
dej z obdarowanych gospodyń.

Ponadto rozdzielim y jeszcze 25 
dodatkowych nagród pocieszenia. 
Będą to zbiory' praktycznych i ta ­
nich przepisów  kucharskich, znaj 
dujących zastosowanie w  każdej, 
najskrom niejszej kuchni, jak  np. 
„S to potraw  z ja j" ,  „P o tra w y  mą- 
czne", „P rzystaw k i zim no", „P rzy­
stawki go rące " i t. p.

N agrody  nasze rozdzie lim y 
wśród tych pań gospodyń, które 
ściśle i dokładnie w ypełn ią  w a­
runki naszej ankiety, oraz podzie 
lą się z nami swem i obserw acja­
mi tyczącem i różn ic cen na a rty ­
kuły spożywcze w  dzieln icy ich 
zamieszkania, opiszą w  rubryce 
zatytu łow anej „U w a g i dodatko­
w o" w szystk ie bokńtiki, jak ie  do­
tyczą gospodyń danej dzieln icy 
czy m iejscowości prow incjonal- 
nj ch w związku z chaosem cen w 
poszczególnych sklepach spożyw ­
czych.

Chcemy się dow iedzieć, co na­
sze gospodynie o rozp iętości cen 
na rynku spożywczym  myślą. 
Szczere i m ożliw ie  w yczerpu jące 
w ypow iedzen ie się w  tej spraw ie 
posłuży nam za podstawę do na­
grody, jednocześn ie zaś będzie 
ciekawym  nu. ter ją łem  dowodo­
wym, który om ówim y szerzej na 
łamach naszego pisma, w m iarę 
nadchodzenia odpow iedzi. N a jc ie ­
kawsze „U w ag i dodatkow e" publi 
kować będziem y w  całości.

Każda odpow iedź, do k tóre j do­
łączyć należy 7 kuponów ankieto­
wych „D o walk i z chaosem cen", 
zam ieszczanych w  siedmiu ko le j­
nych numerach „A B C  - Nowin, 
Codziennych" musi bvć nadesła­
na na jpóźn ie j do dnia 4 lu tego 
w łącznie pod adresem naszej re ­
dakcji Nowy św ia t 22 z dopiskiem 
na koperc ie : „A n k ie ta  gospodyń". 
P rz y  odpow iedziach spóźnionych 
brana będzie* pod uwagę data 
stempla, pocztowego 4 lutego.

A  w ięc  ju ż ju tro  cała W arsza­
wa, ca ła  Polska go tu je  jeden  o- 
biad.

Pamiętamy wszyscy, że me 
chodzi nam o obiad najoszczęd­
n iejszy, że nie szukamy dziś tań­
szy ch źródeł zakupu prow iantów , 
potrzebnych do obiadu ankietowe 
go, lecz  kupujem y w szyscy potrzeb 
ne artyrkuły w  n a jb liże j położo­
nym sklepie, bez w zględu  na ce­
nę, jaką  nam policzą. Ty lko  w  ten 
sposób uzyskamy oczyw iste  dowo­
dy chaosu cen na detalicznym  ryn 
ku spożywczym , tylko w  ten spo­
sób ustalimy jasno rozm iary  zła, 
któremu w ypow iedzie liśm y walkę.

U w aga : W  poniedziałkowym

numerze umieścimy kupony za ­
stępcze dla pań, które późno do­
w ied zia ły  się o naszej ankiecie.

K U P O N Y  Nr. N r. 4 i  5 

A N K I E T A

p. t.

„ D o  w a l k i  
:  c h a c H t i i !  c e n “

K?u k  myśliwego

Ostatnie dni handlu zającami
Polski Związek Stowarzyszeń Ło­

wieckich nadsyła nam następujący 
komunikat:

Od 1 1 u logo rozpoezyna się na te­
renie eałej Rzeczypospolitej czas o- 
chronny na zające - szaraki (na te­
renie woj poznańskiego i pomorskie­
go czas ochronny' rozpoczął się z dn. 
1 stycznia ; woj.- śląskiego —  z dn. 
15 stycznia).

Zgodnie z brzmieniem art. 53 pra­
wa łowieckiego (Dz. U. R, i*. Nr. 110 
27 r., jjołś. 934.) —  po upływie dni 
10-eiu od momentu rozpoczęcia cza­
su ochronnego, a więc od dnia 11 -go 
lutego —  sprzedawanie, kupowanie,

przewożenie i  przenoszenie zajęcy, 
jak również podawanie ich w restau­
racjach i jadłodajniach jest wzbro­
nione.

Za przekroczenie tego zakazu art 
80 prawa łowieckiego przewiduje ka­
rę grzywny do zł. 500 i aresztu do 6 
tygodni, oraz konfiskowanie zwie­
rzyny.

Z «  rac a my ną powy ższe uwagę prze 
dewszystkicm pp. właścicieli restau- 
raeyj i handlów zwierzyną, jak rów­
nież wszystkich knpującycn zwierzy­
nę dla użytku domowego, aby nic na 
razili się na przykre konsekwencje 
swej nieświadomości w tym wzglę­
dzie.

wla f c ® p @ n @ m
T r z e c i  J z i e n  s e z o n u

Nowością tegorocznego programu 
zakopiańskiego są wyścigi dla mło­
dzieży trzyletniej. Pierwsza z tych 
gonitw z udziałem 2 koni odbyła się 
już w środę, dzisiaj mamy drugą 
skolri, a ogółem program przewiduje 
fch „10. (Jonitwy te —  rezerwowane 
wyłącznie dla 3 letnich —  rozgrywa­
ne będą w dystansach: 1200, 1300 i 
I tIÓO iu. (Jo do racjonalności tyeli 
gonitw nasuwają się pewne uwagi.

Ponieważ wiek koma liczy się za­
wsze od 1 stycznia, przeto wszystkie 
zeszłoroczne 2 łatki ,sg. już —  kon­
wencyjnie —  3 laikami, chociaż ta­
kich, które w okresie sezonu zako­
piańskiego faktycznie kończą 3 lata 
jest odsetek b. mały; przeważającej 
iloś”  będzie do ikonczenia 3 lal bra­
kowało po 1 —  3 miesięcy', a niektó­
rym —  późnym i więcej.

Ze względu na ograniczenia i ma­
łe nagrody le konie, które w wieku 
2 letnim (zeszłej jesieni), lepiej za­
częły kaijjftrę wyścigową nic będą 
naturalnie biały udziału w sezonie 
zakopiańskim. Pozotsaje jednak spo­
ra bartizo ilość takich, które, bądź 
nio odniosły żadnych sukcesów, bądź 
wogóle nic biegały jako 2 letnie. W 
danym razie te właśnie obchodzą 
nas Konic te od wiosny będą biega­
ły w gonitwach grupowych, mozol­
nie awansując; te, którym nie uda 
się choćby cokolwiek wyróżnić na 
tortf stołecznym, pójdą jc?v/o m 
prowincję. Ti j -więc szari j  3 letniej 
masie końskiej kaijera od wiosny za­
powiada się pracowicie. Czy więc 
wskazane jest, biorąc pod uwagę

trudy późniejsze, tak wczesno roz­
poczęcie karjery w w i oku niespełna 
B letnim? Tembardziojwże zimę u 
nas niema naogół dobrych warunków 
treningowych, pozwalających na o- 
ględno i stopniowe przygotowanie
koma do wyścigów.

*

W gon. 1. —  dla 3 letnich —  idzie 
Admonii ja, która wygrała już raz, 
lecz tylko od jednej uczestniczki, 
przeciwniczkami je j poważnetni hę- 
di; uieźb' zapowiadające się Peszt i 
Aniołka.

W gon. I ł  ęprzeszkody), 
bre szanse na zwycięzców [mp I I  i 
H an laka.

W  gon. I I I  wyiomnamy konie 
szybkie i donrze „stające na nogi“ , 
a więc Bonne Amnture, Maura* Nie­
źle przygotowany' jest Noemi.

Cion. I\ (p łoty) powinuy rozegra 
Emocja i Ib sm lia . Może przejść do­
brze Fetysz.

W  gon- V przyj uiszcza my, że za 
triumfuje po raz wtóry, znajdująca 
się w dobrej Jorraie. Fides. Z ui*'zie­
mi sza asami pójdą Irrtunj i Cynia II .

koni
Go n . I. Dyst. 1200 m., nagr 500 słowicza, 60 kg, j  Roguski Bonn#

zł. Aamonicja st. Ferdynandów, 53 
kg., cht, Herman. Anrolka Bruszkicwi 
czowej, 55 kg., chł Ktoszewski. Doga- 
ressa Bronikowskiego, 55 kg., j. Kok 
Peszt Gniewkowskiego, 5!f kg., j. Ku- 
sznieruk.

GON. 2. Dyst. ?§00 ni„ nagr. 500 
zł. (przeszkody). Centurja, st. Ferdy- 
nandów, 58 kg., chł. nazula. lmb li 
Bronikowskiej, 71 kg., j. Sulik. Par- 
bleu Pomcrnackiego, 73 kg., j. Sikor­
ski. Naulaka Rozwadowskiego, 74 leg 
dosiada właściciel.

GON. 3. Dyst. loOO m„ nagr. 3U0 
zł. (dla 4-letmch i starszych ogierów 
i klacz, które nie w ygrały w 1034 r. 
1800 zt.. a znajdują się w iii kat.). 
Fantom, st. Ferdynandów, 50 kg., tlił. 
Herman. Nadobna, Starzewskiego, 50 
kg., j. Bews. Tyber Pomcrnackiego, 
60 kg„ j. Roguski. Comtessin Rutkow 
skiego, 58 kg., j. Czyż, Figaro II W d

Ayenture, 55 kg., chł. Poniecki. Noc • 
mi Bronikowskiego, 57 kg., j, Ruk. 
Mcim-u Makowskiego, 61 kg.

GON. 4. Dyst. 24(XJ m., nagr. 400 
zł. (ploty). Pomona Starzewskiego. 72 
kg. lbarvilla Bronikowskiego, 71 kg., 
j. Sulik. Eneida Bieżyńskiego, 72 kg. 
Emocja Rościszewskiego, 71 kg., j. Ra 
nicwicz, Nefsa Jędrzejewskiego, 72 
kg., p. Niklewski. Centurja st. Ferdy­
nandów, 67 kg., chł. Kazula. Fetysz 
Niemojewskiego, 71 kg., j. Sikorski.

GON. 5. Dyst. 1600 m., nagt, 50u 
zł. Kormoran st, Ferdyliatwow, 59 kg., 
chi Herman. Gaz-lina Rutkowskiego, 
58 kg., j. Czyż. Cyrus U, st. Podhoi3tt 
ka, 6) kg., j. Roguski Antena Makow­
skiego, 59 kg. Mi-daille d’Or Rutkow • 
skiego, 60 kg., j. Czyż. Gnsette HI 
Mieczkowskiego, 57 kg., j. husznie- 
ruk. Fides Bieżyńskiego, 58 kg. Irrtiim 
Starzewskiego, 61 kg., j. Bews.

ToiciKi czeKcladowe za „dziesiątkę*

Truciciela ircjuteoM ludności
J a k  sią  o d b y w a  J i a n d e i  z  d o r o ż k i ” ?

— Torc ik i czekoladowe, za d z i e  i strony p o d b i e g a  inny. To wspóln i

Wilcze apetyty hartowników

węgiel 55 zt. za tonnę
P r ó b y  w s k r z e s z e n i a  „ c z a r n e j  g i e ł d y 11 w ę g l o w s i

■ ■ ■

IV alk a o obniżkę ceny pomarańcz, 
którą zajmowano się łamach prasy 
bardzo intensywnie, przesłoniła na 
chwilę inne ważne sprawy. Przypo­
minamy sobie, że przed dwoma m ie ­
siącami aktualna była sprawa obni­
żenia ceny węgla. Akcja w tyiu kie­
runku przyniosła pozorny sukces 
gdyż według ogłoszonego cennika, 
tonna węgla pierwszego gatunku 
miała kosztować 11,5 złotego. Minę­
ło dwa miesiące i cała sprawa jakoś 
przycichła, Odgłosy je j dały się sły­
szeć jeszcze podczas ostatnich sil­
nych mrozów, wszakże obecnie nikt 
już o tein nic mówi.

N A  PR O W IN C JI JESZCZE 
GORZEJ

A  szerokie rzeszo ludności ciągło 
narzekają na detalistów, że ci nic 
trzymają się cennika i  w dalszym 
ciągu sprzedają węgiel po 55 gr. za 
10 kg. Taka jest sytuacja w W ar­
szawie Jeszcze „orzej sprawa wy­
gląda na prowincji i to niezbyt od­
ległej od stolicy, gdzie sprzedawcy 
węgla bezceremonialnie pobierają po 
60 a nawet 65 gr. za 10 kg. węgla. 
Bezceremonjaluośt ta doszła do te­
go stopnia, żc sprzedawcy pewni 
bezkarności, w  okresie, kiedy zniż

ka przez pewien czas obowiązywała, 
mc stosowali je j wogóle, a na zwró­
coną uwagę cynicznie odpowiadali, 
że zniżka nic dotyczy' ich, a jedynie 
sprzedawców warszawskich.

GDZIE PR ZYC ZYN A ?

Gdzie szukać zła? Gdzie obmzka 
cen węgla, którą nazwaliśmy pozor­
ną? Tajemnica tkwi w kalkulacjach 
hurtowników, przeprowadzanych nic 
pod kątem ./ldzenia cennika,..czy też 
dobra konsumenta, a jedynie pod ką­
tem widzienia Własnej kieszeni. H ur­
townicy monopoliści na t. ZW'. „Sybc- 
r ji"  warszawskiej są panami sytua 
eji. Gdy swęgo czasu władze bezpie­
czeństwa zajęły się energicznie spra­
wą hurtowników i  kontrolowały 
tranzakeje, ci powstrzymywali się od 
zawierania umów na dworcu "towaro­
wym i całą giełdę węglową przenieśli 
do pobliskich kawiarni i restauraeyj 
i stamtąd dyktowali ceny dctnli- 
stoui.

TEROR CZARNOGIEŁDZIa RZY

Ujawniono nawet próby teroru zc 
strony elementów, którvm zależy na 
wskrzeszeniu „czarnej giełdy" węglo­
wo.) w  IV ars z a wie. Oto, grupa fur­
manów stosuje teror do członków 
Sekcji opałowej Związku .Detalistów

i Drobnych Kupców.
Wczoraj około godz 1 ~ m. 30 po­

bito delegata Sekcji na torcnic sta­
cji Warszawa —  Towarowa.

IV związku z tern dowiadujemy 
się, że wszelkie próby teroru będą w 
zarodku tłumione i właściciele deta­
licznych składów opału, którzy ma­
ją bezpośrednie umowy z reprezen­
tantami koncernów węglowych -w 
Warszawie, będą mogli bez prze­
szkód* ' jak dotąd, nabywać węgiel 
bez zbędnego pośrednictwa.

Bczezelnośc tororystow dochodzi 
do tego, żo usiłują oni przeprowadzić 
bojkot koncernów sprzedających wę­
giel bezpośrednio, agitując np. śród 
turgoi.istów, aby nio przewozili tego 
węgla.

W ŁA DZE M A JĄ  GŁOS

Widzimy przeto, że „czarnogieł- 
dziarze" podnoszą głowy i clicą te- 
rorcni wy wojować lub ustabilizować 
ceny węgla ną wyższy m poziomie. 
„W ilcze" apetyty' hurtowników na­
leży torychlej poskromie, gdyż wy­
rządza to krzy wdę pizede.wsztkicm 
ludności najuboższej, która kupuje 
węgiel na, kilogramy.

Władze mają głos. 'Węgiel musi k<V 
stzęwać 41 zh 50 gr. za tonę

siatkę, za dzies ią tkę!

Yf dorożce konnej N r. 422, sto­
ją ce j tuż przy  trotuarze, n a l  
skrzynką stoi porządnie odziany 
m łody żydek. Rękaw iczk i na rę ­
kach, m elonik, ciemna jesionka. 
D zie je  się to na D ługie j, w  od le­
głości kilkunastu m etrów  od M io­
dowej. Żydek w ykrzyku je przera ­
ź liw ie  :

—  Do torcik i, po dziesiątce. 5 
sztuk tylko za jedne trzydzieści 
groszy...!

P rzy  dorożce grom adzą się lu­
dzie. Jakaś kobiecina w  chustce 
na g łow ic  w yc iąga  rękę. Żydek od 
b iera  pien iądze i  w ydobyw a z pu­
dła coś, co w ygląda, jak  opakowa 
na tabliczka czekolady'.

Za kobieciną p łacą inni. lY yc ią  
ga się coraz w ięcej dłoni. S to ją  tu 
praw ie sami ludzie ubodzy, jak  
można sądzić z ich ubiorów, W ięk  
szość to chyba robotn icy i  robot­
ne e. Kupują. Żydek na dorożce 
ledw ie może nadążyć. Są tacy, co 
b iorą  odrazu po 5 sztuk, bo to ta 
tiiei. Jedni o tw iera ją  paczkę i za 
raz próbują. Trochę się. k rzyw ią , 
a le jed zą ; przecież zapłacone. In ­
ni zw łaszcza kob iety chow ają  ta ­
b liczk i, pewnie zaniosą je  dzie­
ciom  do domów.

Jedni odchodzą, drudzy obstę- 
pu ją  dorożkę, je s t  coraz w ięce j 
osób dokoła i coraz w ięce j dzie­
siątek w ędru je do kieszeni żydka, 
k tóry  zadowolony z powodzenia 
towaru  w ykrzyku je :

—  Za dziesiątkę, za dziesiątkę. 
Czekolada za dziesiątkę. Od K ra ­

cy. Obaj wskakują na stopnie do 
rożki, i razem  ze sprzedawcą na­
tychm iast od jeżdżają . Nadchodzi 
„pan  w ładza ". K aże się rozcho­
dzie, pyta się, co tu było.

K toś sprytny odprzedaje teraz 
sw oje 5 tabliczek po lu  groszy. 
M urowany zarobek.

Jak w yg ląda  czekoladka, (to r  
cik czekoladow y) sprzedawany z 
dorożki? Jest przedewszystkiem  
dziw n ie lekki, w tandetnem  opako 
waniu, bez firm y  (gd z ie  fabryka 
Ki-ajewskich, czy w ogóle  istm e- 
j e ? ! ) ,  naw et bez nadruku drukar 
ni, w  której wykonano opakowa­
nie N a  w ierzchu  napis; „D an ka" 
lub „L a c io "  lub też „ I r is " .  O d w - 
jamy Jest to rodzaj w a fla  ledw ie 
pociągn iętego jakąś w strętną  cu­
chnącą czekoladą, w  w aflu  jest 
masa, szara, może z soi. Smak te 
go specjału obrzyd liw y. (Jeden ta 
ki „ to rc ik " mamy w red ak c ji).

Ten  nowy pomysł „handlu  z uo 
rożk i" je s t  szczegó ln ie szkodliwy. 
Tak i przedsiębiorca, m ając jedno 
skrzyneczkę towaru nie bardzo o- 
baw ia s ię  schwytania, tembar- 
dziej, że zw ykle w' czasie „akc ji ‘ 
strzegą go p iln ie  „c zu jk i"  w spól­
ników.

Kandełek kw itn ie. Obok egzo­

tycznej sprzedaży sznurowadeł, 
pończoch, kraw atów  itp., z kosza 
ulicznego i z paczki, którą można 
zgrabnie zebrać na w idok po lic ji, 
ro zw ija  się i handel lo tery jny, sło 
dyczami, popu larn ie zw any „na 
skrzyneczkę" i obecnie „sprzedaż 
z dorożk i".

Jak się przedstaw ia strona sa* 
n itarna .w yrobów "?  L ikw idow ane 
w ostatnim  czasie p rzez w ładze po 
ta jem ne w ytw órn ie  „czeko lady ", 
„cu k ierków " i  innych specja łów , 
by ły  w łaśc iw ie  trucic ie lam i n a ju ­
boższej ludności W arszaw y. M a t­
ka, w raca jąc  z pracy, kupująca 
dziecku kolorowy, parogroszowy 
cukierek nie zdawała sobie spra­
wy, że często przynosi dziecku 
truciznę, która tylko d la tego  nie 
działała zbyt gw ałtow n ie i  w  i • 
docznie, że dostaje się do organiz, 
mu w  m ałych dawkach.

Obecny oszukańczy handel z d<» 
rożki, prowadzony p rzez żydów, 
sprzedających w ytw ory, jak ichś 
istn ie jących  potajem nie w ytw ór­
ni, pow inien być w ytęp iony przea 
w ładze z ca łą  bezwzględnością. 
W artoby poddać ana liz ie  te „ te r -  
eik i czekoladow e", a napewno i 
sprzedaw cy i w y tw órcy  ich noszii 
by, za kratę

Wyrok sądu marszałkowskiego
Sąd m arszałkowski pom iędzy 

posłem sędzią Brodackim  z klubu 
ludowego, a Sanojcą z BB w  oso­
bach posła M akowskiego jako su 
perarb itra  oraz Bogdaniego i 

, N ow odw orsk iego jako arb itrów  
jew sk ich  prosto Ź labryk i. Do re- oRłosił w czora j w yrok w  spraw ie
s z ty . . do reszty ..! postawionych p. Brodackiemu za

W  ciągu kilku m m ul ze skrzyn­
ki sprzedano ze rOG —  150 tab li­
czek. N ag le  ubrany w  szm aty ży- 
dziak s to jący  dotąd na uboczu, 
podbiega do dorożki i daje jakieś 
znaki, sprzedającem u, Z drugiej

rzutów, jakoby przy parcelacji 
majątku Jae lm iow ee, w  latach 
1925 —  31 uchybił godności po­
sła.

Sąd orzekł, że uchybienie p. 
Brodackiego polegało na podję^

cie się parce lac ji za umówió* 
nem nadm iernem  w ynagrodze­
niem od nabywców, przyczem  p. 
Brodacki był równocześnie pe ł­
nomocnikiem w łaścicie la . W  dzia 
łalności je go  sąd dyscyplinarny 
okręgu apelacyjnego w  Krako­
w ie dopatrzył się uchvbjenia god 
uości sędziego, a to uchybienie 
w edle orzeczen ia  sądu m arszał­
kowskiego je s t  rów n ież uchybie­
niem godności posła w  Sc jm ie 
Rzeczypospolite j.
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Dttbtinirun unikua komisji imdM&teej
Dokończenie ze str. 1-ej

.rzonego klubu C ^ e ś c ija ń s k o -  sferach nastaw ien ie do w yelim ino w  Poznaniu i d latego poszedł tam
Ludowego. Podkreśla on, że P o l­
ska wym aga poKoju w ew nętrzne­
go, który je s t  konieczny zarówno 
ze w zględu  na sytuację zagran icz 
ną, jaK i na stosunki gospodarcze. 
P«,ząd jednak nie działa w  kierun­
ku takiego pokoju. Po lityka  M in i­
sterstw a Sprawr W ew nętrznych  
nie urabia pozytyw n ie charakte­
ru narodowego, a raczej go w  w ie  
lu wypadkach wypacza.

W  związku z potrzebą pokoju 
W ewnętrznego, obóz w  Berez.e 
Kartusk iej pow in ien być jaknaj- 
rych lej zw in ięty. Tak i obóz niko 
go nie uspakaja.

Wykluczenie posła 
Cnrystowskiego

Skolei zabrał glos pos. Chry- 
stowski z Klubu N arodow ego. Z a ­
czyna od ośw iadczenia, że solida 
ryzu je  się w  całości z czwartko- 
wem przem ówieniem  p Pepłow  
sicie j.

P rzew odn iczący pos. Byrka bar 
dzo wzburzony przeryw a, ośw iad­
czając, iż  wobec tego, że przem ó­
w ien ie p. Pep łow sk ie j po lec ił skre 
ś lić  z protokułu posiedzenia, w y ­
stąpienie posła ChrystowsKiego 
uważa za w ielką obrazę obowiązu 
jące j posła przyzw oitości, wobec 
czego wyklucza p. Chrystowskie- 
go z kom isji na trzy  posiedzenia.

Pocnwały i lamenty
Pos. Galica BB w iększą część 

swego p rzem ów ieria  pośw ięcił pi 
chwałom pod adresem p o lic ji oraz 
głównego komendanta p o lic ji płk. 
M aleszewskiego, którego nazwał 
„św ietlan ą  postacią i bohaterem  
narodowym ” .

Pos Rosm arin z koła żyd uskar 
żal się na istn ie jące w  pewnych

wania żydów  poza nawias życia kom isaryczny prezydent. D ziała l- 
gospodarczego i społecznego i w y jn o śe  jego  w yw ołu je  uznanie na­
razi! pogląd, że zjaw isk iem  tem wet u przeciwników .
winni się zająć M in isterstw o 
„Spraw W ew nętrznych .

Pos. M atczak (U k ra in iec )

Stosunek m in istra do obyw ateli 
bez w zględu  na narodowość i w y ­
znanie, je s t jedno lity . Obywatel

stw ierdza, że do Bcrezy Kartus- lo ja lny wobec państwa będzie
niej wysyłano masowo ludność m iał zawsze pełne poparcie. OrL-

26.1.1935

R o c z n i c a
W p ierwszą roczn icę umowy 

polsko-niem ieckiej z 261.34 mamy 
wszelkie powody potemu, by w i­
dzieć w  niej., licząc się z tem, jak  
N iem cy ją  pojmują, jedyn ie  
chw ilow e i częściowe odprężenie, 
nie bez niem iecKiego zam iaru 
w yzyskania tego porozum ienia w 
grze  m iędzynarodowej, a le ' nic 
w ięcej.

W szak F iih rer Rzeszy kanclerz 
H itler, sam nawet, nie m ówiąc o 
innych ośw iadczeniach, dwa razy 
ostatnio, w  rozm ow ie z  posłem 
francuskim  Jean Goy w  Latona- 
dzie r. ub. i w  ośw iadczen iach po 
głosowaniu saarskiem  z 13-go b. 
m., p rzeprow adził w yraźne rozróż­
nienie m iędzy w yrzeczen iem  się 
przez N iem cy dążeń zdobywczych 
na zachodzie a innem i zam iaram i 
na wschodzie.

Skądzeby znowu zresztą  w  T rze  
c ie j Rzeszy, rozp ieranej nabrzm u  
łem i nastrojam ., m ia ły  się wziąć, 
w łaśnie teraz, pokojow e w yrzecze 
n ia się odw iecznych  naporów  na 
vszystkie stron j ?

W łaśn ie  w  ostatnim  zeszycie 
R eichszeitung fu r  deutsche Er- 
zieher, w ydaw anej urzędowo i 
przesyłanej do 310.000 nauczycieli 
w szystk ich  stopni, p. Hermann 
D ieh l, naw iązu jąc do oazyskan>a 
ZagłęDia Saary, przypom ina nie- 
ty la o  wschodnie, a le  także zacho­
dn ie dalsze cele n iem ieckie, w  
każdym  razie  obszar u jścia Renu, 
c zy li H olandję, oraz obszar u jścia  
W is ły , c zy li Pom orza, zresztą  bez 
złudzeń .

—  W szystko to uzyskać można 
tyfleo p rzez w ojnę.

D oory ten  człow iek  je s t trochę 
Poryw czy  (s ię ga ją c  w  niektóre 
roszczen ia średn iow iecznego ce­
sarstwa n iem ieckiego powiada, 
że  i  u jścia  Redanu potrzebne są 
N iem com , oczyw iśc ie  ju ż  i z po­
mostem do n ich przez Szw ajca­
r ię ) ,  a pismo urzędowo w ydaw a­
ne, które to ogłosiło  jest odrobin­
kę n ieostrożne (n ie  przypuszcza 
ją , żeby te zło te  m yśli w ychow a­
n ia  n iem ieckiego czytyw ane były 
zag ran icą ), a le jakżeż bardzo 
je s t to. w  swych nieuleczalnych 
pożądaniach niem ieckich, popro- 
stn... das ew ig  Deutsche.

Rok odprężen ia polsko-niem iec­
k iego, które może m ieć swą ściśle 
określoną wartość, jeś li się zacho­
wa całą trzeźwość, utw ierclza nas 
tylko w  przekonaniu, że musimy 
starannie . ściśle oceniać, co jest 
prze jśc iow e i płytk ie, a co od w e- 
czn : trw a le  i głębokie w  naro­
dzie niem ieckim .

St. St.

ukraińską, m iędzy innemi działa­
czy ośw iatowych, którzy, jak  u- 
trzym uje, nie m ieli nic wspólnego 
z polityką. In fo rm acje  otrzym ane 
od tych Ukraińców , k tórzy byli w 
obozie izolacyjnym , stoją w  ja ­
skrawej sprzeczności z ośw iad­
czeniem p. min. Kościałkowskie- 
go.

Pos. Zdzisław  Stroński (B B ) 
za ją ł się stosunkami polsko - u- 
k ra ińsk iem i; uważa, że na teren ie 
M ałopolski nastąpiło duże odprę­
żenie, a w p ływ y przywódców  ukra 
ińskich zmalały.

Tajemnice wyborów 
samorządowych

Pos. M aksym iljan M alinowski 
(k l. lud .) porusza m. in. sprawę 
ostatnich wyborów  samorządo 
wych. Mimo ośw iadczeń o fic ja ł 
nych, że przy  wyborach samorzą­
dowych wszystko było w porząd­
ku, je s t prześw iadczony, że działo 
się za w ie le  rzeczy, które budzą 
nieufność, a sposob przeprow a­
dzania wyborów byl w  wysokim  
stopniu drażniący. Jeżeli urzą­
dza się kursy dla po lic ji, to przy 
dałyby się kursy dla przeszkole­
nia społecznego starostów . Staro­
stow ie rządzą wszystkiem , nada­
ją c  zabarw ien ie polityczne nawet 
robocie roln iczo - ośw iatow ej, któ­
ra skutkiem tego zamarła.

Pos. Rakowski z klubu nar. o- 
św iadeza, że ze w zględu  na ode­
branie głosu jwgo koledze klubo­
wemu pos. Chrystow skiemu, z 
przem ówienia rezygnu je.

W  zakończeniu dyskusji zabrał 
jeszcze raz głos m in ister Spraw 
W ew nętrznych  p. Kościalkowski.

Odpowiedź 
min. Kościałkowskiego
P  m in ister przeprosił na jp ierw  

posłów  z BB> że im odpow iadać 
nie będzie, gdyż ma możność na 
innym teren ie om owić z nimi ak­
tualne zagadnien ia. O gran iczy się 
do odpow iedzi na część zagadnień 
poruszonych przez posłów opozy­
cji.

Wychowywanie
społeczeństwa

O dpow iadając posłom : C zetw er 
tyńskiemu i M alinowskiem u na 
zarzu ty złego stosunku admini 
s trac ji do społeczeństwa, s tw ier­
dza, iż  żo łn ierzy  marsz. P iłsu d ­
skiego, k tórzy dziś Polską rządzą, 
jes t za mało do obsadzenia nimi 
wszystk ich  placówek i d latego 
m usieli dobrać w ie lu  innych. A le  
marsz. P iłsudski kazał im —  żo ł­
n ierzom  —  być zawsze obyw atela ­
mi i d latego c iąg le  pracu ją  o r i 
nad tem, aby całe społeczeństwo 
a specja ln ie  aparat rządow y naie 
życie  w ychow ać. M in is ter bierze 
pełną odpow iedzialność za wszyst 
ko to, co pod legły  mu aparat admi 
n istracy jn y  robi, choć w ie, że nie 
wszystko w  tym  aparacie jes t po­
prawne i dociągn ięte. Zapow iada, 
że będzie usuwał i tęp ił naduży­
cia, a pon ieważ nie w szędz;e v/ 
czapce n iew idce może tra fić , dla 
tego prosi o kom unikowanie mu 
bezpośrednio wrszelkich spostrze­
żeń. N ie  m oże jednak uw ierzyć, 
aby w  po lic ji specja ln ie panował 
system bicia. R ob iły  dochodzenia 
kom isje inspekcyjne adm in istra­
cji, oraz prokuratorzy sądów i w 
olnrzym iej ilośc i dochodzeń donie 
sien ią okazały się fałszywce.

Wytępienie partyjnictwa 
z samorządów

W  sam orządzie usunięto ju ż me 
mai zupełnie partyjn ictw ro i po li­
tykę. M in ister sam, jako radny m. 
W arszaw y, tw ierd z ił nieraz, iż  ra 
da m iejska sto licy  była bardziej 
polityczn ie i p a rty jn ie  zawzięta, 
an iżeli ciało ściśle polityrcznp, ja ­
kiem jest Sejm, wT którem rów n ież 
zasiada. Ludzi, k tórzy się do no­
wego kierunku nie nagię li, czy to 
byli radni czy urzędnicy', trzeba 
było za każdą cenę usunąć. To  się 
w w iększości udało. N ie  udało sie

nosi się to tak do żydów  jak  i do 
Ukraińców’ .

W Bsrezie nie biją
Szczególn ie obszernie za ją ł się 

pan m in ister odpow iedzią na 
1 przem ów ien ie posłanki Pep iow - 
1 skiej o stosunkach w  Berezie K a r 
tuskiej. O dczytał p raw ie w  całoś­
ci obow iązu jący tam regu lam in i 
instrukcje, p rzyznając, że pobyt 
w Berezie jes t istotn ie ciężki, ale 
sadyzmu i znęcania się nie było. 
Częste lustracje  sprawiły', że od 1 
i 15 grudnia popraw i! sir w  B ere­
zie  w ikt, dostarczono ubrań i od­
pow iedniego posłania A by  zbadać 
istotne stosunki w' Berezie, prze­
słuchano dwóch b. m ieszkańców 
obozu p rzy  zagw arantow an ia  im 
bezkarności za najcięższe nawet 
oskarżenia. Ci rów nież potw ier­
dzili powyższe słowa.

N a  tem posiedzenie zakończyło 
się o godz. 4 popołudniu

Tajemniczy „mord kop im y" poc Prosu
T r ó j k a  m o r d e r c ó w  z N i e m i e c  z b i e g ł a

P R A G A  25.1. (P A T . ) .  W  nocy 
ze środy na czwartek zam ordowa 
no w  hotelu wycieczkow ym  40 
km. od P ra g i em igranta n iem iec­
kiego Form isa.

M ord ten posiada —  zdaniem 
prasy —  w szystk ie cechy mordu 
kapturowego. Mordu dokonały 
trzy  osoby przybyłe z N iem iec, 
które leg itym ow a ły  się paszpor­
tami, wystaw ionem i na nazwisko 
Schubert, M u eller i kobiety' K arls 
bach. T ró jka  ta przy'była z N ie ­
miec autem i przeby-wała w  P ra ­
dze i okolicy od 10 dni.

U b ieg łe j nocy w  wym ienionym  
hotelu zamordowano inż Form i- 
sa kilku strzałam i rew o lw erow y­
mi, a zw łoki podpalono. Sprawey 
zbrodni s teroryzow ali przytem  
w łaścicie la  hotelu i kelnera, któ­
rzy  p rzybyli do pokoju na odgłos 
strzału. W skutek tego żandarm er 
ja  dow iedziała się o zbrodni do­
piero po upływ ie kilkunastu go­
dzin. M ordercy zb iegli autem.

Zabity byl byłym  o ficerem  ar- 
cj: n iem ieckiej, inżynierem  che­
m ii, rzekomo z grupy w spółpraco­
wał ików profesora  Habera, znane 
go spec ja lis ty  od gazów  tru ją- 
czyeh z czasów w ojny. W  N iem ­
czech był dyrektorem  technicz-

zajm ował się fachowo w łaściw o­
ściam i prądów' elektrycznych o 
słabych napięciach.

Posiadać m iał on —  jak  tw ie r­
dzi prasa czeska —  różne tajem  
nice, dotyczące Reichswehry, m. 
m. szczegóły rzekomego 'wynalaz­
ku o zatrzym ywaniu moiorów spa 
linowych na odległość. P o lity cz ­
nie m ia! być zwolennikiem  grupy

Strassera. W  czasie swego poby­
tu w  Pradze n iejednokiotn ie opo 
w iadał swym znajomym, że grozi 
mu niebezpieczeństwo i śledzony 
jest przez specjalnych w ysłann i­
ków z N iem iec. W jak i sposób za 
bójeom udało się zwabić inżyn ie­
ra Porm isa z P ra g i do hotelu, od­
leg łego o 10 kim. dotychczas jest 
niewyjaśnione.

P i e r w s z e  p o s i e d z e n i e
Rady fundacji im. J . Potnikiego

Dyrektorem fundacji został p. Czuruk
W.-dniu 25 b .m. udbjło  się w  Badań Naukowych nad gruźlicą  i 

Min. Opieki Społecznej p ierw sze p ro f. dr Paszkiew icza, prezesa
posiedzenie rady fundacyjnej im. 
ś. p Jakóba hr. Potockiego, przy 
udziale p. pdsekretarza stanu dr. 
P iestrzyńskiego, wszystkich człon 
ków rady w' osobach pp. (Czuru- 
ka, Maszyńskiego, jako wykonaw­
ców testamentu oraz dr. Buko­
wieckiego, prezesa P roku ia to rji 
Generalnej, dyr. Dyboskiego.
przewodniczącego sejm owej Ko­
m isji zdrow ia publicznego prof. 
dr. J. O lbrychta, dziek. w ydzia­
łu U. J . w  Krakowie, p rof. dr. 

n y m  rad ja  w  Stutgareie, pozatem j Orłowskiego, prezesa Po l. T o w t.

Ust otwarty Inwalidów W. P.
c 9 &  p o ^ C f i  B o r e c k i e g o

Przv zwalczaniu chorób płucnych 
(hronchitu, kaszlu, gruźlicy) stosują 
pp. Lekarze „Balsam Thiocclan Age". 
Sarze daj a apteki.

Delegaci na w alny w ojewódzki 
zjazd L e g ji Inw a lidów  W ojska  
Polsk iego, w ystosow ali lis t otw ar 
ty  prezesa U egji, posła Józefa  Bo­
reckiego V\ liście tym  inw alidzi 
s taw ia ją  swemu prezesow i szereg 
poważnych zarzutów , oskarżając 
go przed op in ją  publiczną o za­
niedbywanie spraw inw alidzkich 
i posługiwanie się in trygam i w  
celu utrzym ania się na stanow i­
sku. ’

M iędzy in inw alidzi w  liśc ie  o- 
wartym  stw ierdzają , że pos. Bu- 
recki nie okazywał należytego 
zrozum ienia dla spraw  inw a lid z­
kich i sytuacji inw alidów  w  spo­
łeczeństw ie wdowćd czego przyta  
czają jego  pow iedzen ie: „że  inw-a 
lidztw o n ie jes t zasługą, lecz 
przypadkiem ” . „O d  tej d e fin ic ji 
stw ierdza list, jes t tylko krok do 
tw ierdzen ia  innego, że in w a lid z­
two je s t hańbą! Tem  ośw iadcze­
niem zdyskw alifikow ał się pan 
jako prezes zarządu głównego 
L e g j i “ .

Następn ie autorzy listu otw ar­
tego w ym ien ia ją  szereg uchybień 
przesa i p iętnują jego  dzia ła l­
ność, która szerzyła w  organ izacji 
zamęt i w yw oływ a ła  nieustanne 
wstrząsy.

Reosumując w szystk ie zarzuty, 
autorzy listu m ów iąc: „Jesteśmy 
przekonani, że będziem y w yra z i­
cielam i op in ji wszystkich in w a li­
dów, gdy stw ierdzim y, że pan 
n iedorósł do zaszczytnego, acz 
trudnego stanowiska prezesa 
L e g ji Inwalidów ’ , że *y ciągu 
dwóch la t dow iódł pan niezbicie, 
że nie po tra fi pan k ierować naszą 
organ izacją . Sądzimy, że zechce 
pan z faktu  tego w yciągnąć kon­
sekwencje i złożyć mandat, zanim 
wzburzenie przeciwko panu w szy­
stkich placówek L e g ji przekroczy 
ramy organ izac ji i stanie się pow

szeebną w ieścią  w  k ra ju “ .
L is t  o tw arty  podpisali pp. A l- 

frod  Głąbiński, Czesław Bandau, 
J. Gothold, A. Chojnowski, J. Jan­

ków ski, J. Drożdż, St. Stolarek, J. 
Ku lis iew icz, J. Jankowski, Stani­
sław Roih, B. Hejdukiew tez, J. 
Buczy ński.

Polska rem isuje z  W ęgram i
w  t o i g r y w k a c n  w  D a v a s

przez W ołkow-ZU R YC H , 25.1. ( P A T ) .  W  pią­
tek odoył się w  Davos w  ramach 
t. zw. turn ieju  pocieszenia ocze­
kiwany z dużem zainteresowaniem  
mecz pom iędzy Polską a W ęg ra ­
mi. Po bardzo zacięte j w aice za­
rody zakończyły- się wynikiem  

n i e ro z,o tr  zy  g n i ę tym 1:1.
W p ierw szej fa z ie  gry' obustron 

ne ataki nie dają rezultatu.
W  drugiej te rc ji Polak  zdoby -

wa prowadzenie 
skiego.

W  3-ej te rc ji 
się w y równać.

Po tym meczu

W ęgrom  udało 

stan 2-ej grupy
turn ieju  pocieszenia przedstaw ia 
się następu jąco:

gier pkt
1) Polska 2 3
2) Węgry 2 3
3) Belgja 2 0

st. br. 
13:3 
7:2 
3:1S

Premi ;r Goeriny
p r z y b ę d z i e  d o  P o l s k i

Jak się dow iaduje agencja 
Iskra podana przez n iektóre o r­
gany prasy zagran icznej w iado 
mość o przy jeździe  prem jera pru­
skiego p. Goeringa do Polski, od­
pow iada prawdzie. P. Goering 
p rzyjeżdża  do Polski na polowa-

P i e r w s z y  t e a t r
pod biegunem

Na wiosnę z chwilą uruchomienia 
żeglugi unęd/.y Murmańskiem a wy­
spą-Spitsbergen otwarty’ zostanie na 
tej% wyspie pierwszy sowiecki teatr 
arktyczny. Teatr ten dawać będzie 
przedstawienia dla 1500 górników 
sowieckich, praenjącyc-h w kopal­
niach w Barcnzbourgu i w Grutinan
City.

nia obecnego sezonu zimowego, 
wraz z towarzyszącym i mu pp. 
ton  Keudelbem  szefem  leśn ictwa 
państwowego i H ausseudorffem . 
szefem  łow iectw a. W eźm ie on u- 
dzial w  jednem z polowań, urzą­
dzanych przez Prezydenta R ze­
czy pospobtej. (Isk ra ).

Tow Instytutu Radowego i Fr. 
Ks. Radziw iłła , prezesa Pol. komi­
tetu do zwalczania raka.

Obrady zaga ił p. m in ister Opie­
ki Społecznej p. Paciorkowski, 
który następnie poprosił prezesa 
fundacji dr. Chodźkę o objęcie 
przewodnictwa.

P. Chodźko w  krótkich słowach 
podziękował panu m in istrow i, po- 
c-zem wezwał obecnych do uczcze­
nia pam ięci Jakóba Potockiego 
przez powstanie.

Po ukonstytuowaniu się w ładz 
fundacji w' osobach pp. ks. R ad z i- ’ 
w illa  jako skarbnika i posła dr. 
Dybcskiego, jako sekretarza, za-, 
brał głos p. Czuruk, jako jeden 
z wykonawców' testamentu, który 
przedstaw ił szczegołowow  sprawTy 
bieżące fundacji z podkreśleniem 
stanu posiadania i stanu adm ini­
stracyjnego majątku. Skolęi głos 
zabrał notarjusz Zabierzowski, 
który obszernie scharakteryzował 
szlachetną sylwTetę ś. p Jakóba 
Potock iego i om ówił okoliczności, 
towarzyszące powstaniu testamen 
tu i jego  myśli przewodnie.

Następnie adw. Raczkiew icz o- 
m ów ił prawną stronę spraw rryijąt 
kowyeh i w  szczególności srraw' 
majątku łe la ty c z e  orafc sprawę 
pociągn ięcia do odpow iedzialności 
p. plenipotenta hr. Potockiego, 
Rosenberga. ..c.

N a  dyrektora fundacji powoła 
ny został p Br. Czuruk. Rada po­
w zię ła  cały szereg uchwał, m . in. 
uchwalę upoważniającą prezesa 
rady fundacyjnej do sam odzielne­
go zaw ieran ia  aktów’ prawnych, 
dotyczących objęcia zapisanego 
majątku przez fundację.

2.000 osób zmarło
na malarję

COLOMBO (C ejlon ) 25.1 (P A T ) .  
Epidpmja mnlarji wyrządziła, nkesły- 
chane' spustoszenia wśród tubylczej 
ludności. IV jednym ty lko okręgu 
Kega lle  zmarło 2000 osób, i tej licz 
bie 1473 dzieci. Sytuacje pogarsza 

rpa ł i brak wody.

Proces Asicsiuniewic-zów w  są-' 
dzie apelacyjnym  w W arszaw ie 
odjsłonil życie 4-letn ie ’ dziew czyn­
ki, która przeszła praw’ dznvą ka­
torgę, będąc w nieludzki sposób 
bita i m altretowana przez o jca i 
macochę.

Po śm ierci p ierwszej żony, A-

Gojemie ran w ojennych

l i l i i  _ .
Objawem polepszenia stosunków między' Rnmunją a Sowietanr jest. decyzja obn rządów zremontowania mo­

stu na Dniestrze pomiędzy Rosją a Besarabią

D zte e k o  w  ra k a c h  bestii
?-letnia Jamnu? zakstowana na śmierć

siesiun iew itzow  i pozostała 3-łet* 
nia córeczka, k tórą  zaniedbywał. 
D ziewczynką zaopiekował się n ie­
jak i Stanistaw Kupiec dawny koc 
kurent do ręki żony Asiesiun ie- 
w icza. W zią ł on ją  do s.ebie ’ 
przez parę m iesięcy otoczył dziew­
czynkę praw dziw ie o jrow ską opie­
ką.

K iedy  Asies iun iew icz ożen ił się 
powtórnie, Kupiec oddał dziew ­
czynkę o jcu  i macosze. Od tej 
chw ili zaczęło się n ieszczęśliwe 
życie 3-letniej Janinki. Macocha 
biła i znęcała się nad dzieckiem, 
przeciwko czemu nie oponowa! 
o jciec. Po roku zmarła, a ponie­
waż wśród sąsiadów rozeszła się 
pogłoska, że Janinka została z* 
katowana na śmierć, w ładze roz­
poczęły' śledztwo.

N a  żądanie Kupca, ekshumowa­
no zwłoki i przeprowadzono sek­
cję. Okazało się, że ciało dziew ­
czynki przedstaw ia jedną w ielką 
ranę, główka jes t rozbita oraz 
uszkodzone nerki. Lekarze s tw ier­
dzili, że przyczyną śm ierci Janin- 
ki było nieludzkie bicie i znęcanie 
się nad dzieckiem.

Sąd p ierw szej instancji skazał 
oboje małżonków na surową karę 
po 8 lat w ięzien ia  i wTczo ia j sąd 
apelacyjny po przeprowadzeniu 
powtórnej rozprawy uznał, że w y ­
m iar kary jest słuszny i wyrok 
zatw ierdził.

i i r

; i i i
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■4|t2 ed reform ą w  Kasach Chorych

Lekarz z  wyboru czy narzucony?
P rzed w czw a js zy  artykuł w 

spraw ie re fo rm y leczn ictw a w  Ka 
sach Chorych, zakończyliśm y po­
stawieniem  pytan ia : czy napraw 
de leczn ictwo, prowadzone przez 
lekarza „dom ow ego" będzie stało 
w yżej od dotychczasowego lecz 
n' ctwa am bulatoryjnego i p rzy ­
niesie ubezpieczonym w ięce j po­
żytku, a przedewszystkiem  —  czy 
usunie ono wady systemu obecne­
go? Sprawą tą trzeba się zając 
obszerniej.

U SU Ń M Y N IE P O R O Z U M IE N IA .

Ilekroć mowi się (np. w  rozm o­
wie tow arzysk ie j) o kłopotach 
Kasą Chorych, a jest przytem  o* 
becny ktoś z je j personelu, zaw­
sze dochodzi do bardzo gorącej 
dysputy z jego  strony i w ykazy­
wania, jak  intensywnie Kasa pra­
cuje, jak  w ie le  robi i t. d. A le  nie 
ma się o co spierać. Przyznajem y, 
ze K asy Chorych rzeczyw iście  w ie 
le pracu ją i w ie le  robią —  cho­
dzi tylko o to : czy wc w łaściw y 
sposób i w  odpowiednim  kierun­
ku?

A  ju ż  w ystarczy  wspomnieć o 
lekarzach, aby ze strony przedsta 
w ic ie li tego fachu podniósł się 
zawodowy głos oburzenia. A  tym ­
czasem i tu niema powodu do dy- 
skusyj, ani protestów . Jak w  każ­
dym zawodzie, tak i w  lekarskim  
są fachow cy  dobrzy, m niej dobrzy 
i źli. Są p rzecież dobrzy i kiepscy 
dziennikarze, są urzędnicy su­
m ienni i n iedbali, a w  korpusie o- 
ficersk ich , choćby go się nie w iem  
jak  „czyśc iło ", będą zawsze obok 
rycerzy  obowiązku w- guście m i­
tycznego Rolanda „bez lęku i ska­
z y "  także tacy, k tórych  w  Austrji 
nazywano „kom isknopfam i", w  
Rosji „stupa jkam i", a w  N iem ­
czech. m ającem  ju ż uszczyp liw y 
charakter m ianem „pruskiego le jt  
nanta". N a  to niema rady.

N A J W IĘ K S Z A  B O L Ą C Z K A

Znany je s t  „k a w a ł" Stańczyka, 
gay pragnąc udowodnić, że w  K ra

Największa popiawa
w przemyśle radjowym

O rgan izac je  przem ysłow ców  
elektrotechnicznych zaobserwowa 
ły  znaczną popraw ę konjuktury, 
co szczególn ie daje się odczuć w  
przem yśle rad iotechn icznym  
spowoJu dużego popytu na apara 
ty i p rzybory  rad jow e.

W  ciągu  ostatn ich m iesięcy 
stan zatrudnienia w  fabrykach 
elektrotechn icznych  u legł zwięk- 

■eowie na jw ięce j je s t nie szewców  szeniu do 12.000 co w  porównaniu 
Jani przekupek ale lekarzy, obwią- z r. ub. w ykazu je w zrost o 5.000 
ta ł g łow ę chustą i tw ie rd zen ie ' osób. W ie le  fabryk  rad jow ycli

rych pełne trzy lata. Specja listy, 
do którego na początku tra fił, ju z 
n ie zmienia —  ale go zm ienia K a ­
sa Chorych, bo z b iegiem  czasu 
wskutek reo rga n iza c ji wewnętrz-

claniu ośw iadcza zdecydow anie: M om entaln ie: kartka do kance-
Radziłbym  koniecznie Roentgena, la r ji, potem p rześw ietlen ie  —
ilonorarju m  (byw a tak nawet u 
n iektórych znakom itych spec ja li­
s tów ), całkiem  n iew ielk ie, w  u-

nych coraz to inny lekarz obe jm u -. w zględn ien iu  sytuacji pacjen ta:
' 15 złotych..

Teraz następuje akt d ru g i: po­
w ró t do Kasy Chorych i zg łosze­
nie sie do in tern isty. —  „P ro s ił­
bym o p rześw ietlen ie". —  „P rz e ­
cież pan by ł ju ż prześw ietlany 
przed dwoma la ty i Roentgen nic 
nie w ykaza ł". —  „Tak , ale byłem 
teraz u doktora G. i tak mi pora­
d z ił". —  „A a , je ś li taki au torytet 
to mów i, to ma rację. A le  czemu 
pan w  takim razie  nie leczy  się 
u niego, czego pan chce od nas?" 
—  „Chcę bezpłatnego prześw ietlę

je  ten sam ganinet i tę samą kar­
totekę pacjentów . Leczą rozm ai­
cie, ot jak  w kasie: na p ięciu  za­
ledw ie jeden  leczy naprawdę su­
m iennie i skutecznie (cóż, kiedy 
go w k ió tce  przenuszą), inni dają 
n iezm iennie w ęgie l, sól V ichy, je ­
śli się pacjent upomina, to Nau- 
trol —  a w  stanie zdrow ia  żadnej 
poprawy. Ostatecznie choroba 
przybiera form ę tak dokuczliwą, 
że chory, w ypytaw szy się na leży­
cie, udaje się do jednego z najzna 
kom itszych gastro iogów  w arszaw
skich. Ten, ju ż po pierwszem  ba-1 nia, bo mi sie to naieży"

W

r t o z w ó j  P -  K .  0 »
w  r o k u  u b i e g ł y m

dniu wczorajszym w sali kon-1 wkładów wyniósł 120,5 uiilj. zł., pra
i r  m o i  P  Tc" f i  Az1 ViirJo oi o l-zvn_ m i n f) i . . !  . . .  1 Cl O Ofem isyjnej P .K .O . odbyła się kon­

ferencja prasowa, na której prezes 
PKO. ctr. Henryk Gruber zobrazował 
rozwój tej instytucji w  r. 193t-ym.

Rok 1934 —  wywodził prez. Gru 
ber —  zaznaczył się w  działalności 
PKO. dalszym rozwojem tej instytu­
cji, w  rozmiarach dotąd uienotowa 
nych.

IV  najważniejszym dziale, t. j. o- 
szczędnościuwym czysty przyrost

tw o je  udowodnił, bo każdy spie­
szył dać popularnemu błaznow i 
radę na dóI zębów. Możnahy, od­
w róciw szy nieco tę anegdotę, 
s tw ierdzić  taksamo, że w żadnej 
oodaj spraw ie nie zasięgam y tyle 
porad u p rzyjació ł, znajomych, na 
wet ludzi przygodn ie spotkanych,

pracu je na 2 zm iany.

wic 2 razy więcej niż w r. 1933. 
Stan wkładów osiągnął na koniec 
roku 624,4 milj. zł., wzrost liczby 
książeczek oszczędnościowych był 
również rekordowy (ogólna icli licz 
ba doszła do 1 178.596), "U chwili o- 
boenej jedna książeczka oszczędno­
ściowa przypada na 22 mieszkańców, 
podczas gdy przed 10 laty — na 500.

Znaczny rozwój wj kazał również 
obrót czekowy, który w porównaniu 
z 1933 r  wzrósł o 2 m iijardy zł. W  
dziale ubezpieczeń na życic ilość 
czynnych polis wyniosła 91.247 na 
ogólną sumę 146.5 milj. zł.

Polityka lokacyjna PKO . szła tra­
dycyjnie w kierunku kredytu długo­
terminowi go, który doszedł do 626,5 
milj zł IV  kredytach krótkotermi­
nowych (84,6 milj. zł.), największą 
pozycję (12 m ilj.), stanowią pożycz­
ki pod zastaw papierów wartościo­
wych.

Pogotowie kasowe wynosiło na uł 
timo r. ub. 253 milj. zł., a więc 29 
proc. powierzonych kapitałów.

Rok sprawozdawczy ■' zamknęła 
PKO. nadwyżką bilansową 5.864 tys. 
zł., nadto dział ubezpieczeń nadwyż­
ka 1.439 tys. zł.

wrzód dw unastn icy! Potem  dwu­
m iesięczny szpital. Rasa Chorych 
ponosi koszty, p łaci zasiłk i, sło­
wem : św iadczy „dob rodzie js tw a ". 
A le  gdyby tak chory nie poszedł 
był do prywatnego specja listy  i 
dalej zau fa ł leczn ictw u  Kasy, na 
czem by się skończyło? P raw dopo­
dobnie na pęknięciu wrzodu, 
przew iezien iu  karetką pogotow ia 
do szpitala; a po operacji —  na 
Powązki...

W IĘ C  O T O  C H O D ZI

W ięc po co istn ia ł dotąd swo­
bodny w ybór lekarza? Po to, aby 
wybrać najsum ienniejszego. D la ­
tego trudno było dostać się do je ­
dnych lekarzy, taki był do nich 
natłok codziennych reflek tan tów  
na jeden  z 12-tu numerków, a do 
innych kancelarja  w ydaw ała  nu­
merki każdej chw ili, bo tam było 
luźno. M ie li i oni swoich pacjen ­
tów  — takich, którym  się sp ieszy­
ło, k tórzy  nie m ieli pow ażn ie j­
szych dolegliw ości lub poprostu 
„w pada li".

N a  „wolnym  rynku " lekarskim  
są także rozm aici konkurenci 
nawet gorsi lekarze m iewają swo­
ją  k lientelę. A le  w yb ija ją  się 
przeważnie (poza spryciarzam i 
lub szczęśliw cam i) tylko ci, któ­
rzy są naprawdę szczególn ie w a r­
tościow i I d latego ludzie do nich 
chodzą. A  w  Ubezpieczaln i ? Kasa 
płaci lekarzow i za całe dw ie go­
dziny, nakładając nań tylko obo­
w iązek za ła tw ien ia  w  tym  czasie 
12-tu osob, a o dosłanie te j k lien­
te li ju ż się sama troszczy. Dostać 
się na taką posadę, to cała h isto­
rja zakulisowych zabiegów , u trzy­
mać na n iej —  to znowu h istorja  
przedewszystkiem  kulis. Leczen ie 
zaś i w yleczen ie —  to kwestja 
obow iązkowości. Z tą zaś w  każ­
dym zawodzie bywa rozm aicie, a 
n a jgorze j tam wszędzie, gdzie pa- 
nu;e organ izac ja  urzędnicza.

Stąd to są w  Kasach Chorych 
„d ob rzy " lekarze i „ ź l i “ ...

M. Grz.

C zy  o n ie w y zy s K a n e  urlop y
m o ż n a  s k a r ż y ć  p o  N o w y m  R o k u ?

N a wokandzie Sądu P racy  w  
Łod z i znalazła  się onegdaj spra­
w a z pow ództw a 36 ropotn ików  fa  
bryki w yrobów  jedw abnych  E d­
w arda Babiackiego, którzy w n ie­
śli o zasądzenie ekw iwalentu  za 
2-tygodn iow t urtopy w  r. 1934 w  
sumie około 20.000 zł.

N a  rozpraw ie rzeczn ik  firm y  
wskazał, że powództwo zostało 
w niesione po dniu 1-go stycznia 
1935 r., podczas gdy urlopy doty­
czyły  r. 1934 i z tego powodu 
skarga jest przedawniona. Sąd po

naradzie uznał słuszność tego a r ­
gumentu i powództwo oddalił.

P rzedstaw ic ie l robotn ików  zapo 
w iedział apelację od tego oskarżę 
nia, które —  gdyby zostało po­
tw ierdzone przez wyższe instan­
cje —  stanow iłoby bardzo nieko­
rzystną dla pracowników  in te r­
pretację ustawy. W yn ika łoby bo­
wiem z n iej, że po N ow ym  Roku 
nie można ju ż skarżyć o odszkodo 
Wanię za urlopy n iewyzyskane w  
roku ubiegłym . A  jakże skarżyć 
przedtem, gdy rok jeszcze się nie 
skończył ?

Wszystkie spółdzielnie rolnicze
w  j e d n y m  z w i ą z k u

Dzień w czora jszy 
jeszcze dalszą zwyżkę

przyniósł 
dolara w

U l g i  c e l n e
dla Sowietów

Jak donosi agencja  P ID , M in i­
sterstwo Skarbu w yaało okólnik

jak, gdy  chodzi o chorobę i leka -! adzaj,;<\v życic  u lg, cel- Europie (w  W arszaw ie  praw ie o
rza. Przedew szystk iem  —  lek a rza .jne Ł ia tow arów  sowieckich ^ a 2 punkty ). Spowodowana jes t o- 
Bo jakże to trudno tra fić  na ,.do- podstaw ie przedłużonej ostatnio na w zrasta jąca  n iepewnością co 
bre-go", a p rzyna jm niej na „w łaś- un -wy o obrocie tow arow ym  z uo. decyzji Sądu N a jw yższego  St

. R  R. P lacówki celne 'teso- Z jednoczonych w  spraw ie klau 
wać m ają ulgi d la kon tygen tów  to zu li złota oraz co do dalszego 
w arów  sow ieckich do czasu ra ty­
f ik a c ji umowy, n iedalej jednakże 
n iż do końca r  b.

Dolar dalej z w y ż k u j e

ciw ego .

CZEM  BkTŁ  W YB Ó R  L E K A R Z A ?

I  nie był to w cale jak iś przypad 
fcowy prezent dla ubezpieczonych, 
gdy im przyznano prawo swobod­
nego wyboru lekarza: gdyby go 
nie było,
powszechne n iezadow olen ie ju z 
by oddawna w  drzazgi rozniosło 
całą instytucję przym usowego u- 

btzp ieczen ia .
Bo wyDÓr ten dawał jedyną gw a ­
rancję, że można n ietylko w nosić 
składki do Kasy Chorych i n ie­
tylko do niej chodzie, ale napraw­
dę leczyć się i —  w yleczyć. Moż- 
naby szukać innych gw arancyj, 
równie dobrych, a może i lep­
szych, któreby ten na jw ażn ie jszy  
dla każdego ubezpieczonego p o ­
stu lat należycie zabezpieczały. 
A le  czy go w  czem kolw iek zabez­
p ieczy instytucja lekarzy „domo 
w y c h "?

P R Z Y K Ł A D  Z Ż Y C IA .

W eźmy jeden z konkretnych 
przykładów, zaczerpn ięty z życia 
(każdy zresztą z ubezpieczonych 
um iałby przykładów  takich zacy­
tować sporo ). Chory skarży się na 
żołądek i leczy się w  Kasie Che-

W y j a ś n i e n i e

przyjm ow an ia  przez skarb Sta-

Dnia 14 grudnia 1934 r. skierowa 
ne zostało do lan a  następującej tre V.v ri,\,u
ści sprostowanie: low  MvjązKU

„W  związku z zamieszczonym w 
Nr. 296 czasopisma „Nowiny Co­
dzienne" z dn a 23 października' redukcyj w  zw iazku z reorgani- 
r. b. artykułem p. t. „Za kołnierz i

P r a c o w n i c y
ubezpieczeniowi

W  dniach 2 i 3 lutego odbędzie 
się w  W iln ie  w a lny  zjazd  delega- 

pracowników  ubez­
p ieczen iow ych  w  Polsce. Za jm ie 
się on m. in. sprawą masow-ych

paszol wont, sposób załatwiania in­
teresów w  Falenicy", na zasadzie 
art. 21 aekretu w przedmiocie tym­
czasowych przepisów prasowych z 
. iii. 7.II 191a r (Dz. Pr. 1919 r. 
Nr. 14, puz 186) proszę o zamiesz­
czenie poniższego sprostowania: 

Nieprawdą ję >t, że sekretarz Gmi 
ny Letnisko - Palenica w sposób nie 
1 a.kl >wny załatwił interesanta Waj- 
chenberga a nawet w yrzucił gu ze 
swego pokoju za drzwi, natomiast

zacją ubezpieczeń 
uposażeń.

-oi’az kwestją

nów złota z zagran ic j po obecnej 
cenie statutowej. Skarb zaś ame 
rykański podobno do pewnego 
stopnia celowo utrzym uje niepew 
ność co do ceny złota, chcąc w y ­
zyskać zwyżkę dolara, aby dro­
gą wpłynąć na sąd w  kierunku 
w ydania decyzji w  myśl życzeń 
rządu.

* Ponieważ decyzja  Sądu będzie 
wydana na jw cześn ie j 4 lu tego (a  
najprawdopodobniej p ó źn ie j), 
przeto obecne w ątp liw ośc i mogą 
potrwać jeszcze dłuższy czas. Je­
dnak nawet obecne, stosun­
kowo ju ż nieznaczne, wysyłk i 
złota z Europy do Am eryk i usta­
ną całkow icie najpóźn iej w dniu 
29 b. m „ zw ażyw szy że transport 
trw a najm niej 5 dni, 4 lutego zaś 
spodziewać się ju ż można w yro­
ku.

P o lity k a  finansow a Niemiec
PÓ ŁM IJ A K D O W  A  P O Ż Y C Z K A

W E W N Ę T R Z N A  
Rząd Rzeszy zaw arł umowę z 

„Deutsche Sparkassen und G iroyer

Irlandzko-nlemietki

U k ł a d  h a n d l o w y
godz. 8-ej do 15-ej bez przerw y, a 
interesantów przyjmuje normalnie 
od godziny 8-ej do L3-ej, w spra-

. . . .  „  .  .   wach zaś nagłych również i poza
M iędzy Ir lan ją  a N iem cam i za- godzinami urzędowemi". 

k a rty  ostał 19 b m. w  Dublinie i odW )r teg0 sprostowania po- 
po kilkogodzinnych rokowaniach twierdzdl tego dnia p. M. Rogalew 
traktat handlowy, który przew idu- ski.
je, że N iem cy sprowadzać będą ; Ponieważ spr<>sto ant to wbrew
Trlandji w  w iększych ilościach by nrt' 21 dekretu w przed-
,, , . . . .  | mlocie tymczasowych przepisów pra

dlo łogate, wełnę, masło i ja ja , gowych nie zostało dotychczas u- 
zamian za co Ir land ja  ma zao mieszczone, przeto Komisarjat Rzą- 

patrywać się w  N iem czech w ma- na m- s*-- Warszawę prosi penów
w n v  instalacie elektryczno nle. 0 u,m.ie3ZC7eni,i * °  możliwie jak . zyny, ns a je  e icK .ijc  n najr.tcb.lej, a zarazem pozwala $o-
i t. d '

prawdą jest, że interesant Wajchen- band" oraz „Deutsche G irozen- 
berg od ostatniej jego bytności, t. j. tra le ", w  myśl której instytucje

a T f K . - a ^ a S L . ' ?  *  * » • ' - »  » » - > * *  « • * > • «
Falenicy, oraz, ze wypadek opisany nom inalnej wysokości 5o0 m iljo- 
nie .aszedl, czemu ienże sam WaJ- nów marek, oprocentowaną na 
chenberg w  sposób aknajbardziej ą j p^j proc., p rzy kursie em isyj- 
kategoryczny zaprzeczył. 1 ‘  J

Nieprawda jest, że wójt Gminy m  ’
Letnisko - Faleniea załatwia intero- j Sumy, które wpłyną z pożyczki,
santów tylko do godziny 13-ej, po- bedą użyte na konsolidację zadłu

S Ł f W S f t Ł  “  “ C  i  W fe ft f finansow an ia  M
Letnisk) - Filem ca urzęduję od publicznych. P rzew n yw an e  jest,

żc pożyczka będzie m ogła być 
lombardowana w Banku Rzeszy.

O B N IŻ K A  O P R O C E N T O W A N IA

W  dniu 24 b. m. rząd Rzeszy 
n iem ieckiej uchwalił ustawę o 
obniżce oprocentowania. Instytu ­
c je  kredytowe upoważnione zosta 
ły  do obniżenia stopy procento 
w ej lis tów  zastawnych i t. d z 6 
w zględn ie 8 proc. do 4 i pół proc.

Znaczenie ustawy polega prze- 
dewiszystkiem aa tem, że wchodzą 
tu w  grę zobow iązania na około 
8 m iljardów  marek.

Odc iążenic zatem gos podat­
ki n iem ieckiej z tytułu oprocen­
towania zostanie obniżone conaj- 
mr.,£j o 120 m ilj. marek rocznie.

Także w Toruniu
grasowała szajka małoletnich złodziei

Traktat obow iązywać ma jed y ­
nie de końca r. li., poczcm nastą 
pią nowe rokowania-

T O R U N  25.1. —  Po lic ja  aresz­
towała sprawców  łobuzerskiego 
w yb icia  szyby ałarm ika p rzeciw ­
pożarowego w  osobach 13-letme- 

bic zaznaczyć, że w wypadku nega- go Leona Szym ańskiego i l l- le t-  
tywnego ustosunkowania się Pana nipg0 W ładysław a Deczyńskiego.ustosunkowania
do jego prośby będzie zmuszony . . , ,
skierować sprawo przeciwko Panu o izy  ni. a.o SM ego mło lego Wie* 

' ua drogę sądową. ku są już znam policji jako zło­

dzie je  sklepowi i razem z 12-let- 
nim W iśn iewskim  i 13-Ietnim Ko 
walskim  tw orzy li sprężyście zor­
ganizowaną i bardzo czynną ban 
de, która n ieraz dała się w e zna­
ki m iejscowym  kupcom, w yb ija ­
jąc  gablotk i i aZ.yby wystawowe 
w ich sklepach i kradnąc towar.

Wczoraj zostało dokonano ujęcie 
całego polskiego ruchu spółdziclezo- 
rolniczego, dotąd zorganizowanego w 
dwóch zc-społacli (Uuja Związków 
iSpółdziolezycli i  Zjednoczenie Związ­
ków Spółdzielni Rolniczych) oraz 9 
związkach rewizyjnych, w  jeden 
„Związek Polskich Spółdzielni Rol­
niczych i Zaróbkowo-Gospodar- 
czych". Unifikacja ta została prze­
prowadzona przez Państwową Radę 
Spółdzielczą, na podstawie nowej u- 
stawY o spółdzielniach, przewidują­
cej przymusowe scalanie organizaeyj 
spółdzielczych.

Na odbytem wczoraj pierwszem 
posiedzeniu Raiły Głównej nowego

Związku przemawiał imieniem rządu 
p. wiceminister Leehnickt, poczcm 
przyjęto do wiadomości statut i wy­
brano zgodnie z propozycjami orga­
nizatorów władze Związku, którego 
prezesem został p. Włodzimier- 
Zeydlitz z Poznani i, wiceprczesam1 
ks. prałat Waołnw Blizmski, pos. J. 
Gliński oraz p. L. Pluciński z Pozna­
nia, sekretarzami pp. W  Izdebski i 
S. Sadkowski; dyrekcja spoczywa w 
rękach pp.. K . Kicrzkowskiego, jako 
dyrektora naczelnego, oraz 4 dyrek­
torów w osobach pp. A. Czachyry, A 
Nowa kow skiogo. B. Tomczj kowskic- 
go i IV Witwickicgo.

Sytuacja gospodarcza świata
w  r o k u  1 9 3 4

Ostatni biuletyn statysljczny L igi 
Narodów przynosi szereg ciekawych 
danych o światowej sytuacji gospo­
darczej.

I  tak rezerwy złota wszrstkieh 
krajów świata (z wyjątkiem ZSRR), 
wzrosły w 1934 r. o 960 miljonów 
dolarów w złocie, podczas gdy rok 
1933 zaznaczył się ich zmniejszeniem 
o 30 miljonów. Największy wzrost 
zapasów złota w roku ubiegłym za­
notowano w Stanach /.jednoczonych, 
854 miljonów dolarów w zlocie, 
Francji (203), Unji 1’ołudn. Afryk. 
(24), Japonji (20) i Czechosłowacji 
(15 ). natomiast zmniejszyły się re­
zerwy złota w Niemczech (o 73 mil 
jonów dolarów w złocie), lYłoszeeli 
( 68), Ilo landji (33), Belgji (32) i 
Szwajcarji (18).

Wartość, handlu światowego, obli­
czona w złocie, wy nosiła W listopa­
dzie 1934 roku 35.3 proc. średniej 
miesięcznej z roku 1929, wykazując 
nieznaczną zniżko sezonową. Wskaź­
niki produkcji przemysłowej wyka

żują lekką poprawę w iemezeeli, 
Austrji, Belgji, Stanach Zjednoczo­
nych, Włoszech, Polsce, Norwegu. 
IIo]amlji, Szwecji i Czechosłowacji.

Ceny w złocie utrzymały się w ro­
ku 1934 co do węgla, cyny, nikim, 
natomiast ceny cynku, miedzi i oło­
wiu, po< zawszy od połowy roku 4938 
idągje spadają, tak samo ceny wełny, 
Które w końcu 1934 straciły całą po­
przednio uzyskaną zwyżkę. Ceny jed­
wabiu zaczęły się poprawiać od -wrze­
śnia 1934, ceny bawełny były nieco 
wyższo n'Lż w roku poprzednim, cc 
ny drzewa budowlanego nuały nie 
Khaozną tendencję zniżkową. Naogói 
więc eenj jeszcze 'śle pogarszają.

Wskaźniki Kursów akcyj przemy­
słowych uległy w niektórych krajach 
poważnej zwyżce (w  Austrji o 38 
proc., Szwecji o 28 proc., Niemczech 
o 19 proc., W : Brytatiji o 16 proc. 
Włoszech o 7 proc.). Zmniejszyły się 
natomiast we Francji (27 proc.), 
lfolaiulji (24 proc.) i  Belgji ( —' 
pros,,). 

r r 1 1

W a r s z a w s k a  g i e ł d a  ń i e n l ę ż n a
w dniu ?5 stycznia

Dewizy: Btlgja 123.68 (sprzedaż 
124.01, kunno 123.37); Gdańsk 172.88 
(sprzedaż 172.99, krpno 172.37); Ho 
land ja 458.30 (sprzedaż 359.20, kup­
no 357.40); Kopenhaga 116.70 (sprzo 
daż 117.30, kupno 116.10); Londyn 
26.15 -26.12 (sprzedaż 26.26, kup­
no 26.00); Nowy Jork 5.35 i trzy 
czwarte i.sprzedaż 5.38 i trzy czwar­
te, kupno 5.32 i trz.y piąte 1; Nowy 
Jork (kabel) 5.36 (sprzedaż 5.39, 
kupno 5.33); Paryż 34.94 (sprzedaż 
35.03, kupno 34.85); Praga 22.13 
(sprzedaż 22.18, kupno 22.08); 
Szwajcarja 171.50 (sprzedaż 171.93, 
kupno 171.07); Stokholm 134.50 
(sprzedaż 135.15, tupm 133.85); 
Włochy 45.28 (sprzedaż 45.40, kop­
no 45.16); Berlin 242.80 (sprzedaż 
213.80, kupno 211.80).

Obroty średnie, tendencja nieje ■ 
dnohta. Banknoty dolarowe w obro­
tach pozagiełuowyeh —  5.33 i pół. 
Rubel /Joty 4.56 i trzy czwarte — 
4.56. Dolar złoty 8.90— 8.90 i jedna 
czwarta. Kubel srebrny 1.62; 100 ko 
piejek bilonu srebrnego —  0,7). 
Gram c-ystep > złota 5.9244. Marki 
niemieckie (banknoty) w obrotai h 
prywatnych —  198.50. Funt sterh 
(banknoty) w obrotach prywatnych 
—  26.15.

Papiery procentowe: 3 proc. bud. 
47.25, 5 proc. konwers. 66.60— 66.25, 
5 proc kofej. 61.50, 6 prof doi.
75.50— 75.70, 7 proc. stafcĄl. 70.75— 
70.88, po 500 doi. 71.25 —  71.50 — 
71.38, 8 proc. obi. bud. B G. K. I em. 
93, 8 proc. Przem. Pol. 88, 7 proc. 
ziem. doi 49, 5 proc. Warszawy no­
we 61.63— 61 75, 4 i pół proc. Łodzi 
57, 5 proc. Łoazi stare 62.

Tranzakcje dokonane, a ->’ enoto- 
wane‘ 4 proc. dolarowa 53.25, 4 proc. 
dolarowa -53.25, 4 proc 'nw. zw. 117,
7 proc. warsz. doi. 68.25— 68.50, 4 
i pół proc. ziem. 53, 6 proc, Warsaą- 
w 6 ta em. 04, 8-ma j 9-ta 63. Za
8 proc. dillonowską chciane płacić 90, 
zn 7 proc.' śląska żądano 70.75.

Akcje: Bank PoLki 96.50— 96.25; 
Lilpop 10.10; Norblin 35.00— 35.50; 
Haberbusch 40.00.

Tendencja dla pożyczek państwo­
wych niejednolita, dla Listów zastr- 
wnych —  nieco mocniejsza, dla ak 
cyj —  niejednolite.

Warszawska 
GIEŁJA ZBOZOWA 
w dniu 25 stycznia

Nn dzisiejszem zebraniu g'ełdx 
zbożowo - towarowej w Warszawie 
ogólny nbrót wyniósł 4.347 tonn, w 
tem zytu 3.301 tonn. Notowane za 
100 klg.: pszenica jara czerw, azkli- 
ota 19.50— 19, jednolita 19.25— 18.75, 
zbierana 17.25— 17.75, żyto I-szy st. 
11 i pół— 15, żyto 11-gi standart 
14.25- -14 i jiół, owiec I-szy st. 14 i 
pól— 15, owies II  st. 13 i pół— 14 j 
pół, ow:ts III st. 13— 13 I pół, jęcz­
mień browarny 21 i pół— 22.75, jęcz 
mień gat. 11-gi 19— 19 i pół, gat. j l [  
16.2-5— 16.75, gat. IV ty 16--16.25, 
groch polny 22— 24, groch Victoria 
4E -48, wyka 22— 23, peluszka 23 i 
pół— 24 i uół, seradela podwójna czy 
szczona 11 12, łubin niebieski 8—
8 i pół, żółty 9.25— 10.25, rzepak i 
rzepik zimowy 45— 46 i pół, rzepak 
i rzepik letni 40 i poł —  42, sternic 
lniane 45— 46 i pół, koniczyna czerw, 
sur bez gr. kanianki 95-—110, czer­
wona o czyst. 97 proc, 120— 135, bia 
ła surc a 55— 7u, ł  lała o czyst. 97 
proc. 85— 110, mak niebieski 43—46, 
mąka iszenna gat. I-B 31— 33, gat. 
I-C 29—31, 8at. I-D 27— 29, gat. I-E 
25— 27, gat. JUR 23— 25, gat. Il-D  
22— 23, gat. H -F 21— 22, gat. I I  G 
20— 21, gat, I I I -A  15— 16 mąk* ż'-t 
nia gat. I-szy do 55 proc. 23— 24, 
mąka żytn.a gat,. I-szy Jo 65 proc. 
22— 23, mąka żytnia gat. 11-gi 17— 
18, żytnia razowa 17— 18, żytnia po­
ślednia 14 i pół— 15, otręby pszenne 
grube tt— 11 i pół, otręby pszenne 
średni" 10— 10 i pół, otręby nszen- 
ne miałkie 10— 10 i pół, otręby żyt­
nie 8.75— 9, kuchy lniane 16.25- 
16.75, kuchy rzepakowa 12.75— 13.2.5.
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99 Taniec szkieletów”

Tragiczną niedolą nauczycielstwa
o d s ł o n i ł  w i l e ń s k i  k o n k u r s  l i t e r a c k i

[N i e d a wno ukazała się.

W ileńsk ie „S tow o" zorgan izo­
wało konkurs literack i. Zdawało 
by Mę, że będzie to jeden  ze zw y­
kłych konkursów, na który przy-* 
chodzi paka utworów , pisanych 
przez najrozm aitszych  gra fom a­
nów, kilka rzeczy  dobrych i cza­
sem, czasem jakiś u twór w yraźn ie 
w yb iega jący ponad przeciętność. 
Tym czasem  stało się tak, że ten 
iterack i konkurs zasłużył sobie 

na to. żeby stać się głośnym  na 
całą Polskę, i to bynajm niej nie 
ze w zg lędów  literackich, ale ze 
względów  społecznych.

Jak swego czasu prawdę, której 
dom yślaliśm y się, lecz w  która 
nie chciało się w ierzyć , odsłoniły 
wszystkim  „Pam iętn ik i bezrobot­
nych", tak teraz nareszcie p raw ­
dę życia nauczycielsk iego pokazu 
je  tym k tórzy  nie dawali je j  do 
tąd w ia ry , w ileński konkurs lite ­
racki.

„S łow o " m ianow icie rozpisało 
wśród nauczycielstwa kresowego 
konkurs na nowelę. N ie  zebrało 
się jeszcze ju ry  konkursu, ale 33 
prace nadesłane na konkurs 
przeczyta}, jeden  z członków sądu 
Konkursowego, St. M ackiew icz, 
ł oto na p ierw szej stronie sana­
cyjnego „S łow a " (num er z 24 sty­
czn ia ) znalazł się artykuł „C a t ‘a “ 
zatytu łow any „Z  dżdżystej doli —  
wrażenia i wnioski po p rzeczyta­
niu nadesłanych na konkurs no­
wel nauczycielsk ich".

Prawda o nauczycielstwie
Zawód nauczycielski jes t dziś 

ch jba  jednym  z najcięższych  i 
najprzyłcrzejszych zaw odów  Za­
wodów —  w  podwójnem  znacze­
niu tego słowa. N au czyc ie l szkoły 
powszechnej na K resach  ży je  w 
p ierwotnych warunkach, w  zapad 
Jym kącie Po les ia  trudno doszu­
kać się t. zw . „ku ltu ra lnych  wa- 
r jn k ó w ". W ciemności i b łocie 
kresowej wsi g in ie  stopniowo to 
wszystko, co nauczyciel wyn iósł 
ze studjów , g in ie  w iedza, łącz­
ność ze św iatem  kulturalnym , g i­
nie zapał. P raca  ciężka, głodowe 
pensje, a do tego —  c iąg ły  strach 
przed przeniesieniem , strach 
przed fan tazjam i inspektora, k tó­
ry  za nędzne grosze płacone za 
w ynajętą  izbę w  chałupie i za

ła ją  się nawet w  swej twórczości 
literack ie j użyć słowa „starosta ". 
Broń B oże! Zawsze piszą „pan sta 
rosta ".

Chłop nie ma... 5 groszy
Poza  zaś temi dwoma sztuczne 

mi kwiatkam i je s t tylko szarzyz­
na, przygnębien ie, smutek. I  na­
wet nienawiść. N ienaw iść do... in­
spektorów.

„W  95 proc. innych nowel lia 
plan p ierw szy —  zaznacza „C a t"  
—  w ystępu je niechęć, pretensje, 
m enaw iść do inspektorów, do w ie 
dzy kontro lu jącej nauczyciela". 
T a  niechęć—  jak  konstatuje da­
le j fiat —  jes t powszechna.

Gdzie szukać przyczyn? W  
sprzeczności rzeczyw istości życia 
z m in isterja lną  fik c ją .

„W  papierach —  czytam y w  
artykule Cat‘a —  pisze się o sko­
czniach, św iętach lasu. św iętach 
pieśni, dziesiątkach organ izacyj, 
szerzeniu najwspanialszych i naj 
dealn iejszych  pomysłów, a w  

rzeczyw istości nauczyciele m ają 
do czyn ien ia z wszam i, brudem, 
ciemnotą, głodem  —  kromkami 
chleba przyn iesionem i w śm ier­
dzących, nędzarskirh torbach. 
To jest rzeczyw istość, a tamto 
piękne teorje. A le  teorjc  te żyją , 
trzeba o nich składać raporty, go 
rze j —  trzeba na te różne celc o- 
podatkowywać rodziców  chłop­
skich dzieci. I  znowu czuję ru ­
m ieńce wstydu i zażenowania, 
przez lite ry  rękopisu jednej nau­
czycielk i, jak  opisuje, że musiała 
ściągać po pięć groszy na ozdób 
ki choinkowe, a chłopi tych p ie ­
n iędzy nie m ie li".

Małżeństwa
nauczycielskie

N iedo la  nauczycielska sta je  się 
jeszcze cięższa, gdy nie dręczy 
samotnego człow ieka, ale ju ż  ca­
la rodzinę. „N a jg o rze j, najsm ut­
niej je s t  z m ałżeństw am i" —  p i­
sze Cat.

„K ochać dzieci —  cytu jem y ar 
tykuł Cata —  to jest rzecz ludz­
ka, patrzeć  na głodne dzieci, to 
rzecz nieludzka, nieznośna dla 
stw orzen ia  naszego gatunku. N a ­
uczyciel, je ś li ma. w ięce j dzieci, 
to ma je  głodne, bez obuwia, bez

nędzne uposażenie nauczyciela nauki, bez przyszłości. Chorują
chciałby w id zieć  cuda.

M ało tego, wprowadzono ostat­
nio kontrakty, zaw ierane na czas 
od 15 siernnia do 1 lipca  w  ten 
sposób, żeby nauczycielow i nie 

p łacić za wakacje. N azyw a  się to 
„m artw y  sezon w  szkoln ictw ie", 
a zmusza nauczyciela do zaoszczę­
dzenia pewnej sumy na p rze trw a­
nie lata, c zy li poprostu —  nowy 
sposób obniżki pensji.

W  nowelach, nadesłanych na 
konkurs „S łow a ", odsłoniło się 
szczere życ ie  nauczyciela na Kre 
sach. Jak pisze „C a t", spośród 33 
nowel tylko dw ie są stuprocento­
wo optym istyczne. Jest to zresztą 
optym izm urzędowy, serw ilistycz- 
ny. A u to rzy  tych nowel nie ośmie

mu, dostają gorączk i, um ierają 
bez opieki, w  ciężkich  warunkach 
h ig ien icznych . Opis życia  m ał­
żeństw nauczycielskich, to stro­
nice najsm utniejsze, ciężkie, tra ­
giczne. Dek o posadę, lek  o dziec 
ko, ży-cie beznadziejne, radości 
pozostały w  tyle, a w  przyszłości 
smutek i nędza".

Trzecia płeć
„K ob ie ty  chcą być matkami, a 

Polk i n iem niej niż inne. T r z e ­
c i a  p l e ć  —  jak  to pięknie w y 
czytałem  w  jednej z nowel —  to 
jest kobieta, k tórej nie wolno bę­
dzie m ieć dziecka, ta trz: cia płftć 
to przekleństwo. A  jednak, a je ­
dnak... Jakie to smutne, te obraz

Z  m azykt

*opis klasy parowej
K o n s e r w a t o r i u m  M u z y c z n e g o

Ostatni popis klasy operowej na- 
sawa szereg poważnych rcfleksyj 
natury zasadniczej. Chociaż bowiem 
między sceną a publicznością istniał 
podczas popisu żywy kontakt, clio- 
c;aż atmosfera miała charakter ro­
dzinnej uroczystości —  nawet można 
się byio wesoło ubawić —  to jednak 
dla objektyr, nego słuchacza mógł się 
■aydać nieco niepojęty cel takiego 
święta.

Jedno było pewne: że ,Mę Icuui-
lnłodoeianemu i zdolnemu zespołowi 
ncsEuiowik icinu tuż mocno zastrzyk- 
nęlo mjnjerą operową. ( óż 'są  winni 
młodzi śpiewany i śpiewaczki żc sio 
ich z pietyzmem nawozy ło najgor­
szych, liajbadziej przeżytych i nie
wytrzymujących krytyk, form Pck t.
zw. „sty-lu" operowego? Nie to, ,żo 
się zdarzyły klasyczne „wsypy': „dr
tonowania", „kładzenia" i „wypa 
d>“ , niedokładności rytmiczne ( le­
piej, żeby tego wszystkiego nie by­
ło) —  to się zdarza czsęto także ru­
tynowanym zespołom, Gorzej, iż sze- 
icg  uzdolnionych artystów z dolnymi 
mfitcrjałi m głosowym i z dobrą szko- 
k; już się. zawczasu i zgóry nu.nie.ru- 
;o yv kici nnku przeżyte jo szabioiui, 
jakim jest sti chły st yl operowy 
sprzed lat 73. 1 te szeregi nowych, o-

maniionyeh wizją karjery scenicznej 
ludzi, pójdą zasilać niehczm już dziś 
sec-ny! A  r.ie lobi się nie, żeby pro­
wadzić tych ludzi po lFaji c-zystego 
muzycznego rozwoju, bez wstydliwe­
go pokrywania braków w- .igólnym 
tłoku i hałasie. Poco hodować nowe 
rzesze skazanych coraz bardziej na 
zagładę i na zniknięcie z powierz 
chni? Czy Konserwator.jnm jest na­
prawdę pot o, aby mogło uspra wiedli 
wie w pełni swą nazwę i „konserwo­
wać", k u l ty w o w a ć  stare, przebrzmic­
ie, nikomu niepotrzebne, ay.yybia 
tarmnły?

W  tych warunk ich zbędną jts t d, 
.-kusja czy7 słusznie wybrano Nico 
lai‘ego „"Wesołe Kumoszki", stojące 
na pograniczu opery komicznej : o 
pc retki, jako temat jKipisn, czy pa u 
taka. jest bardziej obiecująca od p. 
ni innoj tub pana 'akiego. i ey.y 
wreszcie spontaniczna manifestacji, 
miłości wszystkich ne zmów fto całe­
go ogółu profesorów jest .'Stuprocen­
towo szczera. Czas już na rewizję po­
jęć, na gruntowne przewietrzeni! 
konsi iwatoryjnych zasad i jioglądów 
' na poważne reformy metod peda­
gogicznych i lustrację personelu-

MikO.

ki z naszego życia etatystyczne­
go tego państwa, które rodzi u- 
fzędników , a pocem ich głodzi, 
jak owe stadła, mnożące potom­
stwo bez m ożliw ości ich wykar- 
roięnia. Smutne są w yciągn ięte  
rączki tych biednych dzieci nau­
czycielsk ich".

A Jeana-*... idealizm 
i wiara

Mimo nędzy, mimo szykan, na­
uczyciele są... idealistam i. T rw a ­
ją w  ideaiiźm ie. W  jakim ś idea­
lizm ie „Spod znaku W yspiańskie­
go i Żerom skiego". N ow ele  nade­
słane na konkurs przenika ide­
alizm  piękny, uczciwy i szlachet­
ny w  stosunku do ludu, w  stosun­
ku do pracy.

—  A  może sądzicie, że radykali- 
zacja przekonań, nieunikniona w  
tych warunkach istnienia, odda­
la nauczycielstwo od re lig ji?  N o ­
w ele przeczą popularnemu i ja k ie  
powierzc hownemu poglądow-i, że 
nauczyciel jest zawsze w w ojn ie  
z ksiedzem.

„K toś  tam w jednym  czy dwóch 
wypadkach sarknął na księdza 
proboszcza, ale raczej zastanowi 
ła m ię -—  w-yznaje „C a l“  —  duża 
naogoł re lig ijn ość  tych nowel,

w ie le  m iejsca pośw ięconego mo­
dlitwom, w ie le  momentów m isty­
cznych, dużo głębokiej i ^ w a ż n e j 
w ia ry ".

„Taniec szkieletów"
I  ten w łaśnie w artościow y ele­

ment, to nauczycielstwo pełne 
w iary  i idealizm u, gotow e do p ra­
cy żmudnej, p rzykrej i n iepopłat- 
nej —  n iszczy się głodem, nędzą, 
niepew nością losu i b iurokratycz- 
nemi metodami.

To wszystko, co pod wrpływem 
lektury owych 33 nowel napisał 
„C a t", pisane jes t tak, że moż- 
naby to przeczytać w  piśm ie opo- 
zycyjnem . Jest to charaktery­
styczny przykład, że zetknięcie z 
rzeczyw-istością polskiego życia 
daje inny- obraz niż urzędowe ko­
munikaty

Zakończenie artykułu Cat‘a jest 
w ym ow ne: „ „ .  cały ten idealizm  
na papierze, całe to poetyzowa­
nie okólników  m in isterja lnych  i 
kuratorjalnych, wszystko to, co 
się robi, aby jeden  póldygn itarz 
robił swoją karjerę na złość dru­
giemu pó ldygn itarzow i, w yda je 
się takim tańcem szkieletów , w  
którym rolę szk ieletów  b iorą  na 
siebie nauczyciele i nauczycielki 
w ie jsk ie".

fi

P o w i e ś ć  J a n a  Waśniewskiego
Ognie w  plotach itf

„Ognie w p iry ta ch "* ), znane czy­
telnikom „A B C " z naszego odcinka 
powieściowego, są dragą powieścią 
Jana Waśnie wskiego, który w roku 
1932 zadebjulownł książką „Na 
podszybiu". Gdy w pierwszej swej 
książce zasadniczy konflikt przed­
stawiał Waśniewski na tle życia ko­
palni węgla, tym razem kopalnia 
cynku i pirytów jest już uietylko 
tłem, ale i bohaterem powieści. „H e­
rakles" zwycięża ludzi i rozstrzyga 
ludzkie spory-, Katastrofa w kopalni 
jest kulminacyjnym momentem po 
wieści i swa groźną potęgą przekre­
śla ludzkie walki i spory.

Na czele powieści Waśniewski u- 
mieśeił, jako motto, cytatę z Zyg­
munta Kisielewskiego „Próżność to 
silny-popęd, równic ehvba sijny, jak 
miłość. Bvć! Znaczyć!.. Żeby wie­
dzieli, mówili, chwalili...".

Motto odsłania intencje autora. 
Nie chodziło mu o stworzenie powie­
ści regjonalncj, o danie obrazu życia 
górników, ogi aniezył więc listę boha­
terów powieści do kierownictwa ko-

* )  JAN  W A Ś N IE W S K I- „Ognie 
w pirytach". Str. 258. Warszawa, 
1936; Tow. Wyd. „B ó j".

palni, bo tu właśnie najsilniej mogła 
rozwinąć sio ambicja, tu problem 
żądzy wyniesienia się, interesujący 
Waśniewskiego, znajdował najlepsze 
tło. Uczucie próżności i chciwości 
władzy Waśniewski związał z miło­
ścią. Miłość jest jedny-m więcej bodź­
cem w walce o pierwszo miejsce.

Gdyby uży ć utartej formułki, trzc- 
baby o AYaśniewskim powiedzieć, że 
chciał być j,malarzem ludzkich na­
miętności" —1 zaznacza się to wyraź­
nie i  w pierwszej, i w drugiej jego 
powieści. Zdaje się jednak, że nic tu 
jest to pole, na którem Waśniewski 
czuje się najswobodniej.

Do najlepszych kart w  „Ogniach 
w pirytach" należą te, które mówią 
bezpośrednio o kopalni „Herakles" i 
o zmaganiu się człowieka z siłami 
natury. Ponieważ zaś „Herakles" w 
„Ogniach w piry taeh“ wiąże, ze sobą 
wszystkie nici akcji, ponieważ daje 
tej akcji dramatyczne napięcie i w 
koneu rozstrzyga ją nieoczekiwanym 
wybuchem, więc też i druga potv ieść 
Waśniewskiego znacznie tęższa jest 
od pierwszej, gdzie mniej miejca zaj­
mował świat górniczy-, a więcej pró­
ba wtłoczenia w książkę kilku róż­
nych zagadnień.

T o m a s z  M a n n

Omul sfó me mienił
z  r o d z o n ą  s i o s t r ą

W ILNO , 25.1. Mieszkaniec Wilna 
Salamanowiez ożenił sio przed 25 la­
ty i doczekał się wkrótce: dziewczyn­
ki i chłopczyka. Po pięciu latach roz­
wiódł się jednak feulamanowiez z żo­
ną, która wraz z córeczką wyjechała 
do Witebska, syuika pozostawiając w 
Wihrre przy b. mężu.

W  Witebsku Salamanowiczowa 
wyszła po rąz dragi zamąż, a po 
przewrocie bolszewickim wraz z dru­
gim mężem i adoptowano przez nie­
go córeczką wyemigrowała do Pale 
styny. Po latach Salamanowiczówna 
ukończyła gimnazjum, a polem wyż­
szą szkołę techniczną w Grenoble.

Zaprzyjaźniwszy się podczas poby-

t z y  najstarszy rękopis
Ewangelji ?

Do British Muzeum, wśród zaku­
pionych ostatnio rękopisów greckich 
znaleziono fragmenty- rękopisu No­
wego Testamentu, pochodzi ce z po­
czątku ery- chrześcijańskie j. Możliwe, 
że będzie to najstarszy znany ręko­
pis Ewangel.p.

tu we Francji z wilnianami, przed 
powrotem do Palestyny odwiedziła 
Wilno, gdzie jtoznałn młodego stu 
denta Salamanowicza. Między mło­
dymi nawiązał się romans i student­
ka zaręczywszy się z wilnianinem, 
wyjechała do rodziców.

Ostatni akt tego romansu rozegrał 
się w Palestynie. Gdy matka zapo 
znała się z dokumentami narzeczone­
go swej córki, stwierdziła z przera­
żeniem, żc córka je j zaręczyła się z... 
rodzonym bratem.

Do ślubu oczywiście nie dojdzie, 
a miody- Salamanowiez wezwany 
przez matkę uzysknł już potrzebno 
dokumenty- i wyjężdża do Palestyny, 
gdzie narzeczona powiła swą rodzoną 
siostrę.

O r ? e r a  p o l s k a
w Morawskie] Ostrawie

Teatr w Morawskiej Ostrawie wy 
stawił 21 bm. oj>ere - balet „Syrena" 
Witolda. Maliszewskiego. Kompozy­
tor był obce ny na premjci zc.

Za p o w ia d a  n o w e  k s ią żk i
Tomasz Mann, znakomity pisarz 

niemiecki, wygłosił ostatnio w Pra­
dze odc-zyt- o Wagnerze. 7.o spfi obno- 
śei skorzystały czeskie dzienniki, u- 
zyskując wywiad od T. Manna. W  
Wj wiadzie tym Mann mówi, że ukoń­
czył jttz trzeci tom swego wielkiego 
cyklu opowieści biblijnych „Józef w 
Egipcie". Pozatem napisał szkic —  
„podróż morska z Don K i ozorem", 
będący opisom zesz.łoroczne.i podró­

ży do Ameryki, ujętym razem z wra­
żeniami z czy-tanego wówczas dzieła 
Ceryantcsa. Szkic ten wraz z foz- 
prawą o Wagnerze i dwiema mowa­
mi ku czci Goethego"złoży się na tom 
p. t. „Cierpienia i wielkość mi­
strzów".

2 . U 0 0  z l .  n a g r o d y
w konkursie na sztukę 

t e a t r a l n ą

Światowy .Związek Polaków z za 
granicy ogło-ił konkurs na sztukę lub 
widowisko teatralne przeznaczone 
dla dzieci i  młodzieży- polskiej za­
granicą. Termin zamknięcia konkur­
su ustalono na dzień 1 stycznia 1935 
r., lecz wobec niewielkiej ilości prac, 
nadesłanych na konkurs, termin prze 
sunięto pż ao dnia 1 marca r. b. Na­
grody są następujące: I  —  2.000 zł., 
IC —  1500 zł., I I  l —  1000 zł. B liż­
szych informacyj udziela refereut o- 
światy pozaszkolnej Światowego
Związku Polaków z Zagranicy —  
Warsząwa, ul. Mazowiecka 1.

S a m o b ó j s t w o  r s a
na grobie swego'pana
LW Ó W , 25.1. —  O mało praw ­

dopodobnym, a jednak praw dzi­
wym  wypadku donoszą ze Stani­
sławowa. Popełn ił tam  przed k il­
ku dniami sam obójstwo jeden z 
m iejscowych obywateli, który 
miał w iernego psa.

Po śm ierci swego pana pies co­
dziennie odw iedzał jego  grób. a 
onegdaj strażnik cm entarny zau­
ważył go, leżącego w skulonej po 
zyc ji na nagrobku.

Kilka razy strażnik- odpędzał 
psa, ale ten c iąg le  w raca ł na grób 
swego zm arłego pana, aż w resz­
cie onegdaj strażn ik cm entarny 
znalazł psa nieży-wego i stw ier­
dził, że namarzł on na grob ie swe 
go pana.
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N aw et taki Barezyński ściskał go tylko za ręce i mó 
w i ł :

—  N ic, nic, panie Skałkowski, wszystko już doDrze.
Pasja  ju ż go natom iast porwała, gdy jednego dnia

wpadła do niego A n dzia :
—  Panie Skałkowski, niech pan patrzy —  i roz 

łożyła przed nim dziesięć nowiut rk i' L stuzłotówek.
—  Co to jes t?
—  Dostałam.
—  Od kogo?
—  Od tego starego A n g lika
—  Za co ?
Ta jem n iczy  gest był całą odpowiedzią.
—  Coś tu znowu knują —  m yślał zacny pan W o j­

ciech.

Specjaln ie dziw iła  go nowa przyjaźń  Dromniera z 
Perkinsem. W ciąż odbywali uługie kon ferencje, często 
przychodził do nich ten m łody Anglik , A rch ie, te lc fo  
utrwali i te legra fow a ł..

N ag le  zauważył zmianę w trybie życia Barczyńskie­
go. Początkowo nie było go praw ie zupełnie w  hotelu. 
Wychodząc, zostaw iał zawsze numer telefonu państwa 
W yszow ieckich, na wypadek, gdyby go kto szukał.

W krótce odw iedziny te stawały sic coraz rzadszo, aż 
ostatnio przestał w-ogole wychodzić z hotelu, zamknął 
się u siebie i nawet nie schodził do restauracji.

—  Znowu coś się d z ie je  —  myślał pan Skałkowski.
Tego rana odw iedził go i wyszedł zm artw iony, bo

Barezyński zbywał go półsłówkami, a wkońcu wyraźn ie 
dal do zrozumienia,, żt nie jest usposobiony do rozmowy

Szedł na doi schodami zły, nachmurzony i mruczał 
pod wąsóm.

—  Wszystko pewnie przez kobietę, psiakrew !... Jak- 
to młody .. pewnie myśli, że oprócz tej niema bab na 
świecie...

Na dole zetknął się z Zagierskim

—  Ten ma przynajm niej uśmiechniętą gębę —  pom y­
ślał, w ita jąc  go :

—  Dzień dobry, panie kapitanie.
—  Jest Barczeński?

I. Kuszet i E. Eahicki „Przegrana". 
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—  W ięc rstateczn ie okazało się, że Drommer jes t Gor* 
demem. M niejbym  się zdziw ił, gdyby udowodniono, że 
pan jes t Gordonem —  m ówił do L ipow ieck iego  radca 
Nabił, zakładając monokl. —  Cichy, spokojny człow iek, 
nawet flegm atyczny. Praw da, kolego?... Zdawało m i się, 
że znam go na w ylot, przecież był u nas bardzo częsty-m 
gościem. K iedy  pan sie o tem aow iedzia ł?  —  zw róc ił 
się ponownie do agenta.

—  Dość dawno, jeszcze przed konkursami hipioz- 
nemi.

—  I nic mi pan nie pow iedział —  z wyrzutem  ode* 
zwal się N a b ił

—  N ie chciałem  psuć urlopu panu radcy —  rzekł 
L ipow ieck ; z podejrzan ie n iew inną miną.

—  A  co Barczyńsid? —  zapytał radca B ilew icz. Roz­
mowa odbywała się w  jego  gabinecie służbowym.

L ipcw ieckt machnął ręką:
—  Dobry chłopak, panie radco, ogrom nie m ity, ale 

n ieobliczalny. M iałem  nieostrożność pow iedzieć, że 
ktoś z bandy Perkinsa kręci się w  W aw rze. Jeszcze nie 
wiem, jak Barezyński tra fił  do ogrodnika, u którego 
trzym ali pannę W yszow iecką; dość, że w la z ł tam ; natu­
raln ie oberwał porządnie, ale na jg łów n ie jsze to, że 
wszystko mi posul.

—  Co było na Okęciu, panie m ajorze? —  zapytał Bi* 
li w icz.

—  Na Okęcie spóźniłem się i już zastałem  taką sy­
tuację : na podłodze leżał n ieprzytom ny Stark —  m iał 
pecha, bo się nawinął Drom merowi pod rękę —  w 
d izw iacłi stał A rch ie, przed nim Perkins, obaj z rew ol­
w eram i; w  głębi pokoju zobaczyłem pannę W yszow iec­
ką, bladą, w  podarttej sukni —  trzym ała ręce do góry, 
obok niej w tej samej pozie stał Barezyński.

—  B arezyńsk i? ! —  w ykrzyknęli obaj panowie z n ie­
dowierzaniem .

—  Tak. Robił w rażenie nieprzytom nego. Zresztą sy­
tuacja byia w ogóle  bardzo dziwna.

—  A  Drom m er? —- zapytali obaj jednogłośnie.
-T- Ten był w span ia ły ! Spokojny, niewzruszony, jak ­

by się znajdował w salonie. K iedy  odebrałem  broń i po-

.W

/
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S O B O TA

S Ł O Ń C E

Dziś św. Polikarpa. 
Jutro św Jana Zlot.

wschód [ zacnon

7—27 16—11

K S I Ę Ż Y C
wschód i zachód

- 9— 11
Dl. dnia Przyb.

8— 41 j 1 -0

Pochmurno i deszcz
W całej Polsce było wczoraj rano 

zachmurzenie duże z deszczem nad 
morzem i śniegiem w górach. Tem­
peratura o godz. 7 wynosiła od 0 st. 
na \Vołyniu do —  6 st. na północy 
ziemi wileńskiej, w górach zaś noto 
wano od — 3 st. do —  o st., w  po­
zostałych okoiicaC'1 wynosiła średnio 
około 2 st. powyżej 0 st. Nikłe opa­
dy w ciągu dob; ubiegłej ogarnęły 
niaczną część Polski, obfitsze zano­
towano w Bieszczadach (około S 
mm.).

Grubość szaty śnieżnej na Podhalu 
*ynosi od 25 do 45 cm. (Zakopane, 
Bukowin” ), w Tatrach od 48 do 85 
cm. w  Bieszczadach i na Czarnoho­
rze od OU do 60 cm. (Worochta 50, 
Sianki 60 cm.).

Przewidywany przebieg pogody 
do południa dzisiejszego: najpierw
pochmurno z opadami głównie w po 
stac; deszczu. Temperatura kilka 
stopni powyżej 0 st., potem pogoda 
zmienna i lekkie ochłodzenie. Silne 
i porywiste -w iatry zachodnie i pół- 
noono-zachodnie, nad morzem burz 
liwe.

P o w ł o k a  b a l o n u
znaleziona 

pod Sochaczewem
SO C H A C ZE W , 25.1. —  W  jed ­

nej w si pod Sochaczewem znale­
ziono pow łokę balonu. W ładze po 
dochodzeniach stw ierdziły , że 
w czora j na lotnisku w  Toruniu  
urwał się balon w ojskow y i w ia tr 
go pognał w  kierunku W arszaw y. 
Pow łoka tego balonu została spod 
Sochaczewa odtransportowana do 
Torun ia .

Strajk protestacyjny
w codzi

Jak dunoszą z Łodzi, tam tejsze 
żw iązki zawodowe uchw aliły  one- 
gda j przeprow adzen ie jednodn io­
w ego strajku protestacyjnego w 
całym  przem yśle w łókienniczym  
Łodzi i  okręgu w  dniu 30 b. m., a 
to w zw iązku z systematycznem 
łam aniem  umów zbiorowych przez 
pracodawców . Do strajku p rzy łą ­
czyć się m ają rów n ież robotnicy 
innych branż.

Podróżuj samolotem

Banda prasow ych „ fa s ie m k *r z y “
p r z e d  s ą d e m  t o  a k o w s k i m

K R A K Ó W , 25.1. —  W  Sądzie 
O kręgowym  w K rakow ie rozpo­
czął się proces przeciw ko 21 oso­
bom, oskarżonym o wym uszanie 
p ien iędzy i św iadczeń w  naturze 
pod groźbą rozpowszechniania 
hańbiących w iadom ości na ła ­
mach „W olnego S łow a“  i „G łosu 
Pub licznego4*.

P rzed  sądem stanęli oskarżen i: 
redaktor „G łosu Pub licznego44 

£ Franciszek  Łoboda, „dzienn ikarz44 
Zygm unt Laksberger, redaktor 
„W o ln ego  S łow a44 Józe f K uczyń­
ski, w łaścicie l drukarni Ludw ik 
Cronuś, urzędnik p ryw atny W ła ­
dysław Christian i, aktor Edmund 
Zduleczny. adwokat dr. N orbert 
Knoebel, aktor Tadeusz Hofman, 
em eryt ko le jow y E m il Kwaśny, 
„dzienn ikarz44 H enryk  Stark, 
„dzienn ikarz44 M ojżesz Sdb ig ier, 
f r y z je r ’ Paw eł Nottman, redaKtor 
„H as ła  Podw aw elsk iego44 Edward 
Gronuś i „d z ienn ikarz44 dr. T a ­
deusz Derenowski.

53 OSÓB S Z A N T A Ż O W A N O .

Oskarżeni on i są o to, że w la ­
tach 1927 —  1934, dzia ła jąc we 
wzajem nem  porozum ieniu, grozili 
53-m obywatelom  m. K ragow a  i 
czterem  instytucjom  rozgłasza* 
niem hańbiących w iadom ości i w  
ten sposób zm uszali te osoby i 
instytucje  do w ykupywania się. 
Pośród  osób szantażowanych 
przez oskarżonych,' które w ym ie­
nia akt oskarżenia, w id n ie ją  m. 
in. nazw iska płk. F ranciszka Sko­
rupskiego, w łaśc ic ie la  zakładu po 
grzebow ego Jana W olnego, dyrek­
tora Polaczek  - Korneck iego, dy­
rektora dr. W ołoszynowskiego i 
innych. Spośród szantażowanych 
instytucyj, akt oskarżen ia wym ię 
nia bank W olnego, hutę szkła, f i r ­
mę „H erbew o44 i  f irm ę  „G lo ­
bus44. .

W szyscy oskarżeni, jak  podaje 
akt oskarżenia, stanow ili jedną 
szajkę, która trudn iła  się zb iera­
niem po rozm aitych  osobach hań­
biących w iadom ości, k tórych  nie 
drukowano, gdy  strona się okupi­
ła, Postępowano następu jąco: je ­
den z oskarżonych zg łasza ł s ię do 
upatrzonej o fia ry  i w  zau faniu  o- 
pow iadał je j,  że „W o ln e  S ło w o " ' 
w zględn ie ..Głos Pub liczny44 po-

W y r o k  w  p r o c e s i e
o otrucie z litoici

LW Ó W , 25.1 D onosiliśm y ju ż 
o procesie R eg in y  R re iffo w e j, któ 
ra otru ła z litośc i swe nieuleczal 
nie chore dziecko. Sąd skazał Grei 
fow ą  na 6 m iesięcy w ięzien ia  z za 
w ieszeniem  wykonania kary.

siada kom prom itu jące daną oso­
bę dokumenty, jeś li jednak osoba, 
która ma być zaatakowana, życzy 
sobie, by zaniechano opublikowa­
nie powyższych wiadom ości, mo­
że d;ić do w ym ien ionych pism o- 
głoszenie, za które oskarżeni po­
b iera li w ygórow ane opłaty.

P (W Y R A C H  L O K A L I  
R O Z R Y W K O W Y C H .

Oskarżeni byli szczególnym  po­
strachem w łaśc ic ie li restauracyj, 
kawiarń i lokali rozrywkowych, 
gdzie często zabaw ia li się hucz­
nie i wesoto, a gdy w łaścicie l do­
m agał sie u regu lowania rachun­
ku, ukazywały się o nim w  w ym ie­
nionych pismach zn iesław ia jące 
wiadomości.

Szantażystom  nie uległ m. in. 
w łaścic ie l kawiarni „S avoy44, 
F ranciszek  Pakonski, k tóry  oku­

pu nie złożył i oddał sprawę p ro ­
kuratorowi, m e opłacał się rów ­
nież szantażystom  dyr. Polaczek 
Kornecki.

K W A Ś N Y  C Y N IZ M .

Na rozpraw ie zdarzył się incy­
dent, który św iadczy o cynizm ie 
niektórych oskarżon jcn . N a py­
tanie sędziego, czy jes t posiada­
czem jak iegoś odznaczenia, oskar 
żony Emu Kw aśny odpow iedzia ł: 
„M am  odznaczenie za to, żem bił 
bo lszew ików44, a zw raca jąc  się do 
trybunału, dodał: „Gdyby nie ja, 
to nie wy, panowie, s iedzie libyś­
cie za tym stołem, lecz bo lszew i­
cy44. Za te w yrażen ia  Kw aśny z o ­
stał ukarany przez trybunał dwu­
dniowym  aresztem  i zaraz z roz­
p raw y odprowadzony do aresztu.

Rozpraw a trwa.

Pech oszukańczego „a rm a to ra "
i j e g o  s t a t k u  „ W a n d a "

GDY’ N IA  25.1. —  P o lic ja  w ar 
szawska p rzyw iozła  do Gdyni 
M ojżesza Chanakowicza, poszuki 
wanego p rzez w ydzia ł śledczy w 
Gdyni. Chanakowiez je s t w łaśc i­
cielem  statku „W an da44, który do 
tąd leży  na dnie basenu im. P re ­
zydenta w  norcie gdyńskim .

„W anda44 je s t Run samym stat 
kiem, który w oził przez trzy  dni 
po Bałtyku 48 żydów udających 
się do Pa lestyny, dokąd ich za 
sow itą opłatą p rzyrzek ł zaw ieźć 
Chanakowiez.

Schwytany „a rm ato r44 i w łaści 
ciel nowej lin ji ok rę tow e j44, jak  
się w  swoim  czasie reklam ował, 
odpow iadać będzie przed sądem 
w  Gdyni za oszustwo

Podobnie, jak  Chanakowiez. 
nie m iał szczęścia jego  statek 
„W an da44, która dnia 2 styczn ia 
zerwana z lin y  przez w ichurę, za 
tonęła w  basenie portowym .

Chanakowicza aresztowano w  
W arszaw ie w  m ieszkaniu miesz- 
czącem się na Starem M ieście.

Wszystkie ofiary z  kopalni „W ujek”
j u ż  w y d o b y t o

-K A T O W IC E , 25.1. —  A k c ja  o- 
koło w ydobycia  dwóch ostatnich 
o fia r  ka tastro fy  na kopalni „W u ­
jek 44, mimo ponownego zaw alen ia 
się odkopanego chodnika nie do­
znała przerw y i jes t ju ż na ukoń­
czeniu. W ydobyto zw łoki rębacza

Konrada Gałki, a w czora j ostatn ią 
o fia rę  katastro fy  Ludw ika W ik 
to rez jka . Obaj ponieśli „m ierć 
bezpośrednio po ka tastro fie . Ogó 
łem w  katastro fie  zginęło 3 gó r­
ników, a czterech odniosfo rany.

Z n is zc z^  irar.jjzoi? soli
b y  o t r z y m a ć  o d  k o l e i  o d s z k o d o w a n i e

W IL N O , 25.1. K ierow nik  hurtow­
ni soli w  Oszmianic Jaso] Jankiewicz 
wpadł na oryginalny pomysł zdoby­
cia ubocznego zarobku. N iedaw no na 
imię hurtowni nadeszło 1500 kg. soli 
w zaplombowanym wagonie, które 
skierowano do rozładowania. Okaza­
ło się. jeduak, żc większość worków 
z solą jest zalana wodą W  czasie o-

ględzin wagonu stwierdzono narusze­
nie plomb i wyszło najaw, żo Jau- 
kiclewicz, a również jego bracia w 
podobny sposób, niszczyli już przed­
tem transporty soli i cukru, by o- 
ti/.ymnć od Kolei odszkodowanie, 
które w ty ni wypadku wynosiłoby 
1700 /.ł. Cała sprawa została skiero­
wana do prokuratora.

Str 202 J. Kuszel i E. Bałucki „Przegrana". J. Kuszel i E. Bałucki „Przegrana44. Str 203

wiedziałem , że wszyscy są aresztowani, Perk ins pod­
szedł do Gordona i pow iedzia ł: „P rzeg ią łem  znowu44.

—  Zw oln ił pan A n g lik ó w ’  —  przerw ał B ilew icz.
—  Tak jest. Natychm iast po te le fon ie  pana radcy—  

odpow iedział L ipow ieck i. —  Podobno Gordon otrzym ał 
depeszę z Londynu?

—  P ogodz ili się z nim —  uśmiechnął się B ilew icz.—  
Zresztą mam poufne in form acje, że w  całej tej h is torji 
In te ligence Service działało nawet w brew  rządow i b ry­
tyjskiem u. P row adzili politykę na własną rękę.

—  D laczego ich nie aresztu jem y?
—  W łaśc iw ie  powinniśm y. N ie  mamy jednak żad­

nych podstaw. A n i panna W yszow iecka, ani Barczyński, 
ani Gordon nie wnoszą żadnego oskarżenia. To  co w ie ­
my, w iem y w yłączn ie  dla użytku M. S. Z.

Za leg ło  m ilczenie.
—  N adzw ycza jna  h is to r ja ! —  zawołał Nab ił, w y j­

mując monok). —  A le  niech pan powie, kochany m ajo­
rze, jak  pan doszedł do tego, że Barczyński nie jest 
Gordonem ?

—  Od samego początku zacząłem powątpiewać, bo 
tak się nie zachowuje człow iek  z I. S. T ego  rodzaju 
służba wyciska na każdym pewne charakterystyczne 
piętno P rzy  p ierwszej okazji na w łasną rękę przepro­
wadziłem  dochodzenia i ustaliłem , że te legram  z P a ry ­
ża o śm ierci Barczyńskiego był s fin gow any: przekupio­
no dozorczynię domu, która dała naszej ambasadzie in­
form acje, że Barczyński umarł. Było to zresztą spryt­
nie pomyślane. P rzy  te j sposobności zebrałem o nim 
bardzo szczegółowe in form acje, s ięga jąc kilkunastu lat 
wstecz i wszystkie do jo ty  zgadzały się z tem. co o so­
bie opowiadał.

—  Tak  —  chrząknął Nabił —  i w tedy zaczął pan po­
dejrzew ać Drommera.

—  N ie  tak ort razu. panie radco —  uśmiechnął się 
L ipow iecki.

—  Jednak nie rozumiem dlaczego Drom m era? D la ­
czego nie mnie, albo kolegę? —  zapytał Nabił, wskazu­
jąc na B ilew icza, który z w ielkiem  zainteresowaniem  
przysłuchiwał się wywodom  agenta.

—  Doszedłem do tego, panie radco, a droga była

i długa i dość ciężka. W okół Barczyńskiego dzia ły  się 
dziwne i n iezrozum iałe rzeczy, w ięc oczyw iście musia­
łem szukać w y jaśn ien ia  w pobliżu. Zebrałem  szereg 
drobnostek, k ió re  w innych warunkach nie odegrywaly- 
by żadnej ro li Zw róciłem  uwagę na Drommera, jak  
zresztą na w ielu  innych, M ia ł tu in teresy m ajątkowe, 
zbadałem je . Okazało się, że był pełnomocnikiem dóbr 
Ruksza, w  W ileńszczyźn ie, przytem  w yjaśn iło  się, że 
prawny w łaśc ic ie l nazywa się GottowŁ i od szeregu lat 
niew iadom o, gdzie  przebywa. Już mówiłem panu rad­
cy B ilew iczow i, swego czasu, że Gottow t i Gordon to 
jedna rodzina. Pozostaw ał mi zatem do w yjaśn ien ia  
stosunek icłi do Drommera.

—  N o i...
-— Łatw o doszedłem do tego, że nazwisko Drommer, 

to nowe w cie len ie  Gordona. Porów nan ie paszportu i me­
tryk  dało mi p raw ie pewność. W iedzia łem  o tem jeszcze 
przed jego  wyjazdem  ao A fgan istanu . Postanow iliśm y 
jednak z panem radcą Bilewiezem , że mamy pilnować 
tylko Barczyńskiego. a w y jazd  Drommera nic nas nic 
obchodzi.

—  Doskonałe, naprawdę doskonale —  wykrzyknął 
N ab ił. —  N ie  mogę się jednak w tom wszystkiem  dobrze 
połapać. Musi mi pan kiedyś całą h istorję szczegółowo 
opow iedzieć.

* *
*

Od pewnego czasu pan Skałkowski nie m ógł sobie 
dać rady. Napozór był w ta jem niczony we wszystkie 
szczegóły całej tej dziw nej h istorji, w  której hotel 
Rzymski odegrał tak w ybitną ro lę i nagle zaczęły się 
d fia ć  rzeczy, które jakoś nie w iąza ły  się z poprzednie- 
mi wypadkami.

Barczyński dalej m ieszkał pod numerem 5. Perkins 
WTÓcił tego samego dnia, w  którym  wyjechał, a Drom­
mer za ją ł sw oje zwykłe apartam enty. Pan L ipow ieck i 
przychodził często i do wszystkich uśmiechał się przy­
jaźn ie. Panna W yszow iecka w róciła  do domu i często 
w hotelu w yw oływ ano je j  numer telefonu.

Pana Skalkow skiego wszystko t.o niepom iernie dzi­
w iło, a najgorsze było to. że nikt nie był skłonny do 
zw ierzeń*

W  teatrach i na ekranach
W arszawy

Dla odwiedzających Warszawę, 
prawdz.wą atrakcją teatralną są 
p „odstawienia Mickiewiczowskich 
„ D z i a d ó w 44 z Węgrzynem w roli Kon 
rada, sranych w Teatrze Polskim w' 
poniedziałki, środy i piątki, oraz w 
niedzielę popołudniu ,p o  cenach o po 
łowę zniżonych W pozostałe dnie 
grana jest sztuka M. Pagnula „ P a n  
T o p a z 41.  Repertuar innych teatrów 
warszawskicn przedstawia się nastę­
pująco :

Teatr Narodowy —  „ I n t r y g a  i m i­
ło ś ć " F r .  S c h ille r a , T. Mały —  „ K a ­
r o lin a ” ,  T. Aktora —  „ C h ic a g o 44 z 
Jaraczem’. T. Nowy —  ,.Most4‘ 3. Sza 
niawskiego. T. Ateneum* —  i: .medja 
„ N ie b ie s k ie  m ig d a ły 44. PozaL-.n War 
szawc ma obecnie kilka nowości tea­
tralnych: w  Operze operetkę Leliara 
„ K r a i n a  u ś m ie e n u 44,  w T. Kameral­
nym sztukę Bahra „M istrz44 z Ad­
wentowiczem, w  T .  Letnim uwspół 
c ze ś n m n a  p r z e z  Hemara opera-buffo 
Offenbacha „ P ię k n a  H e le n a 44 z Mo­
dzelewską i Dymszą, w T e a t r z e  na 
K r e d y t o w e  operetkę: „To lubią ko­
biety44 z Makowską i Krukowskim.

W  niedziele popołudniu teatry grają 
następujące sztuki po cenach ’ <.niżo? 
nych: w Operze —  „Faust” , w T. Ka­
kaowym —  Kwiecista droga” , w 
T. ('olskum —  „Dziady” , w T  Nowym
—  „egipska pszenica” , w T. Letnim—  
„Rozkoszna dziewczyna , w T. Ma- 
iym —  „Świt, azieri i noc’4, w T. Ka­
meralnym —  „Ojciec”

A  teraz, na co warto pójść do Ki­
na? światowid (Marszałk. 111) — 
komedja „św iat się śmieje44, Stylo­
wy (Marszałkowska 112) —  komedja 
„Piotruś44, Rialto (Jasna 3) —  „Im i­
tacja życia44, Atlantic (Chmielna 33)
—  „Siostra Marta iest szpiegiem4 
(pierwszy film zagraniczny z podło­
żonym polskim dialogiem), Apollo 
(Marszałk. 106) — „Młody las44 
(film  polski), Capitol (Marszałk. 
125) —  „Czerna Perta44 (film  pol­
ski), Colosseum (Nowy Świat 19) —  
„rrzeo r Kordecki" (film  polski), 
Pfthahńonja (jasna 5) „śluby ułan- 
.łkie” , Europa (Mowy świat 63) „Pan 
bez mieszkania4’.

V ’ Cyrku (ul Ordynacka) no.vy 
drugi program styczniowy.

Program polskich radjonacyj
W A R S Z A W A .

Sobota, dn. 26 stycznia
6.45 „K iedy ranne wstają zorze44. 

6.48 Muzyka (pł.). 6.52 Gimnasty­
ka. 7.0y D. c. muzyki (p ł.). 7 15
Dzi( nni1 po •. 7.25 D. c. muzyki
t pł-) - 7-35 Chwilka pań domu. 7.40 
Zapowiedź programu. 7.50 Koncert 
reki. 11.57 SygnsJ. 12.00 Hejnał. 
12.03 Wiad. meteor. 12.05 Przegląd 
Brasy. j.2.10 Koncert. 13.00 Dzienmk 
pot 13.05 D. c. muzyki. 15.30 Wiad.
0 eksporcie poi. 15.35 Przegląd 
giełd. _ 15.45 Najnowsze nagrania na 
Płytach ró.30 „Teatr Wyobraźni44. 
1700 Dumki poLkie. 17.50 „Nowo­
czesny savoir vivre“ . >8.00 „Prze 
glad wydawnictw rolniczych44. 18.10 
„życie kulturalne i artystyczne sto-
1 ic y ‘. 18.15 Duety operowe (pł.).
18.45 Reportaż z fabr. kauczuku. 
J 9.00 Sonata d-moll na wiolonczele 
i fort. 19.20 „Wiśnicz". 19.30 Kon­
cert zesp. harmonistów. 19.45 Pro­
gram. L9.50 Wiadomości sportowe.
20.00 „Z dawnych operetek44. 20.45 
Dziennik wiecz. 20.55 „Jak pracuje­
my w Polsce44. 21.oo Koncert symf
21.45 „Boże Narodzenie ze ś. p. St. 
Przybyszewskimi4-.4; 22.00 Koncert 
roki. 22.15 Muzyka tan. ”, dane. „Pa- 
lad it14. 13.00 Miar1 meteor. 23.95 
„Kukułka wileńska44. 23.35 Muzyka 
taneczna. 24.00 Retr. muz. z Londy­
nu (Tr. z Krakowa).

N iedzie la , dnia 27 styczn ia
0.00 Sygnał czasu. 9.03 Muzyka 

O . ) .  °.07 Gimnastyka. 9.22 D. c. mu 
zJk> (pł.). 9.30 Dziennik por. 9.40 D. 
o. muz. (pb). 9.50 Chwilka pań do­
mu. 0.55 Zapuwiedż piogr. 10.05 Tań­
ce słowiańskie. 10.30 Tr. Naboż. ; Ko 
ściolai św. Krzyża. 11.57 Sygnał cza­
su. 12.00 Hejna'. 12.03 Wiad. meteor 
12.05 Przegląd teatr. 12.15 Tr. z Filh.
13.00 „Na Zachodnim Beskidzie” —  
Gruszczyński. 14.00 Koncert (pl.).
15.00 „Zimowe zwalczanie szkodni­
ków i chorób roślin” 15.15 Orkiestra 
banjolistów. 5,25 Przegląd rynków 
prociukiów roln. 15.35 D. c. koncertu 
banjolistów. 15.45 Pogadanka rolni­

cza. 16.00 „Dzień w-dzień” . 16,20 Po) 
skic pieśni (pł.). 16.45 „Dzieci z La­
sek” . 17.00 Walter prosi do tańca. 
17.50 Badacze życia”. 18.00 Teati 
Wyobraźni. 18.45 „Życic młodzieży” .
19.00 Muzyka lekka. 19.35 óncert 
reki 19.45 Program. 10.50 Feljeto-n.
20.00 „Na wesołej lwowskiej fali”. 
20.30 Dziennik wiecz. 20.40 „Jak pra­
cujemy w Polsce” . 20.45 O operze 
„Neron?*’Mascagni’ego. 20.55 Ir, z 
teatru „La Scala” w Medjolanic.

Niedziela, dnia 27 stycznia

WATOwrCE: 9.55 Program. 12.05 
„Co słychać na Śląsku” . 14.00 Polska 
Kapcia ludowa. 15.25 Skrzynka poczt.
15.45 „O ustawodawstwie oddłużenio­
wym w rolnictwie” . 16.20 Muzyka tan.
19.35 Koncert reki. 19.45 Program. 

KRAKÓW: 9.55 Zapowiedz progra­
mu 10.05 Muzyka. 11 57 Sygnał cza­
su. 12.05 „10 minut o teatrze?™ 14.00 
Muzyka z płj t 15.25 Z cyklu: „Gawę 
dy podhalańskie. 15.45 Pogadanki dla 
rolników. 18.00 Te itr Wyobraźni
19.35 Koncert. 19.45 Program.

LW ÓW : 9.55 Zaoowiedź. 11.57 Syg
nał czasu. 12.03 Wiadomości metcorol.
12.05 SHva rerum. 12.10 Repertuar tea 
trów. 14.00 „Pozdrawia cię płyta gra­
mofonowa” 15.45 „Kobieta wiejska 
pszczeiarka” . 16,20 Muzyka polska.
19.35 Koncert. 19.45 Program. 20,00 
„Na wesołej lwowskiej fali” ,

ŁGDŻ: 9.55 Zapowiedź programu.
12.05 Przegląd teatralny. 15.00 „Muzy 
ka człowieka pierwotnego” . 15.1.5 
„Wielka rewja”. 19.35 Koncert. 19.45 
Program,

POZNAJ?: 9.40 Nabożeństwo, 10.40 
Zapowiedź. 10.50 Płyty. 12.05 Poga­
danka.-14.00 Koncert. 15.45 Pogad. 
roln. 19.35 Koncert. 19.45 Program.

WILNO: 9.00 Audycja poranna. 9.53 
Program dzienny. 10.05 Słymr skrzyp 
kowic. 12.05 „Czas pomyśleć o lodzie 
na lato” . 14.00 Godzina życzeń. 15,15 
Audycja dla wszystkich. 16.20 Utwory 
Liszta 19.35 „Gdzie są kości Witolda”.
19.45 Program.

Fałszował s&cje wsksle
O s z u s t w a  J o s k a  K o n a

Popu larną dosyć osobistością w  
Płocku był zamożny kupiec kolo­
n ialny Josek Kon, k tóry prow a­
dził rozleg łe  interesy. Kon cie­
szył się op in ją  rzetelnego kupca 
i weksle jego przyjm owano w szę­
dzie bez zastrzeżeń, chociaż 
niekiedy była ich w ielka ilość

Ostatnio zauważono, żc na ryt' 
ku płockim po jaw iła  się o lb rzy­
m ia ilość weksli, podpisanych 
przez Joska Kona. Ostrożni dy- 
skonterzy zw róc ili się wówczas z 
zapytaniem  do kupca, ezyr rzeczy­
w iście  tak masowo w ystaw ia wek 
sie. Kon potw ierdził, lecz gdy  na­
deszły term iny płatności zakwe­
stionował sw oje podpisy. Josek 
Kon ośw iadczył bowiem, że weksli 
on nie w ystaw ia ł i, że są one s fa ł 
szowanc.

Ekspertyza k a lig ra ficzn a  stw ier 
dziła, iż  istotn ie podpisy Joska Ko 
na nie są autentyczne. W  a ferę 
wdały się władze i oskarżyły Jos­
ka Kona o celowe puszczenie swo­
ich fa łszyw ych  weksli w  obieg. 
Razem z Konem- oskarżono i 2-cn 
pośredników, z którym i kup'cc po 
zostawał w  stosunkach handlo­
wych, n iejak iego Jakóba W ar­
szawskiego oraz Moszka Lew ina.

W  Sadzie O kręgowym  w  P łoc ­
ku odbyła się rozprawa, przyezem 
Kon. odpow iada za oszustwo, dwaj 
zaś pozostali oskarżeni za udziela 
nie mu pomocy. W yrokiem  sądu 
Joska Kona skazano na 3 lata w ie 
zien,a, lecz pozostałych jego  towa 
rzyszy z 1 iwy oskarżonych unie­
winniono.

W czora j w  Sądzie Apelacyjnym  
Josek Kon, który od początku za­
przeczał oszustwu, przyznał się z

płaczem do winy' i pow iedział, żc 
trudności finansow e oraz Jbraa 
w iększych kredytów , zm usiły go 
do podjęcia n iezw ykłej a fe ry  oszu 
kańczej.

Sąd A pe lacy jn y  zm niejszył Ko- 
nowi karę do 2 lat w ięzien ia  i wy 
konanie wywoku zaw iesił.

K io  zaprenum eruje

ten będzie otrzym ywał

b e z p ł a t n i e

TYGODNIK

ł » i
TI

M iesięczna prenumerata

Powili mm\’
razem  z dodatk iem

„ P R O S T O  Z M O S T U ”
“&■ z l .  P O  I t r .

a ponadto z dodatkiem m iesięc* 
nym 200 stron druku pow ieści H. 

S ienkiew icza

3  wM . 9 0  S£r.
z dostawą do domu w Warszaw 

i na prow incji

18952127
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Przegrana tezboiaNsfr ® i torsji
Vi i a r ?  c h r u ś c i  j s ń s k a  o p a r ł a  s i ę

bezecnym atakom antyrcltoijnym
W schodzące w  Paryżu  czasopi­

smu em 'grac ji rosy jsk ie j „P os le - 
dhija N ow os ti"  z okazji prawosła­
wnych św iąt Eożego Narodzeń id 
podaje kilKa n iezm iern ie cieką 
wych ustępów z prasy sow ieckiej, 
św iadczących, że cała kosztowna 
propaganda bezbożnictwa chybia 
celu i k ierow nicy sow ieckiego ru­
chu bezbożniczego głęboko są roz­
czarowani.

W  ostatnim  numerze „Z a  komu- 
n isticzeskoje prosw iewzczenie" w 
artykule wstępnym czytam y. 
„Chcielibyśm y wychować pokole­
nie bojowych bezbożników.. Tak,

chcielibyśm y wychować, ale dziś, [tw a wskutek niedostatecznego u- 
ach, po 17 latach komunizmu cią­
g le  jeszcze nie rozporządzam y ta­
ką wyszkoloną arm ją. Kom órki 
bezbożnej m łodzieży, podobnie jak 
zw iązki an tyre lig ijn e  działa ją nie­
słychanie mało. Dotychczasowe 
środki i m etody propagandy są 
całkow icie n iedostateczne a nasi 
propagatorzy wszyscy razem, mó­
w iąc ogóln ie, nie dorośli do swego 
zadania. W  w ielu  szkołach zauwa­
żyć można nie dający się zdusić 
opor przeciwko nauce an tyre lig ij- 
nej. Z w ielu  kołchozów nadchodzą 
wiadomości, że wvkłady bezbożnic

H d u ^ t m a n  b r o n i  s i ę
Fotel elektryczny czeka na niego
F L E M IN G T O N  25 stycznia. 

Ukończono w łaśn ie przesłuchiwa 
m e świadków. Obrona Hauptma- 
na postaw iła wniosek zwoln ien ia 
go. Trybunał oddalił jednak żą­
dań, e, poczem obrona zapow ie­
działa że dostarczy świadków, 
którzy zeznają  co porabiał Haupt 
man w  dniu, w  którym  m iał w e­
d ług oskarżenia zgłosić się po o- 
kup.

św iadkow ie  jednak zaw iedli, 
gdyż piekarz Fredericksoti, u któ 
rego pracowała żona Hauptman- 
na, nie chciał zeznawać pod przy 
sięgą, że w  krytycznym  dniu w i­
dział oskarżonych jak  przyszedł 
po żonę, a Fredericksonowa M 
krzyżowym  ogniu pytań zeznała 
że nie może nic pow iedzieć na 
pewno, bowiem tego dnia nie by­
ło je j  w  domu.

Rozprawa trw a.

Ubój rytualny po 2 zł. od sztuKi

O c t z w a  b o jko to w a  rabinów
s u a U a  n a  p a n e w c e

Związek rab inów  lew ego brze­
gu W is ły  w yda j do publiczności 
żydowskiej odezwę, w zywającą 
do bojkotu dwu rytu łnych  rzeza- 
ków w  rzeźn i m,e,1skiej, którzy 
zostali dopuszczeni do uboju by­
dła jako posiadacze licenc ji, w y ­
danej p rzez  rabinów  praw obrzeż 
nych. Jak się okazuje, orzeczen ia 
rab inów  praskich nie są uznawa 
ne przez zw iązek rabinów  w a r­
szawskich.

T ło  te j walk i o wpływ^y zasłu­
gu je na uwagę z tego względu 
żo nrascy rzezacy  godzą się na 
pobieranie zap łaty po 2 zł. odj -  
zarżn ięte j sztuki, podczas 
w arszaw scy b iorą  
zł. 75 gr. Jednym

m zkę cen m ięsa koszernego, ale 
rów nież m ięsa zadniego, spoży­
wanego praw ie w yłączn ie  przez 
ludność chrześcijańską.

działu słuchaczów zostały usunię­
te z planu w'ykładów\ Inspektoro­
w ie szkolni poświadczają, że w 
w ielu  okolicach nauczanie anty- 
re lig ijm : siln ie spadło. Jak w ta­
kich warunkach może wyrosnąć 
pokolenie bojowych bezbożni­
ków' ?“
■ N aczelny organ ruchu antyreń- 
gijnego  „Bezbożn ik" p isze: „C za­
sy, kiedy len ingradzey bezbożnicy 
z energ ją  przystępow ali do dzieła, 
są juz daleko poza nami. Kom ór 
ki bezbożnicze działa ją mało a w 
w ielu m iejscowościach organiza 
cja  jes t m artwa. Członkowie zwuą 
z Ku wmjujących bezbożników w y­
kazują bardzo nikłą działalność, 
na w ykłady i kursy nikt nie uczę­
szcza, karność zw iotczała. W  oto­
czeniu uaszem w idzim y, że „tw an  
g e liś c i"  w ciąż coraz w ięcej m ło­
dzieży dokoła siebie zgrom adzają, 
ba, przyłącza się do nich nawet 
znaczna część starszych".

Dalej „Bezbożn ik" w'j mienia 
liczne m iejscowości, gdzie bezbo­
żn icy „zan iedbali sw'yeh obow iąz­
ków, aby w porę zagasić zarzew ie 
re lig ijn ego  obłędu, k tóry zawsze 
łatwo wryhucha płom ieniem ". Są 
kolejarze, którzy znów jak  daw­
n iej żegnają  się, gdy pociąg obok 
nich przemyka, są członkowie par 
tji, którzy... odw iedzają  zebrania 
wierzących..., nawet w  Komór 
kach („ ja c z e jk a e h " ) jest w ielu  ta 
kich, którzy regu larn ie  uczęszcza 
ją  do kościoła.'., w spraw ie zaś 
kołchozów' ten sam „B ezbożn ik " 
in form u je : „N ie  można następnie 
pominąć, że w  większości kołcho­
zów  uparcie trzym ają się r e l ig i j­
nych p rze są d ó w ."

Cesarz niem iecki ożeniony był z 
księżniczką Augustą W ik torją  o 
długiem nazw isku: Schlesw ig-
Sonderbui g-Augestenburg. której 
rodzicom  Prusy odebrały ich u- 
dz idn e  księstwo.

Hrabina d‘Eppinghoven w  pa­
miętnikach swmich pośw ięca w ie­
le m iejsca teściow ej W ilhelm a 
księżnej A dela jdzie , która była o

Pewnego dnia m arszałek dwo­
ru w róciw szy do pałacu znalazł 
wszystkie pokoje za jęte przez ,.o- 
wych lokajów. Na jednych tylko 
schodach narachował eh aż 25 i 
to w lib e r ji bardzo lożnorodnej. 
Jej W ysokość umiała zm ylić czu., 
ność marszałka i objechawszy b i j  
ra pośrednictwa zaangażowała 
wszystkich najprzysto jn iejszych

5 iĘ ( i 0 w s K i wraca do z d r o w i a
Przesilenie nastąpiło we wt3rek

n iejszych  argum entów , p rzem a­
w ia jących  za zlikw idowaniem  
nadm iernie wysokich opłat od 
uboju rytualnego jes t fakt, że o- 
ptaty te nie idą bynajm niej na 
potrzeby gminy żydowskiej, lecz 
stanow ią p ryw atny dochód grupy 
rzezaków . A n i rabinat, ani gm i­
na nie otrzym ują ani grosza z 
tych opłat.

Ostatnio sprawa ta stała się. b. 
aktualna wobec konkurencji rze- 
zaków z Pelcow izny, dokonu 
jących  uboju po 2 zł. od wołu. 
R zezacy ci ośw iadczają, że jed y ­
nie około 90 ja tek  z mięsem ko- 
szernem podlega kontroli rabina 
tu, podczas gdy zgórą  500 takich 
ja tek  Bprzedaje’ m ięso przyw ozo­
wa jako koszerne i całkow icie u- 
chyla się z pod kontroli rab im cz 
nej, przeprow adzanej przez prze 
szło 50 nemenów.

W ydatna obniżka opłat za uoój 
rytualny „pow odu je n ietylko ob-

W stanie zdrow ia K azim ierza  
J unoszy-Stępuwskiego zaszła wczo 
raj dalsza n ieznacznie wprawdzie, 
poprawą. Sam opoczucie chorego 
jest’ lepsze, gorączka spadła, a tera 

gdy j peratura jest obecnie praw ie zu- 
obecnie po 8 j pełnie normalna, 
z najpoważ- j W czora j choremu artyście zmie

niono opatrunek.

Zdaje się nie u legać w ą tp liw o ­
ści, że przesilen ie przeszło w e w to 
rek i obecnie chory powoli, lecz

i odw iedzanie , chorego z polece­
nia lekarzy były surowo zakazane.

H o rtfe rs tw u  p j  i cyt Eci i
B ó j k a  d w ó d r t  r o d z i n  r z e ź n i c z y c h

Na tle walki kuiikinam-.y.jnej po­
między właśeici. laim jatek w Prusz­
kowie, dokonano ohydnego morder­
stwa. ' •. i.

Dwie rodziny rzeźnicze Zalcmiuiów 
i Goldo od dłuższego czasu toczyło 
niędzy sobą spory i waśrnc. Zaicma- 
nowic jak i  Goldo byli właścicielami 
jatek i wzajemnie zarzucali sobie 
nieuczciwą, konkurencję.

Zdarzy ło się, że obie kłócące się 
ciągle strony stanęły do licytacji. 
Sprzedawano krowę i Golde podbił 
cenę tak, że Zalcmanów ie nie mogb 
nabyć zwierzęcia. Bezpośrednio po 
licytacji cała rodzina Zalcmanów na­
padła na sprawcę podbicia ceny, Ue- 
dalego Golde i mocno go poturbowa­

ła. Golde- nie zostali dłużni i tegoż 
dnia wieczorem napadli na miesz­
kalnie Zalcmanów.

Wywiązała się zażarła bójka, pod­
czas. której Hersz Zaleman zarzucił 
na głowę Gedulego Goldę kurtkę 
skórzaną i żacząl go dusić. Jedno­
cześnie syn Hc-rsza, Szlamu podbiegł 
do szamocących si^ mężczyzn i ugo­
dził Golde długim rzeźnickiiu nożem 
w plecy.

Po kilku dniach męczarni Golde 
zmarł, a rodzinę Zalcmanów, oraz 
Szyję Golde i niejakiego Joska Po- 
stolskiego pociągnięto do odpowie­
dzialności karnej za zabójstwo i u- 
d/inł w bójce.

sobą nader oryginalną. M ieszkała j lokajow , jak ich  je j pokazano. N a ­
kazała im, aby u tw orzyli szpaler 
na schodach po których zam ierza 
ła ęejść w' płaszczu koron icy j-

w D reźn ie z jedną ze swych có­
rek księżniczek Feo, a m iała m ar­
szałka dworu, którego główne za-

Na marginesie historii

eścicwa V nelm* II
Niedawno ukazały się pam iętn i-1danie polegało na cofaniu  zam ó-inym . N a jgorsze  ze wszystk iego 

ki hrabiny d ‘EppingIioven, damy wień i zwracaniu zakupów poczj było to, że lokaje, których zaan- 
dworu żony cesarza W ilhelm a II. i nionych przez księżne. gazow ała na p rzeciąg jednego

roku zażądali wysokiego odszko­
dowania i orrzym ali je.

Księżna A de la jda  była osobą 
najbardziej chyba czysta i w ym y­
tą w' sw o je j epoce. Ciało swoje 
podzieliła  na 25 hem isfer i do 
każdej m iała specjalne przybory 
toaletowe i osobny zapas wody. 
Poniewmż pałac cesarza N iem iec 
nie odznaczał się zbytnim  kom­
fortem , w izy ty  teściowej szcze­
góln ie obaw iał się marszałek 
dworu. Pew nej nocy księżna zbu­
dziła wszystkich  m ieszkańców pa 
łacu ponieważ przyszła je j  fan ta ­
zja  dokonania jednej z licznych 
cb lucji do której zabrakło je j  ja ­
kiegoś naczynia czy wody N aro­
biła takiego krzyku, że cesarzo­
wa musiała interwenjowm ć i d o ­
piero po dobrej godz.n ie zaołała 
wyperswadować matce, by zacze­
kała do rana.

Stosunki ks. A de la jd y  z z ięcia­
mi były  bardzo nieszczególne. Je­
den z nich książę F ryderyk  Leo­
pold zabronił poprostu teśeio;vej 
w-Stąpii do swego domu. M iał on 
zwyczaj dzielenia kobiet na k la­
sy. Sw oją  małżonkę brzydką i źle 
ubraną za licza ł do k lasy drugiej, 
damy dworu do trzecie j, a teścio­
wą do siódmej.

W ilhelm  I I  by ł nieco łaskawszy 
choć teściowa nie szczędziła mu 
docinków i im pertynencji Pewęne- 
go razu bawiąc w  B erlin ie  „pet- 
kała w  apartamentach sw ojej cór 
ki fry z je rk ę . Udając, że bierze ją 
za znajomą księżniczkę uściskała 
fry z je rk ę  i cału jąc ją  w  oba po­
liczki zawmlała: Jakże się cieszę 
że Cię w idzę. O ile sobie przypo­
minam ostatni raz spotkałam Cię 
w  Paryżu  u cesarzowej jŚugenji, 
zanim ci przeklęci Prusacy poz-

K s. Luhbm>rska kw e stio n u je
p o c z y t a l n o ś ć  h r .  J .  P o t o c k i e g o

Do Sądu O kręgowego wydziału  
cyw ilnego w p łynęła  sensacyjna 
skarga księżnej M arji Lubom ir- 
skiej, która jest spokrewmiona w  
czwartym  stopniu ze zm arłym  ś. 
p. Jakóbem hr. Potockim . Księżna 
Dubomirska wwwodzi się. bowiem  
ud wspólnego dziada hr Jakuba 
Potock iego. Jak wiadomo, księż­
na Lubom irska w ystąp iła  ju ż  w 
spraw ie oszustw A leksandra R o­
senberga, zg łasza jąc w’ toku odby 
wającego się śledztwTa, pow ódz­
two cyw ilne w  wysokości 1 zlotów  
hi.

W nowej swej skardze księżna 
Lubom irska w ystępu je przeciwko 
p rzy jació łce ś. p. hr Jakóba P o ­
tockiego p. M icha lin ie  M oraw ­
skiej. która do ostatnich chw il ty 
cia hrabiego spełniała przy nim 
ro lę  opiekunki.

N a  cztery dni przed śm iercią 
hr. Potock i sprzedał p. M oraw ­
skiej tylko za k ilkaset tys ięcy zło 
tych dw ie o lbrzym ie, m ilionow ej 
wartości kam ienice w  W a rs za w ę , 
jedną przy ul. Tamka 45-B, drugą 
w a lejach  U jazdowskich 3-1.

Księżna Lubom irska, powołu­
jąc się na pokrew ieństwo łączące 
ją  ze zm arłym  domaga się w' po­
w ództw ie, ażeby tranzakcja  za-

twa p rzez uczynienie w księgach 
hipotecznych obu nieruchomości 
zastrzeżenia, że co do obu nieru­
chomości toczy się spór. D zięki tc 
mu ostrzeżeniu  p. M orawska nie 
będzie m ogła sprzedać domów. 
Sąd zabezpieczył powództwo księż 
nej Luoom irskiej przez w n iesie­
n ie do hipoteki takiego ostrzeże­
nia i w yznaczył na 29 b. m. te r­
min rozpraw y m erytorycznej.

. .1

stale ftp zdTO^iJT warta z j> J fórawską w obliczu
nić chorefrtu'4i:onieczny spokój,

rząd leczn icy Czerwonego K rzyża  
w yłączy ł wczoraj te le fon  W izyty

„ Ś w i ę t o  g ó r
w Zakopanem

Odwołane w  r. z. wskutek po- 
wudzi „Św ięto  G ór" odbędzie się 
w tym roku w  Zakopanem w cza­
sie od 4 oo I I  sierpnia. Program  
Św ięta przew idyw ać będzie cały 
szereg imprez, przeważnie o cha­
rakterze etnograficznym , w  któ­
rych wezm ą udział góra le  z Pod­
hala i Beskidów oraz huculi. O- 
beenie czynione są starania o u-
zyskanie dla udających się na te,j baw ili ją  tronu tak, jak  to zrob ili 
uroczystości zniżek kolejowych. ze mną i-ouoim mężem

śmierci hr. Potock iego, została u 
meważniona, obife zaś n ierucho­
mości zwrócono księżnej. K s ięż­
na Lubom irska tw ierdzi, że hr. 
Potocki sprzedając domy nie dzia 
lał w  stanie pełnej poczytalności. 
Tw ierdzen ie to podważa testa­
ment ś. p. hr. Potock iego, albo 
w iem  akt ostatn iej w oli spisany 
był rów n ież w’ tym  czasie.

Księżna zw róc iła  się do sądu z 
prośbą o zabezpieczenie powód-

N O W I N Y  S P O R T O W E  
2 3t i c n m u i  y mały (leszcz

w Białowieży
W ILN O . 25.1 (te l. w ł.). Pan P re  

zydent Rzeczypospolite j w raz z o- 
toczeniem  przybył w czora j do B ia 
łow ieży na kilkudniowe polow a­
nie, urządzone dla korpusu dyplo 
matycznego. Jednocześnie z P. 
Prezydentem  przybyło do B ia ło­
w ieży  szereg wybitnych przedsta 
w ic ie łi państw obcych, akredyto­
wanych przy rządzie Rzeczypospo 
lite j.

Zwolennicy sportu pięściarskiego 
przypominaj? sobie, jakto po wygra 
nyin nrzez Polskę meczu z Czecho­
słowacją T I  V5, z cyklu rozgrywek 
o puKar środkowej Europy związek 
czecuosłowacki wystosował protest 
do Komitetu puharu środkowej Eu 
ropy, żądając unieważnienia tego 
meczu, gdyż sędzia punktowy wydaj 
dwie decyzje niezgodnie z regulami­
nem. Polskie sfery sportowe oczeki­
wały ze spokojem rozstrzygnięcia te­
go protestu, wobec zdecydowanej 
vTyźszości naszych pięściarzy nad po 

_ bratymeami z zachodu. Komitet anu- 
' lował tei mecz, o czem przed kilku 

dniami PZB otrzymał zawiadomie­
nie.

Tymczasem sprawa przybrała nie­

spodziewany obrót Oto Czechosło­
wacja wy-ofuj" sio z dalszych me­
czów o puhar. Czechosiowacy oficjal­
nie motywują ten krok kwestja finan 
sową. Ale ta motywacja nie jest prze 
konymująć?, gdyż Czechosłowacjo 
rozegrała dotąd przeważnie mecze 
wyjazdowe, które przecież nic nie 
kosztują, a mecz z Niemcami -w Pra 
dze przyniósł nawet duży dochód. Za 
pozostaniem Czechosłowacji w tur­
nieju przemawiają również względy 
sportowe, zajmuje bowiem ona dru­
gie miejsce w tabeli, mając 2 zwycię 
stwa i tylko 1 przegraną (mecz z 
Polską anulowano). Pocóż więc Czc- 
chtisłuwacy narobili tyle wrzawy, żą­
dając unieważnienia meczu z P o l­
ską?

” \vagę no niezrozumiale stanowisko 
Pol. Zw. Bokserskiego, który vr cią­
gu przeszło 2 : pół miesiąca nie za­
łatwił listu WOZB w sprawie wykre­
ślenia z listy sędziów dwóch niesu­
miennych sędziów stołecznych, któ­
rzy skompromitowali się na jednym

J. B. Prfestley 43>

B O H A T E R
Ida dopiero teraz spostrzegła  się, że matka musia­

ła  ju ż  w tedy być chora. Umarła, gdy Ida m ,ała dwana­
ście la l  i  pozostała w wspomnieniu dziewczyny jako 
w ieczn ie przepracowana, przemęczpna i skarżąca się 
istota

Zrozum iała teraz, że w  Pondersley jes t dużo kobi jt 
w  lakiem  położeniu i że tak być nie powinno. One to 
oczyw iście  przedewszystkiem  czyhały na to, by kto-* 
znowu „w p ad ł" i one rzucały się na każdą dziewczw ię, 
usiłu jącą ubrać się trochę szykowniej. W ystarczyło  ku­
pić sobie pomadkę do ust. a zaraz opow iadał,;, że w id zia ­
no cię w  lasku na spacerze w  tow arzystw ie jednego z 
m łodych handlowTców m ieszkających w  hotelu „Pud ko­
roną". Pracow ałaś w  fabryce  Handshawa, nie chodzi­
łaś na mszę, kładłaś trochę ładniejszą sukienkę, a już 
szeptano, że w yjeżdżasz na soboty i n iedziele w męs- 
kiem tow arzystw ie do Cleethorpes czy Llaiuludno

Istotn ie kilka pracujących w  firm ie  Handshaw 
dziew cząt robiło coś podobnego, ale Ida w iedzia ła  do­
k on a ło , że nie były to ani najbardziej szykowne ani naj­
ładn iejsze dziew czyny i że te obdarzone praw dziw ą uro­
dą i dobrem wychowaniem  (jak  Id a ) zachowują się god­
nie i odrzucają wszelk ie propozycje m iejscow ej m łodzie­
ży. Ida i je j  p r z y j a c i ó ł k i  wiedziały, do czego są zdolni

mężczyźni i m iaiy się na baczności. J chętnie zobaczyłaby swą rodzinę i k ilka przyjaciółek,
Musiała się zebrać na wielką odwagę, by przystąpić [ uważała że skończyła raz na zawsze z tem  miastem.

N iechże p leśn ieje w  swej nudzie i czyha na tych, któ­
rym  się pow in ie noga i „w padną". N igd y  ju ż  tam nie
powróci, chyba że wpadnie na godzinkę w łasnym  Rolls-
Roycern. I natycnm iast u jrzała siebie jako gw iazdę f i l ­
mową, o słodkiej i czaru jącej, ale —  othJ —  jak  niebez­
piecznej urodzie, wyniosłą i znudzoną, jak  wysiada 
„w e  w łasnej osobie" orzed „E lek tra ", przepełn ioną je j 
znajomymi.

„M usiałem  chyoa być sza lony" —  m ów ił Sanderson,’ 
dyrektor je j fabryk i (tak  w yobrażała  sobie w  m arze­
niach Id a ) — “ żeby Drzez jedną bodaj sekundę przypuś­
cić, że taka dziewczyna zw róci na mnie uwagę. Rezu 
miem teraz"... —  ciągnął pokornie ów  Sanderson, jakże 
różny od tego, jak iego  dotychczas znała, —  „ ja k  bardzo 
ta dziewczyna mnie przewyższała. N igd y  się nie ożenię, 
n igdy nie będę się zalecał ju ż do żadnej robotnicy, tylko 
zdała będę m arzył o n ie j" .

P rzez  chw ilę jeszcze po ukończeniu przedziwnego 
ośw iadczenia Sandersona, Ida  spogladała szeroko otwair- 
temi oczyma wr swą promienną przyszłość, a le nagłe w y­
płynął przed nią obraz praw dziw ego Sandersona o w iel- 
kiej pui purowej tw arzy  ochrypłym  głosie i kontrast po­
m iędzy nim, a tym, który przed chw ilą w j m aw iał takie 
niemądre słow'a, był tak w ielk i, że dziewczyna roześm ia­
ła się. „Jesteś idjotka, Ido Chatw ick", zawołała do sie­
bie wesoło najczystszym  pondersleyskim  akcentem i wy­
rzuciwszy w  pow ietrze pantofle, uderzała piętam i w poń­
czochach o kanapę, na której leżała.

'■C d  H A

do konkursu piękności. O jciec był z tego baruzo niezado­
wolony, ale poniewmż był łagodnym, cichym i zakocha­
nym w  córce człow iekiem , w ięc tylko potrząsnął głowią 
i m iał zatroskaną minę. Ciotki1 A gg ie , która prowadziła 
gospodarstwo w  domu, protestowała znacznie głośn iej 
i to od wczesnego ranka do późnego w ieczora. E lsie 
i Joe śmieli się z. n iej, to było .nieuniknione. Całe Pon- 
dcrslęy było nastrojone w rogo do tej imprezy i przepo­
wiadało klapę.

A le , juk to stw ierdziła  zgodnie rodzina, Ida była uoar 
ta. W alczyła  przeciw  wszystkim, a postaw iła na sw ojem : 
wzięła udział w konkursie piękności tej p row incji i zw',v- 
eiężyła. W alka jeszcze się nie skończyła, bo musiała W'y- 
móe ftym  razem m iała ju ż kilku stronników ) swój w y ­
jazd  do Londynu dla udziału w konkursie na najp ięk­
niejszą dziewczynę A n g lji D yrektor ;varsztutu u Hand­
shawa, który zrazu bj ł bardzo uprzejm y i m iły, nieza- 
i hęcony w t “ ii sposób przez Idę jak sobie życzył, nagle 
przypom niał sobie swój obowiązek i ośw iadczył, że nie 
pozwoli swej pracowmicy a fiszow ać się w  Londynie. M u­
siała v  ięc zaryzykować i rzuciła  posadę u Handshaw ‘a. 
Teraz zaś, gdy otrzym ała p ierwszą nagrodę nfl ogólnym  
konkursie: srebrną różę i sto p iędziesiąt funtów , gdy fo ­
to g ra fia  je j figu row a ła  w e wszystkich gazetach, a na 
wet mówulo się o zaangażowań,u je j  do film u, Ponders­
ley było z n iej nagle bardzo dumne i oświadczyło, że 
zawsze przepow iadało dziewczynie pierwszą nagrodę.

Mnóstwo osób, które znała zaledw ie z w idzenia, na­
pisało do mej listy  z powinszowaniem  A le  Ida, choo

Z n f t w  k o m p r o m i t a i j a  P . Z . 3 .
Majtlircycki rzucał kartoflami?

Przed kilku dniam zwracaliśmy z meczów ve Warszawie, wydając ue* 
.. , cyzję wbrew poczuciu sprawiedliwo­

ści. YV zwir.zku z tom stanowiskiem 
PZB, złożył swą legitymację sędzie­
go międzj narodowego' znany dzia­
łacz na polu organizacyjnem sportu 
pieś Jarskiego, p. Nałęcz.

Dziś mamy do zanotowania drugą 
w.adomość, która nie wystawia d 
brego świadectw?. PZB. Wszyscy, 
którzy interesują się boksem, przy­
pominają sobie sensacyjne zwycię­
stwo IK P  nad Wartą i) : 7. Mecz ten 
byl j'eszcze i l  tego względu sensa­
cyjny, że doszło tam do aw antur, wy 
wołanych znów nie»łusznemi orze­
czeniami sędziów. Publiczność bom- 
Krdowała ring kartoflami, na sku- 
tei, czego przerwano walkę Taborek 
(IK P ) —  Anioła (W arta ). Po półgo­
dzinnej przerwie walkę wznowiono, 
przyczem wygrał ją  Taborek. Prze­
pisy nie pozwalają na dłuższą przer­
wę w  walce, niż jedna minuta, ale 
za zgodą obydwu zainteresowanych 
klubów spotkanie to postanowiono 
uznać za ważne. Obecny na meczu 
przedstawiciel PZB, p. ( ynka, zgo­
dził się na takie załatwienie sprawy, 
choć był to czyn nieprawny.

Dbeznie wydział sportowy PZB za- 
,‘ął się tą snrawą i anulował walkę 
Taborka z Aniołą, weryfikując wy 
nik meczu 7 : 7 Złośliw i utrzymują, 
ż'1 wydział sportowy PZB tem chę ­
tnej anulował to spotkanie, że zwy­
ciężył w tej walce pięściarz łódzki, a 
w wyaziaie sportowym zasiadają 
zwjienr.icy W a ity  poznańskiej.

W  związku z meczem Warta —  
IKP. toczy się dochodzenie przeciw- 
k « naszemu reprezentacyjnemu pię­
ściarzowi, Majchrzyckiemu (W a ..a ), 
który na tym meczu był sekuniai.- 
tem swego klubu. Majchrzycki pozo­
staje pod zarzutem, że kartofle, jakie 
spadły na niego z widowni, dorzucił 
on na środek ringu, powodując przer 
wanie meczu. Protokuł, jak, złożono 
w tej sprawie do PZB. podpisało kil­
ku świadków —  oficerów.
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K r e w  n
Popisy cyrkowe

a r  - ' t n i e
w  cieniu śmiersi

W  tych dma^h' zginął na arenie 
e jr lu  paryskiego Henrieo Pissiun, 
znany akrubata, który zresztą od 40 
lat powtarzał swój sławny numer. 
Stojąc na koniu w efektownej pozie 
trzymał na ramieniu swoją paitner- 
kę podezas szybkiego galopu. W ła­
śnie przed, czterema dniami wystar­
czyło poślizgnięcie się koma i  akro- 
bata runął na arenę. W  upadku 
strzaskał sobie kręgosłup. Oto kla­
syczny koniec artysty cyrkowego —  
potem nastąpił paraliż, a w parę go 
dzirt później śmierć w  szpitalu. I  
nigdy już publiczność nie zobaczy7 tej 
wspaniałej w iz ji gladjatora, trzyma­
jącego na ramieniu młodą dziewczy­
nę i stojącego silnie na grzbiecie roz­
pędzonego konia.

Niebezpieczny zawód cyrkowy po­
chłonął już przed paroma laty mło­
docianą Elizę, siostrę Pissiuli ego* 
Podczas tego samego ću iczcnia w 
cyrku Truzzicgo, który wtenczas o- 
bozowal w Kijow ie. —  Eliza osunęła 
się z ramienia brata na piasek are­
ny. Upadek był fatalny i pet czterech 
dniach okropnej agouji zmaiła.

O STA TN I W Y S TĘ P

Niema miesiąca, niema nawet ty­
godnia, żeby na arenie któregoś z 
cyrków europejskich, czy amerykań­
skich, jakiś fenomenalny trick nie 
był ostatnim trickiem w życiu arty­
sty. Taka fatalna passa miała miej­
sce w  roku ubiegłym, w kw.ctniu, 
kiedy w Barcelonie roztrzaskał sobie 
czaszkę słynny akrobuta Collins, w 
kilka dni później w mały m cynku, też 
na terenie Hiszpanji, zabił się pe­
wien młody gimnastyk, a tego same­
go drua, popularny cyrkon .ec Bar- 
uay, strzaskał sobie podstawę czasz­
ki, wy konując śmiertelny skok.

SALTO - M O RTALE

Oczywiście, że wypadki śnrertelne 
zdarzają się najczęściej r śród akro 
batpw. Nazwa „salco - mortale nie 
jest tylko określeniem technicznem. 
Jest to często naprawdę skok śmior-

Gaza opatrunkowa z  lnu
* r : ■** ?- i

W  przem yśle ln ianym  zanoś. 
Się na poważną m pwację. Z in i­
c ja tyw y  s fe r wojskowych p rzy ­
stąpiono do wyrobu gazy  opa­
trunkowej z lnu. Dotychczas ga ­
zę te otrzym ywano wyłączn ie z 
bawełny.

Szpita le wojskow e i samorzą­
dowe posługują się uż watą 
lnianą, która w  praktyce okazała 
.się naw et bardzie j wartościowa 
od baw ełn ianej. Również M in. 
Kom unikacji w prowadziło w atę 
ln iana w  swych szpitalach, apte­
kach i na punktach opatrunko­
wych.

teiny. Jedna dziesiąta sekundy po­
śpiechu lub opóźnienia i  —  zamiast 
skoczyć zwycięsko na arenę, upada 
na piasek Dezwladnc ciało.

Szczególnie niebezpieczne jest pod­
wójne salto i wielu artystów cyr­
kowych zginęło omicreią tragiczną 
podczas wykonywania tego popiso 
wego numeru. Pierwszym człowie­
kiem, który7 wykonał ten niebezpiecz­
ny popis, byd elewn amerykański 
Gayton, który również zabił się pod­
czas przedstawienia. Dziato się to w 
r. 1842.

DZIECKO - P IŁ K A

Niemniej tragiczna byia historja 
cyrkowego dziecka, występującego 
jako „dziecko - piłka . Chłopiec był 
uczniem Rietley. R ietley wykonywał 
numer, w  którym, leżąc plecami na 
arenie, podrzucał w powietrze sto­
pami dwóch małych chłopców. Chłop­
cy przez ten czas wykonywali w po 
wictrzu obrót. Pewnego dnia jeden z 
chłopców nie tra fił na stopę Rietley a 
i spadł na arenę, druzgocąc sobir 
kość pacierzową. Po  tym wypadku 
Riediey, k tó iy  miał wyrzuty sumie­
nia, że niezbyt dobrze obchodził się 
ze swoim uczniem,? —  poja łnił samo­
bójstwo.

ŚM IER6 G-RACJT

Czy znacie ten numer gimnastyki 
napowietrznej, wykonywanej na tra­
pezach przez młode dziewczęta? To 
też jest igranie zc śimercią. W  iusto- 
rji cyrku słynny jest wypadek dwóch 
sióstr: Heleny i  W irgin ji Aragon, có­
rek znanego gimnastyka. Wykonywa­
ły one numer, polegający na tem, że 
trapez kręcił się pod samym stropem 
cyrku z przerażającą szybkością, a 
dziewczęta wykonywały na nim trud­
ne ćwiczenia akrobatyczne. Cpdzier 
mc przed przedstawieńiem jedna z 
sióstr sprawdzała śrubę i umocowa­
nie aparatu obracającego trapez. Ale 
pewnego wieczoru, było .to w  I ille 
zaniedbano sprawdzenia. I  oto —  
kiedy na zauończenie popisu rozpo­
czął się efektowny wiraż na trape­
zach, trapez, źle przymocowany, o- 
derwał się i  dziewczęta spadły na a- 
renę. Jedna z nich, Helena, poniosła 
śmierć na miejscu, W irgija  odniosła 
ciężki: okaleczenia.

CI, KTÓRZ5Ć CHGD2.Ą PO DRUCIE

Przejście po drucie wymaga tyleż 
samo wprawy, co i  znanej krwi. Tu 
przyłapała artystę cyrkowego śmierć. 
Słynny spe< jalista od popisów na 
drucie, Castanet, popisywał się przed 
kilkunastu laty niezwykłera ćwii ze- 
l iem, które polegało na przejściu pó 
drutach telegraficznych nad placem 
miejskim. Było to podczas zabawy 
ludowej i wystrzelona petarda miała 
oznajmić publiczności, żc Castanet

rozpoczy ua swoją wędrówkę napo­
wietrzną. AlC rakieta wystrzeliła za- 
pożno, wtedy kiedy Castanet był duż 
na drucie. Chwila —  i człowiek le­
żał na, ziemi Podniesiono go ze zła­
maną nogą i obrażeniami wewnętrz- 
nemi, które by ly śmiertelne. Umie­
rając, wyznał poeichu:

—  Czy wiecie, że nic widziałem te­
go drutu, po którym miałem przejść-

Podobnie tragiczną śmierć poniósł 
niejaki Dyelmako w r. 1927, podczas 
napowietrznej wędróirki, kiedy niósł 
na plecach jednego ze sw7oieh towa­
rzyszy. Co ważniejsze, Dyelmako li­
czył wtedy 66 lat.

UŚM IECH I  L Ę K

Zbyt niebezpieczne ćwiczenia, 
wszelkie wystrzały w powietrze, t. 
zw .. „strzały ludzkie'1, są w wielu 
krajach zabronione ze względu na 
bezpieczeństwo artystów.

Niemniej niebezpieczne są ćwicze­
nia z rzucaniem noży. Widzieliście 
napewno niejednokrotnie młodą, 1 u- 
śmieebniętą dziewczynę, naokoło któ­
rej rzucane przez je j partnera zda- 
Icka ostrza sztyletów zarysowują je j 
sylwetkę. A le pewnego dnia artysta 
cyrkowy7, Marseille, przebił niezręcz­
nie rzuconym sztyletem serce swojej 
partnerki. Od tego ezasu nigdy nie 
widziano, aby mimowolny zabójca u- 
Śmiechnął się.

Czy wiecie, że żongler naraża się 
również na niebezpieczeństwa śmier­
telne? Słynny wspaniały żongler Ra 
stcili k tó iy  był radością oczu i któ­
rego niesłychana zręczność zdawrała 
się graniczyć z czarodziejstwem, zra­
ni! się któregoś dnia lekko w usta 
podczas żonglowania nożami. Nastą­
piło zakażenie i w kilka dni potem

Rastclli zmarł.
Tragiczne są również dzieje słyn­

nej jeźdźczym Emilji Loissct, która 
w paigskim cyrku zimowym miała 
dać ostatnie pożegnalne przedstawie­
nie. Byia to piękna dziewczyna, za­
ręczona z ks. lla tzfc ld t. Przed po­
łudniem powtarzała w maneżu swój 
numei-, który iniała wykonać w cyr­
ku po raz ostatni, a potem zerwać z 
karjcrą cyrkową i cieszyć swojem 
szczęściom przy boku księcia. A le te­
go poranka właśnie jej1 koń, Tour - 
Tcujours, rozbrykał się i spłoszony 
chciał z areny uciekać do stajni, do 
której cliłppiec stajenny zamknął bra 
mę. Ogier, clicąc przesadzie zamknie 
te przejście, wzniósł się na tylne no­
gi i przewrócił się. Nieszczęśliwa a- 
mazonka znalazła się pod nim z 
wnętrznościami przebitemi lękiem 
damskiego siodła, na którem jeździ­
ła. Umarła nazajutrz, nucąc w  go­
rączce Walc Róż, k tó iy  zazwyczaj 
orkietsra cyrkowa grywała podczas 
jaj wys-tępów.

K iedy wiec jesteście w  cyrku, od­
noście się z pełnym szacunkiem i  bez 
ironicznego uśmiechu do pracy ludzi 
z areny, na których w  każdej chwili 
czyha śmierć.

Co się stało?
W l  z o ra j: znów było  ciepło 
i nastrój p raw ie  wiosenny, 
w  Sejm ie —  ja k  zwykle —  obrady 
i na porządku dziennym : 
przem yśleć —  Przem ysłu  i Handlu 
budżet m in isteria lny —  
przem aw iał kw ieciście Rozm aryn 
i Pączek był intelektualny, 
i ktoś intelektualn ie pyta ł 
czy to ma jak ie  znaczenie —  
że będzie w  „Po lsk im " prem je ra 

i będzie „.N a d z ie ja " na scenie?
A  propos —  nadzieja. I I  Duce 
u tw orzył gab inet nowy 
—  g inekologiczny i reżim  
wprowadza a n t y b  o y o w y .
To  zm iany są na Zachodzie 
na W schodzie |—  w c iąż dalej —  bojowo 
i o fen zyw a japońska 
przeb ija  m ur chiński głową 
w  takt ostatn iego przeboju,
(s łow a w przeróbce H em ara ).
W  teatrach sza leje grypa
.—  W arszaw a oszaleć się stara
karnawałowo. I szalał
dolar na g ie łd z ie  w  Szanghaju
i savo ire  - v iv re  sza leje
w  każdym warszawskim  tram w a j*.
W  kra jow ych  w ytw órn iach  kręcą 
film  c tem propagandowy:
Ułani i po licm ajster —  
n iepraw y syn Pankraiow ej.

M. L  E .

Latające olbrzymy .Douglas D.C.2“

W a r s z a w a - K r a k ó w  w  1 go dzin ę
S z y b k o ś ć  p r z e l o t o w a  3 0 0  k m .  n a  g o d z i n ę

Kom unikacja lotn icza w  Po l-] 
sce rozw ija  się coraz lep ie j i dą 
ży do pow iększenia ilości samo-

Nie p r z y w o ły w a ć  śmierci
nawet bantem

Jak pisze „Hajntige Najes", w 
miasteczku Ryki zdarzyła się nie­
dawno niesamowita historja.

Przed paru tygodniami miejscowi 
cmentarni żałobnicy żydowscy mieli 
jakiś wyjątkowo korzystny, obfitu­
jący w  pogrzeby dzień i obchodzili 
go wieczorem ucztą w koleżeńskim 
gronie.

Kiedy- cale towarzystwo było już 
nieco podpite, jeden z żałobników
Nachum Kuperman, który siedział
przy stole pomiędzy Izraelem Te-
nebaumem i Ickiem Falltenfeldem,
odezwał się do roznoszącego wódkę 
koiegi.

—  Dajcie nam większe ł ieiiszid i 
więcej zakąsek! Nas trzeba trakto­
wać z uszanowaniem, bo niedługo 
nie będzie nas pomiędzy wami.

Wszyscy trzej wybieramy się na 
tamten świat.

Oczywiście niówiąey powiedział
to żartem; pomimo to jeden
z żałobników o których K u ­
perman powiedział, że się wybierają 
na tamten świat, czuł się tym nie­
stosownym żartem tak dotknięty, że 
chciał makabrycznego żartownisia 
bić, mówiąc, żeby nie wywoływał
wilka z lasu —  zebrani jednak do 
bójki nie dopuścili.

Koniec tej historii jest niestety 
tragiczny. Istotnie żartem wypowie­
dziana nieszczęsna przepowiednia 
sprawdziła się co do joty. Niebawem 
wszyscy trzej żałobnicy: Nachum
Kuperman, Izrael Tenenbaum i Icek 
Falkenfeld poumierali... Niesamowi­
te to zdarzenie wywarło wielkie wra 
żenie w  Rykach.

lotów kom unikacyjnych, drogą 
zakuu coraz to nowszego typu 
samolotów7. Ostatnio P L L  „L o t "  
zakupiły w  Stanach Z jednoczo­
nych dwa samoloty komunik^eyj 
ne typu „D ouglas DC 2“  stano­
w iące ostatni w yraz techniki 
lotn iczej.

N ow y  typ samolotów u p row a­
dzony będzie na polskie lin je lot 
nicze z końcem sezonu letn iego 
w roku bieżącym . Now e samolo­
ty typu „D ou g las" zaopatrzone 
będą w  dwa siln ik i typu „P ega - 
sus I I I "  po 750 K M  każdy. Samo 
lo ty  te m ogą rozw inąć szybkość 
przelotow ą około 300 km. na go­
dzinę, dzięki czemu skróci się 
bardzo znacznie dotychczasowy 
czas podróży pow ietrznej na tych 
lin jaeh, które będą obsługiwano 
przez nowe samoloty. W  ten spo 
sób np. przestrzeń dzielącą W a r­
szawy od Krakowa, „D ou g lasy" 
będą mogły prze la tyw ać w c ią­
gu godziny.

Sam oloty typu „D ou glas" wv

2 m. szerokości. U rządzen ie ka­
ju t jes t kom fortowe i m ieści się 
w nich po 14 wygodnych fo te li 
Prócz tego nowe polsk ie samolo­
ty  kumunikacyjnc posiadać będą 
radjo, centralne ogrzew an ie i 
specja lną w entylację, dzięki któ 
rej kajuta samolotu ma zawsze 
św ieże puwietrze.

N a  podkreślenie zasługuje o- 
koliezność, że, dzięki specjalnej 
izo lacji, i umieszczeniu silników 
na skrzydląch samolotu, warkot 
silników7 w  nieznacznym  stopniu 
dochodzi ao kajuty, skutkiem 
czego zbyteczne staje się chro­
nienie uszu watą i można zup<--t 
nie swobodnie rozm aw iać normal 
ny m głosem.

System zakupywania w y ją tko­
wo w artościow ych  fabrykatów, sa 
molotowyeh zagranicznych jest 
pomyślany w7 celu doskonalenia 
te j ga łęzi w łasnego przemysłu i 

i system ten stosowany jest n it- 
' tylko u nas, lecz rów n ież i zagra

konane są z dur-alurńinjum i są 1 nicą, gdzie lo tn ictw o rozw ija  się 
jednopłatowcam i ty7pu dolnego. I system atyczn ie,. a w ięc  w -A n g lji ,  
Posiadają  one kabinę pasażer-J we F ran c ji, Jtalji i w  Niem- 
ską dług. ^przeszło 8 m. i około j czeeh
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P O D W O J N E  Z Y C I E  
G R E T Y  N I E L S E N

  N iech  się pani nie trudzi —  mów7i —  chcę tylko obejrzeć

óbrazy.
Staruszka patrzy  za mm  nieco zdziw iona i zaczyna znowu ro­

bić na drutach, podczas gdy K u rt wśród nagromadzonych m alo­
w ideł szuka obrazów  Grety. Znajdu je w reszcie t.rzy obrazki i za­
dowolony m ruczy coś do sieoie.

N astępn ie zb liża się do kontuaru i pyta śledczym  tonem dale­
k im  od uprzejm ości.

—  Pan i się nazywa Emma W igand?
Grube szkła oku larów  k ieru ją się na niego. Z za szkieł tych 

patrzą  na niego wyblakłe starcze oczy, k lore z każdym tygodniem, 
z  każdym dniem niemal m niej w idzą

—  Tak. Ja jestem  Emma W igand  —  odpowiada handlarka obra­
zów, wyczuw ając instynktownie coś niedobrego.

—  Pani jes t Emmą W igand? —  pow tarza m iody człow iek. — 
Chcę z panią pomówić o pewnej sprawie, ale chcę na jp ierw  w ie ­
dzieć. czy jes t pani dobrą N iem ką?

Staruszka trzęsie  głową.
—  Cóż ja  panu pow iem ? —- odkłada robotę na drutach. —  Czy 

Jestem dobrą N iem ka? M iałam  syna. Jedynaka... Zginął podczas 
w ojny.

—  Zginął...
—  Tak. Poa Verdun... —  pani W igand  wym awia obcą nazwę, 

k tóre j nie zapomni nigdy, żeby nawet była najbardziej zdziecin 
niała. W  te j nazwie francuskiej tw ierd zy  ześrodkował się je j cały

m atczyny ból.
—  Oddala pani jedynego syna ojczyźnie... —  m ówi Kurt von 

Iled in ger niceo uroczyście. —  To w ielka o fiara ,
—  Cóż w ięcej może zrob ić-d la  N iem iec stara słaba kobieta?
—  Przepraszam  panią za mojo pytanie, ale było ono zupeł­

nie uspraw iedliw ione. Oddala pani k ra jow i wszystko, co może dać 
niem iecka kobieta. • Pytałem  dlatego, ponieważ prawdopodobnie 
N iem cy będą jeszcze patrzebow ały pani pomocy.

—  Pom ocy? M o je j?  —  coś jakby uśmiech w ykrzyw iło  je j 
zw ięd łe w arg i. Podniosła rękę do haczykowatego nosa i popraw iła 
okulary.

—  Tak. Pan i pomocy. To o czem będziem y m ówili musi pozo­
stać ścisłą tajem nicą. Jest to p ierw szy warunek.

Kurt przerw ał, poczem dodał znacząco:

—  Idąc tutaj, sądziłem, że je s t  pani wspólniczką, teraz jednak 
jestem  skłonny mniemać, że w najgorszym  razie  byia pani tylko 
biernem narzędziem .

T e  słowa zagadkowe i niezrozum iałe, w raz z calem zachowa­
niem o ficera  marynarki, napełniły panią W igand  nieklarnnem 
przerażeniem .

—  O czem pan mówi, panie kapitan ie? - -  zapytała, starając 
się z naszywek na mundurze domyśleć jego  szarży.

—  Jestem porucznikiem  —  sprostował. —  Proszę się nie oba­
wiać, je że li będzie mnie pani we wszystkiem  słuchać, nie stanie 
się pani żadna krzywda. Zapewne ciekaw i panią kim jestem  i dla­
czego prowadzę taką rozmowę. Otóż proszę p izy ją ć  do wiadomości, 
że jestem  agentem drugiego oddziału. Agentem  wyw iadu niem iec­
kiego —  dodał).chcąc, by dobrze zrozumiała.

—  O Jezu ’ —  jęknęła przerażona i ręce je j poczęły drżeć. N ic  
om yliły  je j przeczucia, że w izyta  tego o ficera  w  je j sklepie będzie 
ziem zdarzeniem.

—  Pan i rozum ie —  prowadził dalej K u rt swój atak —  że spra­
wa w  której przyszedłem  jes t n iezm iern ie delikatnej natury. Cho 
tu o szpiegostwo

Pani W igand  po raz drugi jęknęła zeicha i zrozpaczona opadła 
z pawrottrn na fote l z którego się była pad niosła. K u rt z zadowo­
leniem w idzia ł je j  przerażen ie. Dążył do togo celowo, choć równic 
dobrze wszystkie jege  podejrzen ia  m ogły okazać się p rzyw idze­
niem. Pon iew aż jednak działał na własną rękę, zależało mu na 
tem, by w  każdym wypadku Emma W igand m ilczała’, jak- grób.

—  Proszę mnie posłuchać —  rzekł łagodn iej, w idząc, że sło­
wo '.szp iegostw o" zrobiło na staruszce w strząsające w rażen ie. —- 
Być może pow iedziałem  przed chw ilą  za dużo, ale mamy pew7nic po­
dejrzen ia i obow iązkiem  naszym jes t sprawdzić je  jaknajskrupu- 
latn iej. Pan i w ie, co to jes t drugi oddział i jaką spełnia rolę. Cza­
sami musi się on uciec do żądania pomocy od spokojnych obywa­
teli i w łaśnie dlatego tu jestem . -

—  A le  co ja  mam z tem wszystkiem  w spólnego?
—  Pani n iew iele, —  ale sklep, który pani prowadzi, znacznie 

w ięcej. Mam pewne dane, że niektóre nici w rog ie j Niem com  akcj. 
szp iegowskiej krzyżu ją się w łaśn ie tu —  w  tym  sklepie.

—  Panie poruczniku, to n iem ożliwe!... —  staruozka podniosła 
się z fo te la  z żywością, o jaką trudno ją  było posądzać.

—  N iestety, proszę pani. W szystko na to wskazuje. Jestem 
naturalnie daleki od insynuowania pani jak iegoko lw iek  udżialu 
w tych machinacjach. Jeżeli żyw iłem  pewne podejrzen ia, znikły 
one zupełnie. Kobieta, której syn poległ za N iem cy nie może m ieć 
nic wspólnego ze. zdradą o jczyzny

Von H ed inger urwał i usunął. się nieco nabok D rzw i sklepił 
skrzypnęły i wszedł jak iś , klient. P rzyn iósł kilka .obrazków do 
oprawy i m arudził nie wii dząc dobrze, jak ie wybrać ramy. Am 
rusz nie m ógł się zdecydować. P rzez .ca ły  ten czas, Kurt stał obro 
eony plecami i pogrążony w  pozornem oglądaniu obrazów, jakiem i 
zawieszone były ściany sklepu Emmy W igand.

Gdy wreszcie k lien t wyszedł, porucznik podszedł do kontuaru 
przysunął sobie drewniany taboret i usiadł naprzeciwko w łaści­
cielki sklepu.

(D . e. n .j.
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■f*' - V  w t r  c  .  za miejsce wysokości 1  milimetra przez szerokość jednej szpal-
C l *  • ty (na wszystkich stronachpo 6 szpalt) na 1 -ej stronie — l

»v tekście (wśród artykułów) — 70 g r , w reklamach (wśród ogłoszeń ),—• 50 gr., na ostatniej stronie .— 
« P  gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., lekarskie — 30 gr. Nekrologia po 
30 gr. Drobne po 20 fer. za wyraz, duże litery w ogtoszemach „drobnych" liczy się za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk — podwójnie. No ta tai reklamowe oznacza się cyfrą (N .), a komunikaty specjalne cyfrą

(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Adrmnistracja nie odpowiada.

Wydział ogłoszeń: 7goda 1, tel. 691-56 D, aro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

Kierownik: Tadeusz Ucieszyusin.

Redaktor odpow iedzia lny: Józe f M atuszczyk* Druk. L iteracka S. z  c., W arszawa. N ow y  Św iat 22, tel. 666-64. W ydaw ca : M A Z O W IE C K A  S P O IK A  W Y D A W N IC Z A


